
N er 296. Kraków, Niedziela 25 Grudnia 1892. Rocznik XLY.

na 1 mieniąc

„€*as“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką pocztową 12 centów; 

w e  L w o w ie  po 10  c e n t 6 w  do nabyc ia  w  b iurze  dz ienn ików ,  przy u l icy  Karola Ludw ika  I. 9.
Pr e u ii ni e r a t a  w y n o s i :

na kw arta ł
W m i e j s c u ...........................................................................
Pocztą w państwie a u s try a c k ie m ........................................

„ “ „ niem ieckiem...............................................
r do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
P r e n n in c r a tę  przyjmuje sie ty II*o  o d  a. d o  o s tH tm cig o  d n io . w miesiącu. I .i* ty  z pie­
niędzmi i p rze K ftz y  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopiecz^towane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów  niefTankowanych  nie przyjmuje się. — Iłękopismow  nadsyłanych nie zwraca się.

20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. G złr. ! 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. ! 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Ilerza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jan a , handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Oąłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 eńt. — ^udesfane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ent. za każdy raz. — llg łouenia  • prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika i. 11; w Paryża wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w W iedniu pp. Haasenstein & Yogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M , Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frank furcie n. M. G. L. Daube & Comp.; 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 zlr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

N a żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenum eratorom  dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zam awianie i w yraźne 
w ypisanie nazw iska i m iejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

P renum eratę , którą przyjm uje Adm inistracya 
Czasu w Krakow ie i w szystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Adtaini- 
stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Su­
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Ryuku głównym, handel Ba­
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra­
fika w Rynku głównym.

PP- Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

K r a k ó w  24 grudnia.

Na całyTm obszarze ziem polskich, w po­
chylonych chatach włościańskich, w starych 
szlacheckich dworach, w ozdobnych pała­
cach i wśród m ieszczańskich cichych ognisk  
domowych rozpoczyna się z brzaskiem dzi­
siejszej pierwszej gwiazdy wieczornej w iel­
ka, niezw ykła uroczystość. W skupionym  
i podniosłym nastroju zasiędą w szędzie do 
w igilijnych wieczerzy zgromadzone przy 
wspólnym stole rodziny, wymienią gorące 
słow a wzajemnych życzeń, podążą m yślą i 
wspomnieniem do nieobecnych a drogich 
przyjaciół. W dniu dla w szystkich tak dro­
gim, dziennik nasz bierze udział żyw y i ser­
deczny w powszechnym narodowym i św ią­
tecznym obchodzie i w tym najpiękniejszym  
wieczorze kończącego się  rok u , dzieli się  
choć zdaleka tradycyjnym opłatkiem z ogó­
łem swych czytelników, dla których zawsze 
starał się  być przyjacielem wiernym i u- 
czciwym.

Niecli im będą w esołe te św ięta , stano­
wiące wieczną pamiątkę duchowego i mo­
ralnego odrodzenia ludzkości; niechaj się  
dla nich staną nowem źródłem nadziei w le­
pszą przyszłość i otuchy wśród codziennej

walki z przeciwnościami życia; niech po­
błogosław ią ich pracom , icli przedsięwzię­
ciom, ich zamiarom, wnosząc pogodne szczę­
ście pod ich strzechy rodzinne. A jeżeli o 
to szczęście w domu trudno, bo go niema 
w ojczyźnie, to niechże do tych życzeń do­
łączą się inne, te, które są treścią całej 
naszej porozbiorowej poezyi, te, które po­
wtarzamy zarówno w niedoli, jak  w szczę­
ściu i przekazujemy z pokolenia w poko­
lenie; powtórzymy je  jutro znow u, wśród 
kornych modłów zanosząc prośby przed tron 
N ajw yższego, aby nam kiedyś było danem 
dożyć tej chw ili, kiedy, będziemy mogli 
z tryumfalnym tonem kolendowych pieśni 
nie łączyć cichego sm utku, ale rad' ść i 
wesele.

Do tych jednak prawdziwych, według 
słów  poety, „godów życia", zasiąść snać 
nie zasłużyliśm y sobie jeszcze i zapewne 
zasłużym y nie prędko. Pokuta nasza nie 
skończona, bo i poprawa niedoskonała i nie­
zupełna. Hartu w duszach, charakterach, 
umysłach brak dziś więcej, niż kiedykol­
wiek; o niego się modlić, jego sobie prze- 
dewszystkiem  życzyć należy, abyśm y zdo­
łali staw ić czoło tym zewnętrznym i w e­
wnętrznym prądom, które osłabiają tera­
źniejszy nasz organizm społeczny i podko­
pują przyszłość naszego narodowego bytu. 
Trzeba nam odwagi przekonań, stanowczo­
ści działania, dobrej woli i dobrej wiary, 
aby służyć wiernie i skutecznie wspólnej 
sprawie, której zw ycięstw o — do osiągnięcia  
tak trudne —  bez skupienia, bez obm yśla­
nego planu i w ytkniętego celu usuwać się 
będzie coraz dalej. Prace długiego lat sze­
regu, pełne plonów dodatnich i doniosłych, 
nie powńnny i nie mogą pójść na marne; 
da Bóg usiłowania szlachetne i rozumne, 
w stuletnich naszych dziejach snujące się  
złotem pasmem poprzez klęski i upadki 
ducha, wydadzą prędzej czy później obtite 
i dobroczynne owóce, staną się  dobrą trą­
dy ey a ‘ dla pokoleń, którym przypadnie 
w udziale prowadzić dalej w ielkie dzieło 
narodowego odrodzenia.

Na jaką e p o k ę , na jak ie czasy natrafi 
ta praca przyszłości, dziś przewidzieć, ani 
nawet domyślać się niepodobna. Przeźy  
liśm y to, co było najgorszem : „ze wszy- 
stk ego, co było, nie został kamień na ka­
mieniu i jeszcze każdy z osobna rozbija 
się na proch, żeby z niego i ślad nie zo 
sta ł; a gdzie jest ślad to go zaorać; gdzie  
tli iskra życia to zdeptać; gdzie jeszcze  
ostatnie tchnienie to zadusić“. Niejasne 
brzaski nowych prądów świtają wprawdzie 
na zachodzie; czy wróżą one jednak stru 
dzonemu światu lepszą i jaśn iejszą dolę, 
czy może zagasną tak jak w eszły, nie po­
zostaw iw szy po sobie wypływów trwalszych  
ani żyw szych nawet wspom nień? Są w nich 
niezawodnie pierw iastki mające wartość 
stałą i niezm ienną; je s t  przedewrszystkiem  
szczera dążność powrrotu do idealnych pod­

staw, do chrześciańskiej myśli, do panowa­
nia sprawiedliwości.

Jeżeli ta dążność nie ustanie w połowie 
drogi, jeże li ten powrót dokona się bez 
zastrzeżeń, jeżeli godło Krzyża zapanuje 
nad ustrojem państw i społeczeństw , m o­
żna w ierzyć wr tryumf krzywdzonych, w od- 

odzenie przeznaczonych na zagładę, i w po­
niżenie krzywdzicieli. A le te czasy nie są 
bliskie. D ziś, wśród ciemnych dni ubóstwie­
nia materyalnej siły , pozostaje przecież po­
ciechą świadomość i pew ność, że potęga 
wiary utrzymuje się  w pełni wśród chrze- 
ściańskiego świata pomimo prześladowań i 
ucisku i że objawia się na zewnątrz impo­
nującą wspólnością i jednością w podnie­
sieniu serc i duchów podczas uroczystych  

wielkich świąt K ościoła. W takich dniach, 
ja k  jutrzejszy, przypomina się św iatu, że 
królestwo Boże zejdzie kiedyś na ziemi, 
że ono jest ostatecznym celem i przezna­
czeniem ludzkości, i że moc ziem ska, tru­
chlejąca wobec zstępującego Boga, jest nie 
trw ałą, przemijającą i doczesną.

Sm utek i niepokój przysiadły  nad F rancyą 
w święto wesela i pokoju. Dziwne to było odręt­
wienie moralne, które poprzedzało dzisiejszy smu­
tek i n iepokó j: ja k  człowiek pod wpływem stra­
sznego australskiego jadu  nie traci ani na chwilę 
świadomości te g o , co się z nim i w nim dzieje, 
w szystko rozumie i odczuwa, ale z porażoną swą 
wolą nie zdolny je s t do reak ey i, do obrony, tak 
i społeczeństwo francuskie od daw na już i jasno 
zdawało sobie spraw ę z tego, że w ielkie grozi mu 
niebezpieczeństwo w ew nętrzne, naturę tej groźby 
pojmowało w ybornie, poznawało codziennie jej 
objawy, i nie mogło się zdobyć na jak iś  choćby 
odruch rozpaczliwy, świadczący, że chce i pragnie 
wyrwać złe z siebie, odetchnąć głęboko zdrowem 
i czystem powietrzem — żyć!

Czyż trzeba dowodów tej św iadom ości? F erdy ­
nand Brunetiere zastanaw iał się niedawno nad 
pytaniem , co stanowi istotną cechę literatury  fran 
cuskiej. Doszedł do przekonania , że jestto litera­
tura p a r  excellence „socyalua", to  Znaczy, że, jak  
żadna inna, w yrasta ze swego społeczeństwa 
i dla niego ży je , je s t w ynikiem  w szystkich p rą­
dów przebiegających to społeczeństwo, odbłyskiem 
przenikających je  myśli i uczuć, obrazem obycza­
jów, probierzem jego pojęć moralnych. K iedy dziś 
patrzym y na  listę deputowanych, byłych ministrów, 
gubernatorów itp., przeciw którym władze rządo 
we w ystąpią niebawem  z aktem  oskarżenia o bru 
dne m atactw a pieniężne, jakże  łatwo w literaturze 
francuskiej z ostatniego dwudziestolecia odnajdu 
jem y w szystkie te dw uznaczne, mniej naw et niż 
dwuznaczne postacie ludzi wpływowych, chwilami 
potężnych, zawsze śmiałych, te postacie, dla k tó­
rych trzeba, zm ieniając bayardow skie hasło, stwo­
rzyć nową dew izę: sans pear, m ais non sans re- 
proche! Numa R oum estan, albo m inister spraw 
zagranicznych z B el am i, albo P an  m inister  Cla- 
retiego, albo D eputowany Leveau, przychodzą na 
myśl odrazu, a za nimi cała galerya literackich 
figar z francuskiego św iata politycznego, wszystko 
wary an ty  jednego w strętnego typu psychicznego, 
wszystko wyborne okazy newrozy pieniężnej, albo 
gorączki używania życia , kreatury giełdy i gry 
różniczkowej. Ludzie to zwykłe, którzy brak  w yż­
szych zdolności w ynagradzają  ogromem apetytu 
w najszerszem  słowa znaczeniu, najczęściej ludzie

z prow incyi, która tych apetytów zaspokoić nie 
z d o ła : dzięki swemu „czystem u1' republikanizm o- 
wi (przym iotnika tego nie trzeba brać zbyt ściśle), 
dzięki entuzyazmowi, jak i okazywali dla idei „kon- 
centracyi“ republikańskiej, dzięki przerażeniu, j a ­
kie w swych mowach wyborczych objawiali wo 
iec groźby „reakeyi," zyskali oni poparcie p. pod- 

prefekta, robiącego w łaśnie wybory w ich okręgu, 
i pewnego pięknego poranku wylądowali w Palais- 
Bourbon, otrzym ali szarfę i medal deputowanego, 
bilet wolnej jazdy  kolejam i francuskiem i i mo­
żność robienia w szelkich interesów. Paryż szybko 
kształci ludzi w każdym  kierunku. To też tak i 
polityk z prow incyi, poczuwszy się Paryżaninem , 
zrozumiał w net to , co już w r. 1789 miał odwa­
gę napisać R ivarol: tan t que P a ris  se croira la 
nation , la  Bourse sera le coeur de la p a tń e  — 
znalazł drogę na g ie łd ę , zapukał do m ieszkania 
p. Korneliusza H ertza lub barona Reinacha i po­
tem już z w ielką łatw ością „przyjm ował pieniądze 
dla obrony R zeczypospoliej," ja k  w ubiegły wto­
rek p. Rouvier mówił o swojej pryw atnej dz ia­
łalności finansowej.

Te w szystkie fakta, które pod bardzo przeźro­
czystą zasłoną pokazywali nam oddaw na powiescio- 
pisarze i dram aturgow ie francuscy, widzimy dziś 
bez tej zasłony literack iej, w postaci suchych cyfr 
procesu panam skiego, ksiąg  czekowych p. Thierrće 
i innych bardzo dotykalnych dowodów. Ale jeśli 
poeci ograniczali się do rysow ania nam obrazów, 
nie kusząc się o zbadanie przyczyn zjaw iska — 
a nie daje nam tych przyczyn z pewnością rea li­
styczny mistycyzm Argent Zoli — to dziś, kiedy 
z poezyi rzecz zam ienia się w historyę, nie w y­
starcza zasada j e  nenseigne p a s , j e  demontre —  
dziś przeciwnie trzeba zastanowić się, co znaczą 
w szystkie te smutne objawy, jak ie  z nich wnioski 
i nauka.

Przed kilku dniami na tem miejscu zdawaliśm y 
spraw ę z pięknego studyum X. M orawskiego, który 
stw ierdzał z bo leśc ią , że w naszym społecznym 
ustroju odbywa się selekcya odwrotna, która w szyst­
kiemu, co leniwe, co mniej ambitne, daje więcej 
szans do w ydobycia się ńa wierzch, niż temu, co 
tęższe i szlachetniejsze. Niepodobna słów tych 
zastosować do s p o ł e c z n e g o  ustroju dzisiejszej 
Francyi, gdzie owszem selekcya społeczna odbywa 
się prawidłowo, w yprow adzając w dziedzinie na­
uki, sztuki, przemysłu, na wierzch ogromny pro­
cent żywiołów zdatnych i intelektualnie silnych. 
Ale nie ulega wątpliwości, że istnieje pew na ana­
logia między stwierdzonem przez X. Morawskiego 
zjawiskiem a selekcyą. ja k a  się od la t dwudzie­
stu dokonyw a we Francyi w jej ustroju czysto 
p o l i t y c z n y m .  Podczas gdy na innych polach 
prawidłowo wybija się to, co w narodzie je s t naj 
lepsze, w zakresie politycznym jest odw rotnie: bez 
żadnej przesady można powiedzieć, że francuska 
Izba deputowanych je s t najgorszem , co istnieje we 
F rancyi, i byłoby grubą niesprawiedliwością i b łę­
dem mierzyć społeczeństwo francuskie m iarą jego 
politycznych przedstawicieli. Następstwem  bezpo 
średniem tej niezdrowej selekcyi politycznej jest 
rozszerzające się coraz silniej, coraz bardziej nie­
pokojące zobojętnienie społeczeństw a francuskiego 
dla politycznych spraw  ojczyzny. Św iadczą o tem 
choćby tylko same, w tak  ogromnej progresyi ro ­
snące c> fry wyborców usuwających się od gloso­
wania. Naturalnie, że to następstw o choroby po 
tęguje chorobę sam ą, bo ód polityki prowadzonej 
przez najgorszych usuw ają się żywioły najlepsze, 
a przez to u trw alają tylko sztuczny stan d z is ie j s z y ,  
rządy zręcznej, zaciekłej, dobrze zorganizowanej, 
choć w istocie słabej mniejszości w kraju. Tak 
powstaje błędne koło, w którem  F rancya obraca 
się od la t w ielu: ja k iś  pierw otny brak zam ąci’ 
polityczną selekcyę, wydobył na szczyt politycznej 
piram idy żywioły, które dziś z hałasem  spadają 
w przepaść, a zarazem  zniechęcił do w spółdziała­

nia w polityce kraju elem enta najbardziej do tego 
pow ołane: ich znów ustąpienie zamieniło ów p ie r­
wotny brak w chorobę chroniczną. Mamy tu przed 
sobą jeden  z typowych przykładów  podwójnego 
związku przyczynowego, czyli w z a j e m n e g o  
oddziaływ ania na siebie przyczyny i skutku. Jak  
wyjść z błędnego ko ła?  Oczywiście przez wyszu­
kanie i usunięcie owego braku pierwotnego.

Pierw sze stało się już dawno —  drugie nie n a ­
stąpi chyba nigdy. W skazano dawno zasadniczy 
błąd w politycznej selekcyi F rancyi —  jes t nim 
powszechne glosowanie. O usanięciu go nie mo­
żna naw et pomyśleć na seryo. Nie reakeyonista, 
ale jeden z najbardziej postępowych myślicieli 
francuskich, który w rozpatryw aniu problematów 
politycznych Rzeczypospolitej wychodzi z powsze­
chnego głosowania, jak o  z punktu nienaruszalnego 
i stałego — dochodzi jednak  do wniosku, że 
w „dem okratycznej formie państw a na zasadzie 
nigdy nie zawodzącego praw a statyki politycznej, 
rząd musi prędzej lub później dostać się w ręce 
ludzi najm niej sumiennych, najbardziej przebie­
głych, najbardziej pełnych perfidyi i najw ięcej 
wzniecających obawy." I  bardzo to naturalne: 
korelatem łatwowierności je s t kłam stw o, a po­
wszechne głosowanie jest naczyniem, wypełnionem 
w trzech czw artych częściach łatw ow iernością: 
prawo powinowactwa spraw ia, że reszta naczynia 
napełnia się po brzegi kłamstwem.

Ale — powtarzam y — o usunięciu powszechnego 
głosowania we Francyi, ja k  w ogóle wszędzie 
gdzie istnieje, nie może być mowy. Nie byłaby to 
wcale reform a wyborcza, ale przekształcenie pań­
stw a w ogóle, przekształcenie w kierunku histo­
rycznie wstecznym , a  więc nie dające się w yko­
nać bez radykalnego przewrotu. To też teorety­
cznie słusznem jes t fundam entalna myśl Secrćtana 
i innych apostołów t. zw. reformy m oralnej, że 
„tych sam ych sił, które w ytworzyły polityczną 
wolność nowożytną i które ją  potem zniszczyły, 
trzeba użyć do jej w skrzeszenia" , że trzeba się 
starać o „pogodzenie dem okracyi z wolnością i 
in teligencyą", trzeba uszlachetnić powszechne gło­
sowanie przez reformę m oralną społeczeństwa. Św ia­
tła, więcej św iatła, tylko nie wyłącznie tego in ­
telektualnego św iate łka , zam kniętego w lichym 
kaganku szkolnych program ów dem okratów fran­
cuskich, tego św iatła, w którem błyszczy n a j ­
jaśniej ^p ły tka  am bieya ignorantów  i niedou- 
ków, ale przedew szystkiem  św iatła moralnego, 
w którem jes t szacunek dla wolności jednostki, 
d la  jej przekonań religijnych, społecznych i poli­
tycznych, tego św iatła, w którego promieniach 
rozwija się wszystko, co żywotne, a ginie wszel­
kie sekciarstwo, doktrynerstw o i nienaw iść spo­
łeczna.

Tylko, że rada  to nie na dziś i nie na jutro, 
praca to nie na tygodnie i miesiące, ale na lata i 
dziesiątki lat. A tu potrzeba akcyi natychm iasto­
w e j, jeśli nie w yleczenia, które je s t niemożliwe, 
to przynajm niej pow strzym ania dalszego rozwoju 
choroby. Przed użyciem środków społecznych, 
trzeba półśrodków politycznych. I  rzecz dziw na: 
w tej ciężkiej chwili oczy wszystkich zw racają 
się na cz łow ieka , który je s t raczej mglistem ja- 
kiemś pojęciem personifikowanem, niż żywą, dzia­
ła jącą  je d n o s tk ą , który ma w ykrojone dla siebie 
w konstytucyi republikańskiej miejsce niewygodne 
i zaszczytne, pełne obowiązków a praw  próżne 
prawie — mówimy o prezydencie Republiki. W p ię­
knym a rtyku le , zatytułowanym  L ’heure presente, 
zw raca się p. de Vogtte do p. Carnota z w ezw a­
niem do działan ia! Rozwiązać Izbę i przeprow a­
dzić wybory pod hasłem  „czystych rąk" — oto 
żądanie znakom itego publicysty.

W niosek to do pewnego stopnia słuszny, ale — 
naszem zdaniem — bardzo niezupełny. Mamy na j­
głębsze przekonanie, że rozpisane dziś wybory 
dałyby Francyi Izbę, w której zapewne nie zasia-

K W AŚNE WINOGRONA.
(10) P O W I E Ś Ć  
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(Ciąg dalszy).

P unkt o godzinie jedenastej w bram ę dziedzińca 
rahońskiego w jeżdżały dwie am azonk i, za któremi 
podążał truchtem chłopak sta jenny ; jechał truch­
tem ,* bo jego koń nie mógł zdążyć w stępie z koń­
mi obydwóch pań.

Jerzy  i O skar, którzy z okien bilardowego po­
koju ujrzeli pierwsi ten w jazd am azonek, pospie­
szyli je  przyw itać na ganku. Rawicz z ciekawo­
ścią objął wzrokiem nowych gości.

Pani B arańska, siedząc jeszcze na koniu , prze­
m ówiła doń pierw sza:

— Nawet przedstaw iać się nam pan już nie 
potrzebujesz; znam pana od dziecka, panie J e ­
rz y ; z m atką pańską byłyśm y w przyjaźni jesz 
cze za naszych panieńskich czasów.

Jerzy , kłaniając się uprzejm ie, podszedł bliżej 
i podał je j rę k ę , by pomódz je j zsiąść z konia; 
głos ten , drgający szczerością i otwartością, zrobił 
na nim ja k  najlepsze wrażenie.

G dy już obie panie znalazły się na ganku, na 
s tąp iła  chwila m ilczenia; przez chwilę tę Rawicz 
bacznie przyjrzał się obu. Niezwykłe one robiły 
w rażenie; obie podobne do sieb ie , szczupłe i w iot­
k ie ,  z tw arzam i wysuszonemi i opaloneini przez 
w ia try  i słońce; córka tylko była słuszniejsza od 
m a tk i, silniej zbudowana i bardziej koścista ; na 
obu dość płaskich i niewyrazistych tw arzach świe­
ciły  tesam e, duże, siw e, dziwnie poczciwie pa­
trzące  oczy.

—  Spogląda pan a s , ja k  na dziw adła —  za­
częła  pierw sza mówię pani B arań sk a , uśm iecha­
ją c  się przyjacielsko do Jerzego. —  R ęczę, że 
musiał już pan słyszeć o naszych cudactwach. Lu­

dzie nam przebaczyć nie mogą naszego zamiło­
wania w konnej jeżdzie.

Z apytany miody człowiek m ilczał; nie wiedział, 
co miał odpowiedzieć na to wprost i bez ogródek 
wypowiedziane p y ta n ie ; pani B arańska w y d aw ała1 
mu się z każdą chwilą bardziej sym patyczna.

—  N o, musimy ceremonię odbyć tu , zaraz, na 
ganku — zaw ołała , zw racając się do córki. — 
M aleno, przedstaw iam  ci pana Jerzego Rawicza, 
syna mej najlepszej p rzy jac ió łk i, a twego ponoś 
rówieśnika.

Panna rozśm iała się swobodnie i w yciągając 
sw ą dużą , łosiową rękaw iczką okrytą rękę ku J e ­
rzemu , rz e k ła :

—  W itam p an a , cieszę się z poznania go, choć 
nie w iem , czy pan również rad będziesz z zaw ar­
cia znajomości ze s ta rą , ekscentryczną, brzydką 
i nudną panną.

—  Odrazu poznaję, że panie nie U kraink i; n a ­
sze panie nie um ieją tak  nieszczerze się przedsta­
wiać. W szakże w szystko, co pani tu powiedziała, 
nie jest praw dą — odrzekł Jerzy, ściskając przy­
jacielsko je j dłoń.

—- Co do słowa praw da! Zobaczy pan. W łaśnie 
że szczerą jestem  —  odrzekła mu przez ramię 
panna, wchodząc w drzwi przedpokoju ; tam cze­
kały  już obie domowe panie we w spaniałych, ko­
sztownych tualetach.

Rozpoczęła się u ryw ana, krótkiem i, ucinkowemi 
zdaniam i prow adzona rozmowa. Jerzy  w pięć mi­
nut poznał, że między Kozów ką a Rahończą n ie ­
ma zupełnie sym paty i, że te panie m ordują się 
nawzajem zachow yw aniem , z konieczności, sto 
sunków sąsiedzkich. Z O skarem  i panem Józefem 
nowo przybyłe panie, zupełnie nie były na stopie 
w ojennej; przeciwnie nawet, istniał pomiędzy nie 
mi jak iś  węzeł wspólnej sym p aty i, niby pokre 
w ieństwa duchowego. F ra n ia  nie pokazyw ała się 

_ wcale.
Po trw ającej pewno z k w ad ran s, podjazdowej 

| ogólnej utarczce na ostre słówka, towarzystwo 
'rozdzieliło  się na  dwie g rupy: pani B arańska 
! usiadła na urzędowej kanapie, pod dużem zw ier­

ciadłem i chińskim parasolem , obok niej rozloko­
w ały się obie panie domowe, baw iąc ją  kwaśno- 
słodką rozmową o bieżących spraw ach; panna 
M alena, stojąc pod oknem, rozm aw iała z panam i
0 koniach. Starem u Rahońskiemu aż oczy się śmiały, 
potakiw ał je j we wszystkiem i co chwila p o ­
w tarzał :

—  Zkąd się pani tego w szystkiego nauczyła? 
Z k ą d ! Z kąd!

— Nic nie um iem , panie Józefie. Nic! Niech 
mi pan w ie rzy !

—  Niech no pani starem u wierzy — przerwał 
jej Rahoński, udając zagniew anego —  powiadam 
pani, że z tycli naszych młodych ludzi niema ani 
jednego, któryby się tak na porządnym  koniu ro­
zumiał, ja k  pani. W odę im wozić za panną Ma- 
leną! W odę! W odę!

— W odę! wodę! — zawołali rozweseleni Jerzy
1 Oskar.

— Panowie, chodźmy do s ta jn i! —  zapropono­
wała panna, czująca się już w siódmem niebie.

— O h ! co to, to p ro testu ję ! — ozwała się  po­
ważnie pani T eresa — M a fo in o n !  Za kw adrans 
podadzą śniadanie. Później dopiero, możecie sobie 
iść, choć na całą godzinę do stajni. Nie rozumiem 
was. C’est a ffreu x !  ta  stajnia.

— M ais p a s  du to u t , e'est adorable! Niema 
milszego dla mnie miejsca, niż s ta jn ia  —  zawo­
ła ła  z zapałem  panna B arańska.

I  nagle przerw ała; na jej opalonej tw arzy zja­
wił się przem ijający szybko, lecz dziwnie ciemny 
rum ieniec; korzystając z chw ili, w której pan 
Józef i O skar zbliżyli się do kanapy, nachyliła 
się ku Jerzem u i szepnęła doń tak  cicho, że ledwie 
zdołał dosłyszeć:

—  P an ie , u was tam na U krainie pewnie już 
francuzczyzna nie kwitnie. U nas jeszcze tylko 
w Rahończy, a to zaraźliwe.

T ak  pani T e re s a , ja k  i panna L ina zwróciły 
uw agę na tę cichą rozmowę między Jerzym  i Ma- 
leną, spojrzały nasam przód zjadliw ie na rozm a­
w iającą p a rę , później obrzuciły się nawzajem  
porozumiewającemi spojrzeniam i i uśmiechnęły się

złośliwie, niby mówiąc do s ieb ie : „a  w idzisz , po 
co ona tu przyjechała." Rozumiały się pomiędzy 
sobą wybornie. I M alena spostrzegła nieme to 
porozumienie, a w odpowiedzi zbliżyła się do re­
szty tow arzystw a, usiadła z p rzesad n ą , komiczną 
pow agą i rozpoczęła bardzo seryo rozmowę o osta­
tnich w ypadkach i konstelacyach politycznych 
w Radzie państw a. Od czasu tylko do czasu z ha­
mowanym uśmiechem popatrzyła na Jerzego ; w jej 
jasnych, wesołych oczach czytał on w yraźnie: „nie 
można tu półgłosem rozm awiać, gotowi obmówić; 
muszę teraz to poprawić tą  nudną i głupią roz­
mową".

I budowała tymczasem najdziw aczniejsze kom- 
binacye polityczne, w jednem  mgnieniu oka łą ­
czyła najbardziej skrajne stronnictw a w nienatu­
ralne i przeciwne naturze nowe kluby i obozy; 
mówiła z tak ą  werwą i zap a łem , że Oskar, por­
wany tem , w dał się z nią na seryo w dysputę, 
k tóra się przeciągnęła aż do samego śniadania.

Gdy w spaniały W ilhelm wszedł i uroczyście 
ogłosił, że śniadanie podane, pani Teresa ze s ło ­
dziutkim  uśmieszkiem podała rękę pani B arań­
skiej, pan Józef poprowadził pannę Malenę, a J e ­
rzy był zmuszonym podać rękę pannie Linie. 
O skar szedł sam i utyskując żartobliw ie na swe 
osamotnienie, zawołał z patosem :

— T aki już mój los, samotność. Szkoda, że tu 
F ran i niema.

— F ran ia  dziś znowu coś chora —  rzekła, spo­
g lądając po za siebie pani Teresa. — T a  dziew ­
czyna zaczyna mnie niepokoić.

I nachyliwszy się do ucha pani Barańskiej, po­
częła jej coś szeptać prędko i z przejęciem.

W sali ja d a ln e j, zaraz na wstępie, panna Ma­
lena m iała jeszcze raz wywołać w yraz oburzenia 
na uwiędłe tw arzyczki pani domu.

—  Panie Józefie! — zaw ołała rezolutna am a­
zonka —  napiję się dziś z panem wódki. Przezię­
biam bo należycie, zresztą w moim w ieku już 
wolno. Nieprawdaż panie O skarze?

—  T u  as tort, m a chlre pijąc tę wódkę —  od­
rzekła jej czule pani Teresa. —  Nie w iem , czy

nie z tego powodu w yrzucały ci na tw arzy tej 
wiosny, pam iętam , te utrapione pryszczki, które 
cię tak  szpeciły. Croyez moi, nie pij duszko!

R ada nie poskutkow ała, panna tylko uśmiech­
nęła się, dziękując za troskliwość i w ypiła cały 
kieliszek starki.

Humory odrazu podniosły się o całą oktawę; 
naw et wykrochm alony dotychczas O skar rozgadał 
się i zam iast o polityce mówił o koniach i polo­
w aniu ; tylko obie domowe panie zachowały swe 
uroczyste miny i w yglądały  ta k , jak b y  chciały 
mówić, wołać, krzyczeć: „patrzcie na naszą ofiarę, 
k tórą składam y na ołtarzu gościnności sąsiedzkiej! 
Patrzcie i podziwiajcie n a s !“

—  Kiedy tego roku będzie w Rahończy polo­
w anie? — spytała pani B arańska uparcie mil­
czącą panią Teresę.

—  To spraw a mego m ęża —  odrzekła gospo­
dyni lakonicznie.

—  Z a ty d z ie ń ! za ty d z ień ! — zawołał z dru­
giego końca stołu Oskar, usłyszaw szy pytanie. — 
Ja k  zwykle na urodziny mego ojca —  dodał. — 
W  tym roku na cześć Jerzego odbędzie się w spa­
niałe polow-anie. Sproszę mu w szystkie ilustracye: 
i Lola, i Tuhanowicza, i starostę, i doktora, i we­
terynarza, i całą naszą sław etną autonomię. Samo 
przez się się rozum ie, że państw o — tu skłonił 
się w stronę pani B arańskiej i panny Maleny — 
i nasz sąsiad  Morski nie odmówią nam swej by ­
tności.

Pani przyrzekła, że wraz z mężem i córką 
w ten dzień przybędą i- rozmowa rozprysnęła się 
znowu na atomy, na drobne cząstk i: obie panie 
rozm awiały z sohą, Jerzy , mający po prawej stro­
nie L in ę , a  naprzeciw  M alenę, dzielił się ciągle 
na dwie części, i utrzym ywał dwie rozmowy, ku 
wielkiemu niezadowoleniu Liny, k tóra  chciała go 
dziś mieć na w yłączną sw ą własność.

(C iąg dalszy nastąpi 
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dałby nikt z przyjaciół p. Korneliusza Hertza, ale 
która wy szłaby znów z tego samego chaosu pojęć 
politycznych, jaki panuje w Izbie obecnej. Te 
same puste hasła koncentracyi republikańskiej, 
walki z reakcyą itp., zabrzmiałyby w walce wy 
borczej i po chwilowej pauzie komedya zaczęłaby 
się na nowo, zapewne senza fine. Dlaczego? Nam 
się zdaje, że niezbędną premisą takich wyborów, 
któreby zmienić miały zasadniczo ustrój polity 
czny Izby francuskiej, jest zasadnicza również 
zmiana rządu. Ona musiałaby poprzedzić odwoła­
nie się do narodu francuskiego, jeśli to odwoła­
nie nie ma być kosztowną, irytującą i bezskute­
czną zabawką. Bo jeśli się chce otrzymać inny 
niż dotąd rezultat, trzeba umieć powołać do czy­
nu wszystkie te żywioły, które biernie i ze w strę­
tem patrzyły na walkę wyborczą, prowadzoną na 
prowiucyi dotąd jeszcze, jak  w Pani Bovary  
przez aptekarza przeciw proboszczowi, trzeba wcią­
gnąć do akcyi to potężne a martwe stronnictwo, 
które ktoś trafnie nazwał le p a rti de degout — a 
do tego znów potrzeba, aby to stronnictwo mo­
gło uwierzyć, że w walce na prawdę nie idzie o 
„koncentracyę republikańską'* i o zduszenie „re- 
akcyi,“ ale o inne, istotne, pełne treści i znacze­
nia postulaty polityczne, społeczne i ekonomiczne.

Trzeba więc zmienić program — nowy rząd 
z nowym programem musi odezwać się do wy­
borców, którzy nie uwierzą nawet w nowy pro 
gram, jeśli go dawni podniosą ludzie. Nowy pro 
gram gotowy jest aż do ostatniej lite ry : sfor­
mułowało go stronnictwo, przemawiające przez 
usta Gastona David, Jakóba Piou i Stefana Lamy, 
a my na tem miejscu rozbieraliśmy go i oceniali 
niejednokrotnie. W haśle swem, w haśle wewnę­
trznego uspokojenia kraju streszcza się istota tego 
programu, a jego szczegóły obejmują całokształt 
narodowego życia Francyi na polu duchowem i 
materyalnem. Więc potrzeba zwrócić się do umiar­
kowanych stronnictw republikańskich, znaleść pun- 
kta styczne między prawem skrzydłem oportuni- 
stów, lewem centrum i konstytucyjną prawicą, 
utworzyć z nich rząd i dopiero wówczas rozwią­
zać Izbę i odezwać się do wyborców. W takich 
warunkach zrozumieją oni treść zapytania do nich 
wystosowanego i może odpowiedzą na nie tak, 
jak  się tego od nich domaga dobro Francyi.

Czy p. Carnot zdobędzie na tę siłę i energię 
postanowienia? W treści tego pytania, w wyra­
zach: siła, energia, postanowienie, leży już prawie 
odpowiedź przecząca. P. Carnot zbyt przystosował 
się do ciasnych warunków bytu, które mu zgotował 
parlament raczej, niż konstytucya, zbyt uwierzył 
w to, że jego władza jest cieniem, a wpływ oso­
bisty zbrodnią, aby można było spodziewać się 
po nim stanowczego kroku. Czują we Francyi 
wszyscy ludzie rozumni i szczerze kraj miłujący, 
że taki krok jest konieczny i wiedzą zarazem, że 
nie znajdzie się nikt, ktoby go uczynił. Cóż dzi­
wnego, że w to święto wesela i pokoju smutek 
i niepokój przysiadły nad Francyą!

Przegląd polityczny.
Wielkie święto chrześciaństwa, które jest sym­

bolem zwycięstwa prawdy i sprawiedliwości, za­
staje narody europejskie pogrążone w zamęcie i 
niepokoju wewnętrznych walk politycznych i spo­
łecznych. Obraz, jaki te walki przedstawiają, nie 
jest ani pocieszający, ani obiecujący na przyszłość, 
a tryumf tych właśnie zasad, które symbolizuje 
uroczystość dzisiejsza, jest rzadki i niepewny. Na 
dalekim zachodzie, na wyspach Wielkiej Bryta­
nii, widzimy przygotowania do starcia się dwóch 
potężnych stronnictw, a przedmiotem ich nieporo­
zumienia jest przedewszystkiem kwestya wyna­
grodzenia krzywd wiekowych, wyrządzonych zwy­
ciężonemu i uciśnionemu narodowi. Powodzenie 
stronnictwa, które to wynagrodzenie chce wymie­
rzyć jak  najszerzej i bez zastrzeżeń, jest pocie­
szającą zapowiedzią tryumfu idei słuszności w wiel­
kich narodach.

Francya, która dawniej ściągała oczy Europy 
jako najważniejszy czynnik międzynarodowej po­
lityki, jest obecnie również przedmiotem ogólnego 
zaciekawienia, jako arena najbardziej rozpasanej 
walki partyjnej, jako groźny przykład moralnego 
upadku stronnictwa, które używało swej władzy 
dla zaspokojenia najniższych instynktów swoich 
przywódców. Zamęt w parlamencie, rządzie, opi­
nii publicznej, doszedł we Francyi do tego punktu, 
w którym wszystkie żywioły, dbające o przyszłość 
k ra ju , wyczekują zbawczego czynu energii od 
człowieka wyższego nad wypadki i otoczenie. P i­
szemy o tem obszerniej powyżej.

Jeżeli przesilenie francuskie rozwija się w całej 
grozie na wszystkich częściach organizmu Rzeczy­
pospolitej, to w sąsiednich Niemczech niepewność 
przyszłości również niepokoi polityków i naród. 
Lud niemiecki nie przyszedł jeszcze do równo­
wagi od czasu zerwania ciężkich więzów brutal­
nej polityki żelaznego kanclerza, a ustaleniu się 
stosunków przeszkadzają systematycznie te wszyst­
kie żywioły, które nie utraciły jeszcze nadziei po­
wrotu niedawnych prądów. W parlamencie i rzą­
dzie błąka się jeszcze widmo starca z Friedrichs- 
ruh, szezęściem bezsilne i nieszkodliwe. Nowy 
kanclerz, który, przedkładając w parlamencie u- 
stawę wojskową, postawił na jednę kartę całą 
przyszłość „nowego kursu", posiada niewątpliwie 
sympatye ogromnej większości narodu; mimo to 
nie wiadomo, czy olbrzymie ciężary, jakie jego 
projekt na państwo nakłada, nie przerazi i nie 
odstręczy tej większości. Skutków i rozmiarów 
takiego przesilenia niepodobna obliczyć i roz- 
mierzyć.

W Rosyi ta sama martwota i cisza grobowa, 
jak a  tam panuje od początku teraźniejszych rzą­
dów. „Kaskada tyraństwa" gniecie cały naród i 
mrozi wszelkie porywy, których już nawet nie 
znać nad powierzchnią; a podmuch „wiatru za­
chodniego" nawet nie dochodzi do tych pól lodo­
wych, pozornie na wieki ściętych; a choć wielka 
przyrodzona potęga tego państwa, które przebyło 
bez katastrofy straszny głód i groźną epidemię, 
to przecież nie brak oznak wyczerpnięcia i osła­
bienia wewnętrznego.

W naszych wewnętrznych stosunkach nie widać 
jeszcze przełomu. Cała nasza polityka pod dwoma 
zaborami ogranicza się do walki odpornej, do od­
pierania ciosów, wymierzonych przeciwko naszym 
najświętszym i najdroższym prawom. Jeżeli pod 
zaborem rosyjskim przygniata nasze społeczeństwo 
coraz to rosnący ciężar ucisku i prześladowania, 
to tę przynajmniej możemy mieć pociechę, że tych 
stanowisk, do których nas przemoc ograniczyła, 
nie opuszczamy i nie tracimy. Zdarzają się chwile 
słabości i przykłady odstępstwa, ale ogół twardo

stoi przy tradycyi, religii i mowie, a długoletnia 
niewola nie zachwiała jego moralnych podstaw. 
Widok naszego ludu pod zaborem pruskim może 
wzbudzić najpiękniejsze nadzieje na przyszłość, a 
wielka będzie odpowiedzialność przed trybunałem 
historyi jego kierowników, jeżeli nie potrafią tych 
zastępów do skutecznej walki politycznej popro­
wadzić. Lud ten pociesza nas po tych bolesnych 
stratach, jakie ponieśliśmy na wielkopolskich ni­
wach wskutek lekkomyślności kilku jednostek. 
W Austryi naród nasz uzyskał prawie zupełne ró­
wnouprawnienie, a dzięki intencyom monarchy, 
wolno nam swobodnie kształcić i rozwijać nasze 
narodowe życie. Obecnie stoimy także wobec prze­
silenia parlamentarnego, w którem nie najmniej 
ważną odgrywamy rolę. Nie ulega już wątpliwo­
ści, że wskutek roztropności i taktu politycznego 
naszej reprezentacyi, rola ta będzie dla państwa 
i dla kraju pożyteczna i szlachetna.

Korespondencya „Czasir:
'L  Prus Zachodnich 22 grudnia.

0  W dalszych, zakordonowych stronach mało 
wiedzą o naszem Powiślu i uważają takowe jako 
stracone w powodzi germanizacyjnej. A jednakże 
tak nie jest. Przerzedziły się tu tylko bardzo sze­
regi polskiej własności w iększej, a właściciele 
Niemcy obsiedli w 9/,„ częściach dawne staro­
polskie dwory szlacheckie. Ale lud trzyma się 
twardo roli i siedzib dawnych i nie ustępuje za­
lewowi. Lud ten jest dziś już nietylko bogatszym, 
ale i oświeceńszyrn, jak w Księstwie Poznańskiem, 
pracuje racyonalnie na roli i garnie się też mia­
nowicie do handlu, nietyle po miastach, co po 
wsiach. Są u nas okolice gęsto nasiadłe średnim 
stanem właścicieli rolnych, reprezentującym wiel­
ką siłę ekonomiczną. Tak w Lubawskiem na da­
wnej ziemi Michałowskiej, w Sztumskiem na zie 
mi Malborskiej, na t. zw. Kociewiu między Tcze­
wem a Pniewem. Z wyjątkiem nizin nadwiślań 
skich , czyli Żuław, czysto-niemieckich okolic u nas 
wcale niem a, a i miasta prawie wszystkie mają 
dużo żywiołu polskiego. Lud z roku na rok zdo­
bywa się na coraz większą świadomość swej na­
rodowości, mianowicie też na Kaszubach, za­
tem więc około Pucka, Kościerzyny, Wejherowa 
i K artuz, aż nieledwie pod same mury Gdańska.

Przy całym ucisku ze strony szkoły i katoli­
ckiego duchowieństwa germanizatorskiego, oba­
wiać się nie należy, żeby Prusy Zachodnie, a więc 
Powiśle cale od Fordonu do Gdańska wyzuć się 
miało z charakteru polskiego kraju. Chociaż na­
zwy chrzczą ryczałtem na niemieckie, to ludu 
przechrzcie nie mogą. Wszystko się zaciera i ni­
weluje z biegiem czasu. Tak n. p. strój ludowy 
na ziemi chełmińskiej, przed 40 laty jeszcze od­
mienny, zupełnie prawie zaginął, nawet kobiety 
porzuciły dawne ubranie głowy w jedwabne chu­
sty, ale te wszystkie zmiany na duszy się nie od­
biły. Lud jest dziś więcej polskim, niż kiedykol­
wiek.

Najlepszym dowodem jest w tym względzie o- 
koliczność, że od roku 1890 w wyborach do par­
lamentu Polacy zdobywali już cztery okręgi wy 
borcze, mianowicie: susko-lubawski, toruńsko-cheł- 
miński, grudziądzko-brodnicki i teraz świeżo sztum- 
sko-kwidzyński. W suskim powiecie jest już tylko 
jeden obywatel polski większej posiadłości, w in­
nych policzyć ich można na palcach, a mimo to 
żywioł polski liczebnie góruje. Duchowieństwo 
także w wielu miejscach albo wrogie albo oboję­
tne , obawiające się narazić, a zatem bajką jest 
owo twierdzenie szowinistów niemieckich, jakoby 
tylko Adel und Pfafifen podtrzymywali sztandar 
narodowy.

Polacy tutejsi nietylko tę mają zasługę, że 
twardo umieją stać przy swej przyrodzonej naro­
dowości, ale zarazem umieją się wobec Niemców 
postawić na stanowisku, które wzbudza uszano 
wanie i zaufanie.

Szowinizm niemiecki jest zwartą falangą, » 
w ostatnich czasach mianowicie bismarckowska agi- 
tacya zaogniła go w zaciętości ku Polakom. Wszy­
stkie pisma polskie biadają nad tem, że nowa po­
lityka polska nie dlatego nie przynosi nam pożą­
danych owoców, że rząd nie chce ziścić swych 
obietnic, ale dlatego, że ziścić ich nie może wo­
bec zawziętości opinii niem ieckiej, a raczej jej 
głośnych, śmiałych a czelnych krzykaczy. Wobec 
tych nawet uczciwsze i umiarkowańsze żywioły 
niemieckie dotąd nie miały odwagi odezwać się 
ze zdaniem, że Polak jest taksamo równoupra­
wnionym członkiem państwa, jak  każdy inny mie­
szkaniec kraju.

Teraz dopiero przy wyborach sztumsko-kwidzyń- 
skich, zrobi! się pierwszy wyłom w falandze szo­
winizmu, a równocześnie odezwały się pierwsze 
głosy niezgodne już z antypolskim kierunkiem. 
Wielu konserwatystów niemieckich wstrzymało się 
od głosowania, albo oddało swe głosy na Polaka, 
dlatego, że go uważają za równie dobrego podda 
nego państwa, jak  każdego Niemca, a wierzą mu, 
że w sprawach wojskowych i podatkowych gło 
sować będzie tak, jak  tego wymaga interes prze 
ważnie rolniczego kraju. Gromy oburzenia padają 
o to w prasie, ale nie pytając się o nie naczelnik 
konserwatystów zachodnio-pruskich p. Puttkammer 
z Pławt, na zebraniu wyborczem stowarzyszenia 
w Tczew ie, nie wahał się wypowiedzieć tych 
słów: „zwalczamy tylko Polaków, którzy zmie­
rzają do celów, zagrażających państwu; ale skoro 
Polacy są tak samo wiernymi poddanymi, jak  my, 
skoro stoją na gruncie konstytucyi, a wobec pań­
stwa zachowują się uczciwie i wiernie, nie mamy 
powodu ich zwalczać."

Słowa te wywołały zgrozę oburzenia w orga­
nach szowinizmu, a żydowsko-liberalny Berliner 
Tageblatt w zaślepieniu swej zaciekłości grozi 
konserwatystom straszną zemstą. Jeżeli konser­
watyści poparli polskiego agraryusza, to — mówi 
pismo berlińskie — niech się nie zdziwią, jeżeli 
my, tj. postępowcy, w danych okolicznościach bę­
dziemy głosowali na polskiego liberała.

1 owszem, my nic nie mamy przeciwko temu; 
bo choć się tu kłócić lubimy, jakoś tam się prze­
cież zgodzimy, a od przybytku głowa nie zaboli. 
Taka to ironia losu spotkała tych panów postę­
powców, że i oni gotowi będą głosować na re­
prezentanta żywiołu, szczutego przez nich wspól­
nie z całą zgrają antypolską.

Wielka jest w tćm zasługa inteligencyi naszej 
w Zachodnich Prusach, że umiała wzbudzić u je ­
dnych przeciwników naszych zaufanie, a drugich 
zniewolić przykładem pierwszych.

Czekają nas niebawem drugie wybory w okręgu 
tczewsko - starogardzkim, albowiem nasz poseł 
Bolesław Kossowski umarł. W miejsce zmarłego

przyjmie kandydaturę dawniejszy poseł p. Michał 
Kalkstein z Klonówki, w powiecie starogardzkim 
zamieszkały. Powiaty te należą do najpewniejszych, 
więc o wybór ten nie ma obawy. Wprawdzie na 
czczewskiem zebraniu jeden z Niemców radził, że­
by wnieść u rządu o geograficzną zmianę okręgu 
na korzyść Niemców, ale nie znalazł poparcia. 
Już i teraz bowiem geometrya wyborcza dosko­
nale jest wyzyskaną na korzyść Niemców, a je ­
dnak im to nie przynosi korzyści, bo icb za mało, 
a nas za wiele, czy tak, czy owak granice okrę­
gów wyborczych pociągną.

W ilno 17 grudnia.
o o  W niektórych dziennikach zagranicznych 

puszczono wieść, jakoby biskup nasz, X. Aw- 
dziewicz, otrzymał rozkaz czy też ustne polecenie 
niewizytowania pewnych miejscowości swej roz­
ległej dyecezyi. Na podstawie najlepszych infor- 
macyj mogę Wam donieść, że wiadomość ta nie 
jesf prawdziwą. W ciągu minionego lata biskup 
wileński wizytował n. p. dekanat trocki. Przy tej 
wizytacyi, jak  i przy poprzednich, miały miejsce 
pewne objawy, wybornie ilustrujące położenie ka­
tolików litewskich pod panowaniem prawosławnej 
Rosyi. Od czasu bowiem znanych powszechnie 
zajść podczas wizytacyi biskupiej w powiecie uowo- 
aleksandrowskim — gdzie wieśniaczki poturbo­
wały spraw nika, który nakazał zburzyć bramę 
tryumfalną, wystawioną na cześć biskupa — rząd 
używa wszelkich środków, aby podczas wizytacyi 
biskupiej nie dopuścić do żadnej owacyi, do 
żadnych uroczystych przyjęć. Zwykle na parę 
godzin przed przyjazdem X. biskupa przybywał 
sprawnik do miasteczka lub wsi, gdzie goto­
wano się do uroczystego przyjęcia, i usuwał 
z pośpiechem wszystkie przygotowania. Najczę­
ściej bywały one bardzo proste, rzec można pry­
mitywne. Kobiety wiejskie słały naprędce kawałki 
płótna lub kolorowe kilimki pod nogi swemu pa­
sterzowi, a pan sprawnik nieraz własnemi rękami 
i nogami rozrzucał takowe, klnąc przytem na 
sposób rosyjski. W miasteczku zaś Zyżmorach, 
w powiecie trockim, tegoroczne odwiedziny biskupa 
nabrały nawet niezwykłego rozgłosu. Ktoś na 
drzwiach kościelnych napisał, podobno kredą, ja ­
kąś powitalną sentencyę. Rzecz oczywiście bez 
znaczenia. Przesłano jednak natychmiast raport 
p. Kocbanowowi, który, dla zbadania tej „donio­
słej" dla państwa sprawy, wydelegował do Zyżmor 
aż gubernatora cywilnego!

Jestto najjaskrawszy wyraz tego, czem się zaj­
mują i w jaką stronę zwrócona uwaga przedstawi­
cieli władzy miejscowej. Aby się o tem przekonać, 
dosyć było zwrócić uwagę na niepokój, jaki pa­
nował w Wilnie, w sferach policyjnych, podczas 
przejazdu cara z Królestwa do Petersburga. Na 
peron dworca kolejowego, oprócz dostojników woj­
skowych i cywilnych, nie puszczano nikogo. Wszyst­
kie ubikacye kolejowe były literalnie obsadzone 
policyą i żandarmeryą. O kna, wiodące na peron 
z poczekalni dla publiczności, zabito ćwiekami, 
a każdy wazon z kwiatami, w oknie stojący, był 
najstaranniej badany przez jawną i tajną policyę.

W dniach, poprzedzających przyjazd carski, po- 
licyanci wszelkich stopni byli na nogach od rana 
do późnej nocy. Do policmajstra sypały się de- 
nuncyacye, jak, z rogu obfitości, a wszystkie były 
oczywiście fałszywe. Każda jednak podobna de- 
nuncyacya wymagała natychmiastowych docho­
dzeń, śledztw i poszukiwań. Djejatiele rosyjscy 
w naszym kraju bądźto ze zbytecznej troskliwości 
o osobę cara, bądź w zamiarze trafienia na coś 
podejrzanego wśród nader licznych śledztw i po­
szukiwań, donosili o różnych spiskach, knowanych 
zamachach, podkopach i bombach, co wszystko 
w końcu okazywało się wytworem ich bujnej 
w tym kierunku wyobraźni. Takie to wrażenia 
pozostawił po sobie przejazd monarchy przez Wil­
no, po którym dopiero wszyscy odetchnęli swobo­
dniej, a przedewszystkiem policmajster i jego pod­
władni.

Dobra ziemskie, niestety, przeehodzą coraz czę­
ściej w obce ręce. Dobra powittgensteinowskie 
przeszły już prawie zupełnie, w drodze dobrowol­
nej sprzedaży, w posiadanie Rosyan. Szczorsy 
w Nowogródzkiem, po śmierci ostatniego z hr. Chrep- 
towiczów, dostały się w drodze sukcesyi Rosya 
ninowi. Dobra Horodziejów, również w Nowogródz­
kiem, po śmierci panny Brochockiej sprzedali jej 
sukcesorowie nabywcom rosyjskim. Coraz ciaśniej 
nam tu i duszniej; coraz trudniej porozumiewać 
się, skupiać i łączyć się , chociażby tylko w ce­
lach towarzyskich.

Wielkie Ks ięs two  K r a k o w s k i e  w o b e c  
k o n w e r s y i  i n d em nizacy i .

Uchwalona przez Sejm konwersya długu inde- 
mnizacyjnego dotyczy właściwie 3 funduszów po­
życzkowych tj. długu Galicyi wschodniej, zachod­
niej i W. Ks. Krakowskiego. Jedną z wątpliwych 
#westyj, jaką podnoszono podczas dyskusyi nad 
tą sprawą, było pytanie, w jakim  stosunku W. Ks. 
Krakowskie przyczynić się ma do całej operacyi 
konwersyjnej, według jakiej miary należy udział 
ten oznaczyć, by mieszkańcy W. Księstwa z po­
wodu konwersyi nie ponieśli wyż zych ciężarów 
po nad to, coby im było przypadło do uiszczenia 
na spłatę swojego długu indemnizacyjnego.

Już w sprawozdaniu Wydziału krajowego wska­
zano na potrzebę przyznania pewnych ulg opodat­
kowanym W. Ks. Krakowskiego na wypadek uchwa­
lenia konwersyi trzech funduszów indemnizacyjnych 
na jednę pożyczkę, której odsetki opłacane być 
miały dodatkami do podatków całego kraju. To 
samo zapatrywanie wypowiedział też Sejm przy 
uchwaleniu konwersyi, polecając na wniosek ko 
misyi budżetowej, uzupełniony bardzo trafną i słu­
szną poprawką posła Paszkowskiego, „by na na­
stępnej sesyi przedłożył wnioski co do stosunku, 
w jakim  się opodatkowani W. Ks. Krakowskiego 
do ogólnych wydatków funduszu krajowego przy­
czyniać m ają, ażeby wskutek konwersyi nie za­
płacili z tytułu spłaty indemnizacyi W. Ks. Kra 
kowskiego sumy ogólnej w iększej, aniżeli byliby 
zapłacili, gdyby konwersya wykonaną nie była." 
Chodzi tedy obecnie o wykazanie, jakieto ulgi 
w dodatkach krajowych W. Ks. Krakowskiemu 
słusznie się należą , do czego ono może sobie ro­
ścić pretensyę. Rozwiązania tego finansowego za­
gadnienia podjął się znany zaszczytnie z prac 
swoich ekonomicznych autor broszury „Wielkie 
Ks. Krakowskie wobec konwersyi indemnizacyi" 
p. L e o n  P a s z k o w s k i  i wywiązał się z zawi­
łego i trudnego zadania bardzo sumiennie, obli­
czając najdokładniej najpierw korzyści, jakie W. 
Księstwo z konwersyi odnosi, następnie ciężary,

jakieby nań spadły, gdyby do spłaty całej inde­
mnizacyi na równi z Galicyą się przyczyniać 
miało, wreszcie ulgi podatkowe, które W. Ks. 
Krakowskiemu z tytułu konwersyi przyznać należy.

Wywód}' tej cennej broszury są w krótkiem 
streszczeniu następujące: Z całego długu indemni­
zacyjnego, który będzie skonwertowany, w sumie 
ogólnej 26,924.427 złr., przypada na Galicyę wscho­
dnią i zachodnią 26,395 540 złr., na W. Ks. Kra­
kowskie zaś 528.886 złr. Po strąceniu wartości 
subwencyi ze skarbu państwa oraz długu Galicyi 
do skarbu, wyniósłby dług całej Galicyi w dniu 
1 stycznia 1893 r. w skonwertowanej 4"/„ pożyczce 
(przyjmując kurs emisyjny 90 za 109) netto złr. 
22,954.046, dług W. Ks. Krakowskiego 587.652 
złr., czyli udział Galicyi okrągło 97 5% , a udział 
Krakowskiego 2 ,5"/0- Gdyby konwersyi nie prze­
prowadzono, musianoby wszystkie niedobory fun­
duszu krajowego aż do 1904r. pokrywać nowemi 
pożyczkami krajowemi, t. j. długiem, obciążającym 
jednakowo cały kraj, a więc także W. Ks. Kra 
kowskie. Te pożyczki wyniosłyby, według przypu­
szczalnego zestawienia sejmowej komisyi budże­
towej, około 20 milionów złr., a Krakowskie opła­
całoby na równi z Galicyą dodatki na ich opro­
centowanie i umorzenie. Ponieważ zaś udział Kra­
kowskiego w ogólnej sumie dodatków krajowych 
wynosi znacznie więcej niż 2’5% , bo około 7°'0, 
więc wynika ztąd, iż w razie nieprzeprowadzenia 
konwersyi, przypadłoby na Krakowskie z tych no­
wych długów o c a ł y  m i l i o n  z a  w i e l e ,  albo­
wiem pomimo spłaty swej indemnizacyi musiałoby 
Krakowskie ponosić na równi z Galicyą ciężary, 
któreby powstały z pożyczek, zaciągniętych na 
pokrycie niedoborów krajowych, wywołanych wła­
śnie zbyt wysokim długiem indemnizacyjnym obu 
części Galicyi.

Otóż konwersya pozwala uwzględnić powyższą 
różnicę, jaka  istnieje między stosunkiem długu in­
demnizacyjnego krakowskiego do długu reszty 
kraju (2 5 : 97'5), a stosunkiem wydatności centa 
dodatków krajowych w Krakowskiem i w Galicyi 
(około 7 : 93). Krzywda, grożąca W. Ks. Kra­
kowskiemu, może być bowiem uchylona z łatwo­
ścią w ten sposób, że przyzna mu się ulgi w do­
datkach krajowych w ogólnej sumie jednego mi­
liona, rozłożone na pewien przeciąg czasu, n. p 
kilkanaście lub kilkadziesiąt lat, stosownie do tego, 
czy się chce tę sumę na więcej lub mniej ra t ro­
cznych rozdzielić.

Autor omawia cztery sposoby wym;aru tych ulg, 
mianowicie: a) rozkładając je  na 12 la t, iżby jak  
najprędzej nastąpiło zrównanie Krakowskiego z re­
sztą kraju pod względem dodatków krajowych 
i ustanawiając skalę zstępną ulg od 1894 do 1905 
roku; b) rozkładając je bez takiej skali zstępnej 
równo na 12 lat; rozkładając równo na cały okres 
pożyczki konwersyjnej, t. j. na 50 lat, wreszcie 
d) ze skalą zstępną na 50 lat.

Pierwszy sposób nie byłby korzystny dlatego, 
bo ze względu na konieczną wysokość początko­
wej ulgi (25 centów dodatku krajowego) byłby on 
niedogodny dla skarbu krajowego. Przy rozłoże­
niu równo na lat 12, c) wynosiłby ekwiwalent ro­
czny 13'/2 centów dodatków krajowych. Toby już 
nie miało dla skarbu krajowego tej niedogodności, 
jak  przy poprzednim sposobie, bo byłoby to pra­
wie to samo, co jest teraz (w 1892 r. płaci Kra­
kowskie o 13 centów mniej dodatku indemniza­
cyjnego od Galicyi), ale byłoby bardzo niedogo- 
dnem i nieodpowiedniem dla podatkujących w W. 
Ks. Krakowskiem, bo wynikałby ztąd dla nich 
skok nagły o 13Va centów dodatków do podat­
ków naraz w 1906 r. Nie można więc zalecać te­
go sposobu. Rozkładając równo na 50 lat, wyno­
siłaby ulga roczna 5 2 centa dodatku, czyli że po­
datkujący musieliby odrazu, począwszy od 1894 r. 
płacić o 7 centów w ięcej, niż płacili w 1893 r., 
(bo w 1893 r. wyniesie dodatek w Krakowskiem 
o 12 centów mniej, niż w Galicyi).

Dlatego uważa autor za najodpowiedniejszy, ze 
względu zarówno na skarb krajowy, jak  na opo­
datkowanych W. Ks. Krakowskiego, ostatni z wy­
mienionych sposobów, t. j. rozłożenie na lat 50 
ze skalą spadającą Wówczas można stopniowo 
obniżać ulgi co parę la t, zaczynając dla okresu 
1894—1898 od 10 centów, a kończąc w okresie 
1939— 1943 na 1 cencie dodatków krajowych. Do­
piero od 1944 r. płaciłoby Krakowskie na równi 
z resztą kraju.

W żadnym jednak razie nie powinna sprawa 
odszkodowania W. Ks. Krakowskiego być trakto­
waną w ten sposób, iżby dopiero w każdym roku 
z kolei przedmiotem było uchwały sejmowej, ile 
Krakowskie ma mniej płacić dodatków krajowych. 
Rzecz należy przeciwnie z góry rozstrzygnąć sta­
nowczo na cały czas, czy to lat 12, czy 50, czy 
wreszcie jaki inny okres i to w formie ustawy 
krajowej, by mieszkańcy W. Księstwa byli w zu­
pełności zabezpieczeni od jakichkolwiek niespo­
dzianek.

H H O I  I l i  A.
K r a k ó w  24 grudnia.

Z powodu Świąt Bożego Narodzenia następny 
num er „C zasu“ wyjdzie we wtorek dnia 27 b. m. 
wieczorem.

—  Życzen ia : „wesołych św ia t“ przesyłamy przy­
jaciołom, prenumeratorom, czytelnikom i koresponden­
tom naszego pisma.

—  Msze ŚW. pasterskie  odprawiają się w następu­
jącym porządku: o godzinie 11 w nocy w kościele 
Bożego C iała; o godzinie 12 w nocy w kościołach: 
Najświętszej Maryi Panny, 0 0 . Karmelitów na Pia­
sku, 0 0 . Reformatów i 0 0 . Dominikanów; o godzi­
nie 5 rano w kościele 0 0 . Bernardynów.

—  Muzyka kościelna. Chór rzemieślniczy pod kie­
runkiem p. Sierosławskiego odśpiewa podczas sumy 
w dzień Bożego Narodzenia w kościele XX. Pijarów
0 godzinie 10 „Mszę łacińską" czterogłosową, a na 
Graduale i Offertorium pieśni polskie o Bożem Naro­
dzeniu. W drugie święto o godzinie 10 tenże chór 
będzie śpiewał w kościele XX. Franciszkanów. Pod­
czas Mszy pasterskiej oraz w dzień św. Szczepana na 
sumie w kościele XX. Pijarów będzie śpiewał chór 
szkoły realnej.

—  Poświęcenie kaplicy. Jutro o godzinie 872 
rano odbędzie się poświęcenie nowo odrestaurowanej
1 odmalowanej kaplicy brackiej Arcybractwa Najśw. 
Maryi Panny w Kościele św. Katarzyny na Kazimie­
rzu. Po dokonanym akcie poświęcenia przez miejsco­
wego przełożonego klasztoru odśpiewaną zostanie wo- 
tywa, a następnie X. Promotor wygłosi stosowną naukę.

Przy tej sposobności nadmienić wypada, że robotą 
malarską kierował p. Stanisław Jachimowicz (młodszy) 
malarz dekoracyjny. Była to pierwsza jego robota

z zakresu malarstwa kościelnego, prowadzona pod 
jego kierownictwem, i jakkolwiek miał do walczenia 
z różnemi trudnościami wywiązał się jednak ze swego 
zadania bez żadnego zarzutu, owszem z uznania godną 
sumiennością i rzetelnością.

—  Zapiski osobiste. P. delegat Laskowski dziś 
rano wyjechał w Gorlickie. —• Prezydent miasta Dr 
Szlaclitowski wyjechał w okolice Tarnowa. —  P. Vogel, 
redaktor Gazety Narodowej, bawi w Krakowie.

— Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
dnia 26 b. m. (w poniedziałek) o godz. 11 w Col. 
novum  krótkie, niecierpiące zwłoki, posiedzenie nad­
zwyczajne.

—  S ara  Bernhardt. Dowiadujemy się, że w dniach 
29 i 30 b. m. wystąpi na lwowskiej scenie p. Sara 
Bernhardt ze swoją trupą po raz pierwszy w Damie 
kameliowej, po raz drugi i nieodwołalnie ostatni we 
Frou-Frou. Impresaryo znakomitej artystki francu­
skiej przybył już do Lwowa. Trupa dramatyczna Sary 
Bernhardt liczy 40 osób.

Jak się dowiadujemy, genialna artystka wystąpi 
w Krakowie raz jeden, dnia 31 b. m., w Damie ka­
meliowej.

—  Wystawa wieczorna W Sukiennicach, zamiast 
w niedzielę, otwartą będzie w poniedziałek, a przy­
grywać będzie na niej, jak zwykle, orkiestra 13 pułku, 
która wykona między innemi uwerturę z Mignon 
Thomasa i „ Fantazyę “ Meyerbeera z Gwiazdy p ó ł­
nocnej.

— Legendy o Matce Boskiej są w kraju naszym 
bardzo rozpowszechnione; każda prawie prowincya 
dostarczała do nich wątku. I tak na Ukrainie po­
wstała legenda o „Dziewicy z kwiatu; “ w Pinczow- 
skiem o „Matce Boskiej Siewnej," która chłopu za­
siewa ro lę ; na Mazowszu o „Matce Boskiej Gromni­
cznej," która z gromnicą w ręku rozprasza wilki; 
w Kieleckiem o noclegu, spędzonym w chacie pol­
skiego chłopa; w Krakowskiem o „Matce Boskiej 
Gwiaździstej," która po mlecznej drodze przechodzi 
codziennie z Kalwaryi do Częstochowy, oraz o sobo­
tnim promyku słońca, które choćby na chwilę zawsze 
się w sobotę „obziera." Wszystkie te ludowe podania 
zebrał Piotr Stachiewicz, by z nich wytworzyć cykl 
obrazów. Obrazy te, w szarym tonie malowane, poe­
tycznym swym nastrojem i subtelnością kompozycyi 
stanowić będą jedno z najbardziej szczęśliwych dzieł, 
jakie wyszły z pracowni utalentowanego malarza i 
rysownika.

—  Dla głodnych dzieci złożono w dalszym ciągu 
na ręce skarbnika komitetu, p. inspektora Twaroga, 
następujące da tk i: po 10 złr. p p .: Jawornicki Marceli, 
Woźniakowska z Rodakowskich Marya, Luks Zygmunt, 
Reich Leopold; po 5 złr. p p .: Żeleńska Marya z Grod­
kowie, Geisler Jan, Bracia Bilewscy, Dr Ożarowski 
Stanisław ze Starej Soli; po 3 złr. p. Rausz W łady­
sław ; po 2 złr. p p .: Pomiankowski Kazimierz major, 
Pałkowski Antoni kapitan, Weinberger Józef, 0 0 . 
Paulini na Skałce, Krobi Franciszek, Szujska Janinka, 
Adamowa Ludomiła; po 1 złr. 50 ct. p p .: Seeliger 
Loluś, Holik Anastazy; po 1 złr. pp.: Jakubowski 
z gazowni, Byczkowska, Frankowski Julian, More- 
lowski L., Libmann Adolf, Skarżyński Feliks, W ań­
kowicz Jan, Wojnarowski Franciszek, Miszkiewicz W., 
Bieńkowski Józef, Filochowscy Irenka, Tadzio i Zosia.

W dalszym ciągu wpłynęło: 25 złr. p. Beringer W .; 
16 złr. 90 ct. Inżynierowie ck. kolei państwowych; 
po 5 złr. p p .: Znamirowski Włodzimierz, Barberow- 
ski, Jaworzyński Sebastyan, Grosse Juliusz, Niem- 
czewski Franciszek, Obszar dworski w Skotnikach; 
4 złr. p. Bojarski W ł.; 2 złr. JE. Dr Majer Józef; 
1 złr. 52 ct. p. Górnisiewicz A .; po 1 złr. pp.: Her­
mann Adolf, Dziubandowski Andrzej, Kańczucka H., 
Wrzosek Tomasz, X. Bryniarski Tomasz z Ponikwy, 
Binia G., Kolischer F ryderyk ; 50 ct. Dr Rosenberg.

— Loterya fantowa na dochód biblioteki Stowa­
rzyszenia rękodzielników „Zgoda" w Krakowie, urzą­
dzona staraniem zarządu, odbędzie się w sobotę dnia 
31 b. m. w sali Strzeleckiej. Loterya ta połączoną 
będzie z zabawą tańcującą i otworzy szereg zabaw, 
które w „Zgodzie" tak wielkiem cieszą się powodze­
niem.

—  Na Ślizgawce krakowskiego Towarzystwa ły­
żwiarzy przygrywać będzie w poniedziałek, w razie 
sprzyjającej pogody, muzyka wojskowa od godz. 2 
do 5 po południu.

—  Kółka rolnicze. Przypominamy, że III Zjazd 
powiatowy dolegatów Kółek rolniczych w powiecie 
krakowskim odbędzie się we wtorek dnia 27 b. m. 
w sali Muzeum techniczno-przemysłowego. Nabożeń­
stwo uroczyste na intencyę Zjazdu odprawionem bę­
dzie w kościele 0 0 . Franciszkanów o godzinie S 1/^, 
a początek posiedzenia o godzinie 9 ’/2.

—  Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
asystenta lasowego zarządu lasami państwowemi Ale­
ksandra Berwida i prywatnego technika lasowego, 
Józefa Brykczyńskiego, adjunktami inspekcyi laso- 
wej w służbie techników lasowych politycznej admi- 
nistracyi.

— Wydział krajowy zamianował w krajowem biu­
rze melioracyjnem: inżynierami II klasy dotychczaso­
wych inżynierów - adjunktów: Ogonka Stanisława, Bo- 
ziewicza Karola, Sobolewskiego Ludwika; inżynierami- 
adjunktami dotychczasowych inżynierów - asystentów: 
Biegańskiego Antoniego, Nowakowskiego Seweryna, 
Gryzieckiego Józefa (w Krakowie), Bochniaka Jana, 
Wierzbickiego Aleksandra; wreszcie inżynierami-asy- 
stentam i: prowizorycznego asystenta Strzelbickiego 
Sylwerego, tudzież elewów: Ruebenbauera Stanisława, 
Haładeja Jana i Howartha Dyonizego. Prócz tego za­
mianował Wydział krajowy dotychczasowego inży­
niera - asystenta, Michała Kornelię, inżynierem-adjun- 
ktem w kraj. biurze melioracyjnem.

—  Z obozu ruskiego. Dnia 22 grudnia w pałacu 
metropolitalnym we Lwowie odbyły się — jak  do­
nosi Diło  —  narady wszystkich trzech władyków 
grecko-katolickich. Przedmiotem narad miała być re ­
forma grecko - katolickiego seminaryum. Z Wiednia 
donoszą do Halyckoj Kusi, iż równocześnie z re- 
wizyą w redakcyi N auki i aresztowaniem redaktora 
tejże p. Kozaryszczuka, odbyła się rewizya u p. Grze­
gorza Kupczanki, redaktora Kusskoj Prawdy. U tego 
ostatniego zabrano listy i papiery. Samego p. Kup­
czanki nie było podówczas w Wiedniu; nie wrócił 
jeszcze z Petersburga, dokąd udał się był na posie­
dzenie słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności.—- 
Notable stronnictwa moskalofilskiego, należący do to­
warzystwa politycznego „Russka Rada," odbyli dnia 
23 grudnia naradę w sali „Narodnego Domu" przy 
drzwiach zamkniętych. Na te narady przybyło kilku­
dziesięciu księży z różnych części wschodniej Gali­
cyi. Dnia zaś 27 grudnia odbędą się narady ruskie­
go towarzystwa politycznego „Narodna Rada," w któ­
rem mają zupełną przewagę narodowcy. Przedmio­
tem tych narad ma być obecna sytuacya polityczna.

—  Ze sfer artystycznych, w  lokalu reprezentacyi 
Towarzystwa sztuk pięknych we Lwowie odbyło się 
przedwczoraj zgromadzenie lwowskich artystów-mala- 
rzy i rzeźbiarzy. Obecni by li: Augustynowicz, Barącz, 
Batowski-Kaczor, Dębicki, Dykas, Ilarasimowicze Mar­
celi i Piotr, Kruszewski, Koeler, Lewandowski, Maka­
rewicz, Obst i Styka. Uchwalono wziąć udział w wy-
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stawie sztuki w Chicago. Oznaczono dzień 15 sty­
cznia 1803 i-. ,  iako termin do zgłaszania dzieł na 
wspomnianą wystawę. W dniu zaś 16 lutego zostaną 
wysłane dzieła sztuki bez ram do Chicago. Na dele­
gata i reprezentanta lwowskich artystów w Chicago 
wybrano i uproszono obecnego na zebraniu Dra prof. 
Emila Dunikowskiego.

—  R u sz e n ie  lodów .  Pod Zawichostem i pod San­
domierzem, jak  donoszą ztamtąd, wczoraj nad ranem 
ruszyły lody na Wiśle.

—  Hr. Kuenburg złożył już przysięgę w charakte­
rze prezydenta senatu w najwyższym trybunale sądo 
wym i kasacyjnym, na razie jednak nie objął urzę­
dowania, lecz zażądał urlopu na czas trwania sesyi 
parlamentarnej.

—  Z u n iw er sy te tu  w a r s z a w s k i e g o .  Profesor zwy­
czajny, r. r. st. Symonienko, zatwierdzony został na 
stanowisku dziekana fakultetu prawnego na trzy lata; 
docent, Horb-Romaszkiewicz, mianowany nadzwyczaj­
nym profesorem na katedrze prawa skarbowego; do­
cent uniwersytetu moskiewskiego, Ławrow, mianowa­
ny nadzwyczajnym profesorem warszawskiego uniwer­
sytetu na katedrze języka ruskiego i języków cer- 
kiewno-słowiańskich oraz historyi literatury rosyjskiej. 
Zwyczajny profesor uniwersytetu, r. r. st. Holewiń- 
ski, zatwierdzony został na następne pięciolecie.

—  Napad na  dw ór.  Kuryer Poranny donosi, że 
w nocy dnia 20 b. m. dwudziestu rabusiów napadło 
na dwór bar. Horocha we wsi Poczałkowie, odległej
0 10 wiorst od Aleksandrowa pogranicznego. Baron 
Horoch nieustannie strzałami bronił się przez 1V2 
godziny, aż w końcu nadbiegli z pomocą włościanie, 
zbudzeni owemi wystrzałami. Napastnicy ratowali się 
ucieczką przez wodo, otaczającą dwór i odjechali cze­
kaj ącemi na nich wozami.

— D w a k o n cer ty  Z y g m u n ta  S t o j o w s k ie g o  odbyły 
się, jak  już telegraficznie nam doniesiono, w Berlinie 
w dniach 6 i 14 b. m. Z receuzyj, jakie posypały 
się w berlińskich dziennikach, dowiadujemy się o bliż­
szych szczegółach. W obu koncertach fortepian sam 
wypełnił wszystkie numera programu. Młody pianista 
zaprodukował Berlinowi z większych dziel: dwie so­
naty Beethoyena (ifl-dur op. 5 4 , i Es-dur op. 31), 
wielką organową fugę Bacha a-moll w układzie Liszta, 
Schumanna waryacye p. t. „Etudes symphoniques,“ 
Rapsodyę 12-tą Liszta, Fantazyę op. 49 Szopena; 
nadto całą masę drobniejszych utworów Szopena, Schu­
manna, Paderewskiego, Żeleńskiego, Moszkowskiego
1 kilku nowszych kompozytorów francuskich, oraz 
szereg swoich własnych utworów (Melodie, Intermezzo, 
Mazurka, Berceuse, Scherzo, Gondoliera, Au soir). 
Recenzye pojawiły się w Tageblatt, Bórsenconrrier, 
Deutscher Reich tanzeiger, Beri. Tageblatt, Ratio  
nalztg. Dowodzą one wielkiego zainteresowania się 
świata muzycznego, jakkolwiek publiczność szersza, 
z powodu pory polowań, mniej dopisała. Wszyscy 
recenzenci, a są pomiędzy nimi powagi krytyki, zgo 
dnie podnoszą elegancyę techniki gry Stojowskiego, 
znakomite jego uzdolnienie muzykalne, wytworny smak, 
inteligencyę, objawiającą się w interesującej dekla 
macyi i wniknięciu w ducha granych utworów ; za­
miłowanie w ostatecznościach cieniowania, w przeci­
wieństwach dynamiki, obok pewnego jeszcze braku 
temperamentu, grze jego nadaje niejaką cechę niepo 
koju, który raczej odpowiada utworom lirycznym i 
romantyce, aniżeli wielkiem klasycznym dziełom. Naj 
lepiej, zdaniem krytyków, zżył się pianista z duchem 
Schumanna i Szopena. Ten ostatni nawet jakoby wy 
bił swe piętno na jego własnych utworach, o których 
krytyka wyraża się nieco chłodno, przyznając im je­
dnak zalety melodyjności, potoczystości i szlachetności 
przeprowadzenia; niektóre z nich uznaje za wysoce 
zajmujące. Wogóle nazywają recenzenci p. Stojow 
skiego pianistą i kompozytorem utalentowanym i za­
sługującym na uwagę, a tak zgodne ich zaintereso­
wanie się młodym polskim wirtuozem, w czasie, kiedy 
stolica Niemiec zalana jest istną powodzią koncertów 
wszelkiego rodzaju, świadczy chlubnie, jak  bardzo on 
wyróżnia się z pośród licznej rzeszy kolegów i jak 
sympatyczne wywarł wrażenie grą swoją, wymuszając 
chór uznania wśród nieżyczliwych nam tak bardzo 
Berlińczyków.

—  P ortret  P a d e r e w s k ie g o  oraz życiorys jego po 
daje w ostatnim numerze ilustracya londyńska „ Gra­
phic. “

—  K ró lo w a  a n g ie l s k a  obchodzi zawsze uroczyście 
i patryarchalnie święta Bożego Narodzenia. Nigdy 
jeszcze nie brakło choinki w gronie rodziny królew­
skiej. W roku bieżącym monarchini postanowiła, iż 
w pałacu Buckingham w Londynie urządzona będzie 
uroczystość wigilijna dla dzieci służby pałacowej. 
Około 100 dzieci weźmie udział w tej zabawie. Po­
darunki zawieszone będą na olbrzymiej choinie, a 
przygotowaniami do uroczystości kieruje nadkoniuszy 
królowej, lord Oxenbridge. Monarchini nie zapomina
0 nikim, ostatnia posługaczka otrzymuje także od 
swojej dostojnej pani kolendowy upominek. A ilość 
podarunków gwiazdkowych, rozdawanych przez kró­
lową, jest niemała; wszak i pokaźna liczba wnuków
1 wnuczek musi być obdarzona. W ostatnich latach 
część tych sprawunków kolendowych załatwia za do­
stojną matkę księżna Beatrycza Battenberg, niektóre 
zakupy jednak robi królowa osobiście.

—  „ P a r a n o ia  p o l i t ic a “ . Tak zatytułowany nowy 
rozdział dodał prof. Kraft - Ebbing do swej znanej 
książki o psychopatologii sądowej, wydając ją  obecnie 
ponownie. „Obłęd polityczny" .bada Kraft-Ebbing 
bardzo dokładnie i wszechstronnie i wybitne jego, 
kliniczne niejako wypadki, widzi w nowożytnych 
„uszczęśliwiaczach" ludzkości, zwłaszcza anarchistach, 
walczących dynamitem.

—  M im ow oln y  k om izm . N. W. Tagblatt zażądał 
wyjaśnienia sytuacyi we Francyi od p an a . . .  Goblet. 
Otóż francuski eksminister przysłał redakcyi wiedeń­
skiego pisma telegram następujący: Oouvernement 
et p a r ’ement d’accord pour fa ire  lumihre d o n e  
situation penible etc. To done jest nieocenione.

— K anały  na  M ars ie .  Mało jest chyba rzeczy 
w astronomii, któreby tak interesowały szersze war- 
stwy, jak  kwestya Marsa, jego mieszkańców i kana­
łów. Na wszystko potrafili uczeni odpowiedzieć, choć 
nie zawsze z pewnością, lecz jedna rzecz dotąd się 
opiera ich przenikliwości: jest nią podwajanie się 
kanałów. Wiadomo, że powierzchnia Marsa jest prze­
cięta siecią linij ciemnych, zwanych, słusznie czy nie, 
kanałami. Te kanały odznaczają się prostolinijnością 
i tem, że często wzdłuż takiego kanału powstaje 
równoległy do niego drugi; i również na odwrót: 
jeden z pary kanałów niknie bez śladu. leżelibyśmy

p. Stanisława Meunier, podały bardzo proste tłuma­
czenie, odznaczające się prawdopodobieństwem i obe­
cnością warunków, przy których podwajanie kanałów 
ma miejsce. Ma to polegać na refleksyi owych linij 
i na zarysowywaniu się obrazu odbitego na chmu­
rach i oparach atmosfery. Hypotezę tę potwierdzają 
doświadczenia, polegające na obwinięciu kuli metalo­
w ej, pokrytej rysunkiem liniowym, cienkim muszli- 
nem, przedstawiającym atmosferę Rezultat jest zdu­
miewająco podobny do mapy Marsa. Również można 
to na płaszczyźnie wykonać: kula nie jest niezbędną. 
Fałdy muszlinu przedstawiają nieregularną mglistość 
atmosfery; wskutek tego rozdwojenie jest miejscami 
większe, miejscami nie całkiem równoległe, zupełnie 
jak  na Marsie. Przegląd naukowy La Naturę podaje 
o tem w jednym z ostatnich numerów obszerną wia­
domość wraz z ciekawemi illustracyami, odnoszącemi 
się do doświadczeń. Tak tedy kwestya zdaje się 
dziś być rozstrzygniętą; czekajmy, co jutro przy­
niesie.

O d e z  w  a.

chcieli uważać te linie za olbrzymie rowy, wykopane
ręką ludzką, to jakże sobie wytłumaczyć tę podwój 
ność? Abstrahując już od problematycznej obe­
cności ludzi, jakiż byłby cel prowadzenia przez 
Setki mil długich kanałów, równoległych do już 
istniejących? Dlatego też uczeni tacy, jak  Daubrće, 
Fizeau, Flammarion, Normann Lockyer i inni sta­
ja li się w inny sposób to wytłómaczyć, lecz wszy­
stkie hypotezy były już to nieprawdopodobne, jaż też 
Wymagały zupełnie wyjątkowych, prawie niemożli­
wych warunków. Dopiero całkiem świeżo doświad­
czenia słynnego mineraloga i geologa francuskiego,

Ileż to uzdolnionych rąk kobiecych nie jest 
w stanie wynaleść stosownego dla siebie zatrudnie­
nia. ileż zatrudnionych odpowiedniego swej pracy 
i zdolnościom wynagrodzenia, bo tak ważna ga 
ląż przemysłu krajowego, jak  roboty kobiece, 
oparta jedynie na odosobnionych usiłowaniach 
jednostek, nie mpże wytrzymać współzawodnictwa 
z należycie zorganizowanym przemysłem obcym. 
Za rzeczy, potrzebne do codziennego użytku 
wszystkich, wywozi obcy przemysł tysiące z kraju, 
pozbawiając setki kobiet godziwego zarobku, po­
zbawiając je  kawałka chleba, pomnażając szeregi 
ludzi bez jutra.

Czyż wobec tak smutnego stanu rzeczy nie ciąży 
na nas obowiązek podania ręki słabym i nieza 
radnym kobietom, dopomożenia chcącym pracować, 
zabezpieczenia ich przed wyzyskiwaniem? Czyż 
nie jest rzeczą godziwą, rozumną, a dla społe­
czeństwa pożyteczną, uzdolnionym do pracy raczej 
pracy dostarczając, w pracy dopomagając, od zu­
bożenia ich ochraniać, aniżeli dopiero zubożałym 
wsparcia udzielać?

Ta teoretycznie powszechnie uznana potrzeba 
była pobudką, że grono pań krakowskich, nie po­
przestając na dobrych chęciach, postanowiło zająć 
się czynnie niesieniem tego rodzaju pomocy. Cho­
dziło o wybranie sposobu. Wszechstronne dłuższe 
narady doprowadziły do przekonania, że należy 
rozdzielone i dlatego bezowocne usiłowania zjedno­
czyć; że należy zawiązać stowarzyszenie, łączące 
potrzebujących pomocy z tym i, którzy obowiązek 
niesienia jej zechcą na siebie przyjąć, gdy zaś 
celem obopólnej czynności ma być podniesienie 
z upadku przem ysłu, obejmującego zakres robót 
kobiecych, przeto naturalny nasunął się wniosek, 
że stowarzyszenie to utworzyć należy według za­
sad, stanowiących podstawę każdego przemysło­
wego przedsiębiorstwa, a więc według zasady po­
łączenia kapitału z pracą, a z wykluczeniem wszel­
kiej dobroczynności, w ścislem znaczeniu tego sło­
wa pojętej.

Utworzenie przedsiębiorstwa, dostarczenie kapi­
tału, dostarczanie robót, czuwanie nad należytym 
rozwojem ma być rzeczą jednych, pracowanie zaś 
w przedsiębiorstwie rzeczą drugich. W ten sposób 
pierwsi, nie ponosząc ofiar pieniężnych, mogą do- 
pomódz drugim: drudzy, nie przyjmując jałmużny, 
mieć zarobek, a jedni i drudzy połączonemi siłami 
doprowadzić do tego, że przedsiębiorstwo, rozwi­
nąwszy się należycie, będzie mogło podjąć walkę 
z obcym przemysłem.

Dla osiągnięcia tego celu zawiązanem zostało 
na podstawie umożliwiającej wykonanie tego za­
miaru ustawy z dnia 9 kwietnia 1873 r. L. 70 
Dz. ust. p.: „ K ra k o w sk ie  S t o w a r z y s z e n ie  pracy  
kobiet  z  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  o g r a n ic z o n ą .1'

Celem jej dostarczanie pracy kobietom, a przed­
miotem przedsiębiorstwa wykonywanie i sprzedaż 
wszelkich robót należących do zakresu robót ko­
biecych. Członkowie, biorąc na siebie moralny 
obowiązek popierania celów stowarzyszenia, do­
starczyć mają potrzebnego kapitału, składając je 
dnorazowe udziały w niewielkiej kwocie 10 żłr.

Przystąpienie do stowarzyszenia umożliwione 
zatem jest najszerszym kołom obywatelskim, a także 
i robotnicom samym, nie zysk bowiem własn , ani 
poszczególnych jednostek, ale korzyść i zysk 
wszystkich pracujących kobiet jest ostatecznym 
celem stowarzyszenia.

Przedsiębiorstwem kierować będzie dyrekeya, 
złożona z pp. Augusta Porębskiego i Klementyny 
Czerwińskiej, z których pierwszy obejmuje dział 
handlowy, druga dział robót. Ogólny zarząd spra­
wami Spółki należeć będzie do Rady nadzorczej 
i do walnego Zgromadzenia wszystkich członków 
Spółki.

Potrzebując znaczniejszego kapitału obrotowego, 
przedsiębiorstwo nasze tylko wtedy rozpocząć bę­
dziemy w stanie, gdy do spółki przystąpi znaczna 
liczba członków, składając w miarę możności je ­
den lub więcej udziałów. Wierzymy, że do speł­
nienia dobrego uczynku każdy nam dopomoże; 
to też z tą wiarą pozwalamy sobie zwrócić się 
przedewszystkiem do wszystkich kobiet, zachę’ 
cając i prosząc o przystępowanie do naszego Sto 
warzyszenia. Nie wątpimy, że w pracy około 
wspólnego dobra panie nasze nikomu wyprzedzić 
s-ię nie dadzą, mamy więc niepłonną nadzieję, że 
powszechnego i skutecznego doznamy od nich po­
parcia, że za ich pośrednictwem pozyskamy na 
członków Spółki także ich mężów i braci.

Jeżeli dobra w iara, poczucie obowiązków oby­
watelskich i wytrwałość ludzi dobrej woli poprą 
to uczciwe przedsięwzięcie, to uda się praca Sto­
warzyszenia, rozpoczęta w Imię Boże.

W Krakowie dnia 24 grudnia 1892 r.

Repertuar teatru krakow sk iego.
W poniedziałek 26 b. m. po raz 140: Kościuszko 

pod Racław icam i, obraz historyczny ze śpiewami 
w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.

We wtorek 27 b. m. po raz ósmy: Dom uarya- 
tów, krotochwila w 3 aktach Karola Laufsa; tłóma- 
czył M. Sachorowski — i po raz siódmy: Pierwiosnk:, 
obrazek sceniczny w 1 akcie Kordyana Ujejskiego.

We czwartek 29 b. m. po raz szósty : Powietrze 
wielkomiejskie (Grossstadtluft), koraedya w 4 aktach 
Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelburga; tlóma 
czył M. Sachorowski.

W sobotę 31 b. m. k u  u c z c z e n i u  5 0 - t e j  r o ­
c z n i c y  p i e r w s z e g o  „ w i d o w i s k a "  w o b e ­
c n y m  t e a t r z e .  —  T e n  s a m p r o g r a m ,  j a k i  
b y ł  p r z e d  50 l a t y :  Barbara Zapolska, kome- 
dya w 3 aktach przez L. A. Daniszewskiego — i 
Nony R ok , krotochwila w 1 akcie ze śpiewkami 
przez J. Jasińskiego.

— Dnia 23 grudnia zmiennie, przed połuduiem 
trochę śniegu; termometr od — 8-8 doszedł tylko do 
— 4-2 C. Barometr idzie stale w górę ; o godz. 7-mej 
rano dnia 24 grudnia stan jego był 746-9 mm., termo­
metru — 14-6 C. W iatr północny, słaby; pogoda.

W niedzielę dnia 25 grudnia: Uroczystość Bożego 
Narodzenia; w poniedziałek świąteczny dnia 26 b. m .: 
św. Szczepana pierwszego męczennika; we wtorek 
dnia 27 b. m .: św. Jana ewangielisty.

Dział ekonomiczny.

R a d a  n a d z o r c z a :
Prezesowa: Anna Laskowska; wice-prezesowa: 
W anda Żeleńska; członkowie Rady nadzorczej: 
Ksawera Chlebowska, Antoni Gettlich, Jadioiga 
Janczewska, Józefa Kruszyńska, M arya Mayerbe> g, 

hr. Andrzejowa Potocka.
C z ł o n  k o w i e - z a ł o ż y c i e l e :

Hr. Ksawerowa Branicka, Helena Dąbrowska, 
Anna Długołęcka, M arya Dadlezowa, Stefania  
Estreicherowa, Wanda Estreicherówna, Zofia Fede- 
rowiczowa, Michalina Fischerówa, Ju lia  Fritscho- 
wa, D r Plenryk Jordan, Henrykowa Jordanowa, 
Ksawery Konopka, Kornelia Mayerberg, Janowa 
hr. Mieroszouska, W ładysława Miłhln, hr. Anto­
niowa Potocka, hr. Antoni Potocki, Jadwiga Po- 
'eska, Elżbieta Pietraszkiewiczowna, Am elia R e­
ma r, M arya Retingerowa, M arya Straźyńska, 
Helena Stm żyńska, Helena Styczniowa, hr. Kle­
mentyna Szembekowa, hr. Iza  Tyszkiewiczów a 
hr. M arya Tyszkiewiczówna, hr. Stanisławowa 

Wodzicka.

M onety sr e b r n e  k o n w e n c y jn e  z Nowym rokiem 
zostaną z obiegu wycofane. Ministeryum skarbu 
przypomina okólnikiem rozporządzenie w tej mie­
rze wydane dnia 8 sierpnia b. r., nadmieniając, 
że kasy rządowe i urzędy przyjmować będą do 
31 grudnia b. r. srebrne krajowe monety konwen 
cyjne w następującej wartości w walucie srebrnej 
austryackiej:

Dwureńskówka (scudo) złr. 2 10
Reńskówka ('/2 scudo) „ 105
Cwancygier nowszego stempla

i lira austriaca „ 0'35
Cwancygier starszego stempla „ 0 34
Dziesięciograjcarówka i */2 !>ry » 0'17
Pięciograjcarówka i '/4 liry „ 0 085
Trzygrajcarówka „ 0 -05
Talar koronny „ 2 30
Pół talara kor. „ P12
Ćwierć talara kor. „ 0 5 5

Po dniu 31 grudnia 1892 r. powyższe monety 
równie jak i stare sześciograjcarówki srebrne nie 
będą już w żadnej wartości przyjmowane w ka­
sach rządowych i urzędach.

Ostatnie wiadomości.
Germania, omawiając wybór sztumsko - kwi 

dzyński, oświadcza, iż katolicy niemieccy gloso 
wali za kandydatem polskim; czynione im z tego 
powodu zarzuty zdrady narodowej są śmieszne 
gdyż, jak  się pokazuje z obecnej polemiki pism 
liberalnych z powodu tego wyboru, przeciwnikom 
Douimirskiego nie szło bynajmniej o sprawę na 
rodową, ale o interes materyalny. Wogóle w ca­
łej dotychczasowej walce przeciwko Połakom rze 
korni obrońcy narodowości niemieckiej działali 
wyłącznie z pobudek interesu materyalnego. Od­
nosi się to mianowicie do wydalań z roku 1885 
i następnych.

Z zeznań złożonych przez Andrieux’go przeć 
francuską komisyą parlamentarną najważniejsze są 
te, które się odnoszą do prezydenta Izby Floqueta. 
Andrieux oświadczył, że posiada fotografie wszyst­
kich dokumentów barona Reinacha, stwierdzają­
cych udział w przekupstwie licznych członków 
parlam entu; między innemi stwierdził, że istnieje 
czek podpisany przez Aigoina na 20,000 franków, 
którąto kwotę otrzymał rzeczywiście Floquet. Prócz 
tego otrzymać miał Floquet za pośrednictwem Ar- 
tona na cele wyborcze 250,000 fr. Dalej oświad­
czył Andrieux, iż posiada czek na 80,000 franków, 
z którego nazwisko zostało wycięte. Na zapytanie 
prezydenta komisyi, dlaczego to się stało, odpo 
wiedział Andrieux, iż nie udzieli w tej mierze ża­
dnych wyjaśnień, gdyż chodzi tu o osobistość bar­
dzo wybitną, co do której związany jest słowem 
honoru. Prócz Floqueta wymienił Andrieux jeszcze 
nazwiska dep. Deloncle’a i Mareta,jako przekupio­
nych za pośrednictwem Artona. W końcu nadmienił 
Andrieux, że Reinach oszukał zarząd panamskiego 
towarzystwa, obiecując mu pomoc „Credit foncier" 
Za tę obietnicę, której oczywiście dotrzymać nie 
mógł, otrzymał Reinach 750,000 fr. Dowiedziaw 
szy się o oszustwie, miał Cottu Reinacha czynnie 
zelżyć. Z zeznań Andrieux’go wynika również, 
że Reinach dostarczył dziennikowi TJbre parole 
dokumentów przeciwko oportunistom, chcąc w ten 
sposób siebie zasłonić. Jednakże nie mógł już po­
wstrzymać kampanii, rozpoczętej w Cocarde przez 
Constansa.

Dziennik bułgarski Swoboda ogłasza nowe do- 
kumenta z tajnego archiwum poselstwa rosyjskie­
go w Bukareszcie, z których, o ile są autentyczne, 
wynika, że w r. 1887 lir. Ignatiew bez wiadomo­
ści cara stawiał swoją kandydaturę na tron buł­
garski. Usiłowania te nie miały pomiędzy Bułga­
rami najmniejszego powodzenia.

Telegramy własne „Czasu".
W iedeń 24 go grudnia. Wszelkie wiadomości 

o kombinacyach względem utworzenia większości 
parlamentarnej wypada przyjmować z największą 
ostrożnością. Faktem jest, że dotychczas z żadnym 
przywódcą partyi nie prowadzono rokowań.

Pary* 24 grudnia. Na wczorajszej giełdzie 
spadła renta o 21 '/4 franków, a to skutkiem po­
głoski , że zarządzono poszukiwania w banku 
„Crćdit Foncier." Komisya śledcza Izby odbywać 
będzie podczas świąt codziennie posiedzenia.

Telegramy biura koresp.
\I  ierień 24 grudnia. Cesarz odjechał wczoraj 

o godzinie 8 min. 20 wieczorem do Monachium, 
gdzie przepędzi święta u córki sw ej, ks. Gizeli 
bawarskiej.

W iedeń 24 grudnia. Arcyksiążę Karol Lu­
dwik przyjął protektorat nad Towarzystwem geo- 
graficznem.

Wiedeń 24-go grudnia. Wiener Ztg ogłasza 
ustawę o dwumiesięcznem prowizoryum budże- 
towem.

Wiedeń 24 grudnia. Dochody z przewozu to­
warów na kolejach państwowych za czas od 1 
stycznia do 1 listopada b. r. wykazują w po­
równaniu z tym samym okresem roku zeszłego 
zniżkę w sumie 4.376,340 złr.

n  onacłiium 24 grudnia. Cesarz Franciszek 
Józef przybył tu dziś rano, witany na dworcu 
przez ks. Leopolda i członków poselstwa austro- 
węgierskiego.

Hamburg' 24 grudnia. Wczoraj zaszły tu 
dwa nowe wypadki cholery.

Pary* 24 grudnia. W Izbie deputowanych 
interpeluje Millevoye w sprawie zeznań dwóch by­
łych prezydentów gabinetu, dotyczących używania 
funduszów przedsiębiorstwa panamskiego na inne 
cele. Floquet, opuściwszy krzesło prezydenta, od­
powiada z trybuny poselskiej, iż z funduszami temi 
nigdy nie miał do czynienia. Następnie przema­
wia Bernis, podnosząc oskarżenia przeciw Rouvie- 
rowi, Roche’owi i Floquetowi; wywody Bernisa 
wywołują burzliwe protesty z lewicy. Rouvier 
w odpowiedzi powtarza swe wtorkowe wyjaśnie­
nia, przyznając, że zmuszony stosunkami, przyjął 
50.000 franków (czek „Vlasto") na cele tajnych 
funduszów państwowych. Vlasto otrzymał zresztą 
pieniądze te napowrót od Reinacha. Rouvier twier­
dzi, że nie wiedział, iż pieniądze te pochodzą ot 
przedsiębiorstwa panamskiego. Millevoye zabiera 
powtórnie głos i oświadcza, że rozwiązanie Izby 
jest koniecznością.

Prezydent ministrów, Ribot, twierdzi, że kraj 
jest spokojny i stoi po stronie rządu. Naród chce 
uczciwości w polityce, ale nie zniesie żadnych 
zaczepek przeciw Rzeczypospolitej. W sprawie 
obecnej organa sprawiedliwości już działają, a 
rząd nie popadnie ani w zamęt, ani w przeraże­
nie i czuwa on bacznie nad akcyą, która się obe­
cnie przeciw prowadzi. Rząd nie zaniedba żadnych 
obowiązków i dlatego żąda od Izby wotum ufności.

Radykalny Hubbard wnosi następujący porzą­
dek dzienny: Izba, pochwalając oświadczenia rzą­
du i mając zaufanie do jego energii, przechodzi 
do porządku dziennego. Wniosek przeszedł 353 
głosami przeciw 91, poczem posiedzenie zamknięto

Pary* 24 grudnia. Senat przyzwolił na sądo 
wne ściganie pięciu swych członków, skompromi­
towanych w sprawie pauamskiej.

P a r y *  24 grudnia. Wedle zapewnienia dzien­
ników, Andrieux będzie dziś aresztowany. Równo­
cześnie odbyć się mają liczne rewizye domowe

Pary* 24 grudnia. Andrieux oświadczył współ­
pracownikowi dziennika Globe, iż chcą go areszto 
wać pod pozorem udziału w spisku socyalistycznym 
albo bulanżystowskim. Andrieux uczynił co było 
potrzebnein, aby publiczność poznała prawdziwe 
motywa samowolnego aresztowania.

Sihcle twierdzi, że poważne fakta świadczą o 
istnieniu spisku bulanżystowskiego, opierającego 
się na tych samych czynnikach, co w r. 1888.

Rzym 24 grudnia. Ojciec święty przyjmowa 
wczoraj życzenia świąteczne kolegium kardynał 
skiego. Dziękując za życzenia powiedział Papież 
że gdy się patrzy na Europę ze stanowiska mo 
ralnego i religijnego, w'idzi się zapowiedź burzy, 
groźne oznaki upadku i zguby: usunąć je  zdoła 
tylko lecząca wszystko moc Kościoła, a ten Ko­
ściół odpierać musi właśnie naj zacieklej sze za­
czepki. Papież omawiał następnie szerzej wypadki 
włoskie i potępiał działanie szkodliwej sekty, która 
nigdy nie była prawdziwą przyjaciółką ludzkości 
a której, niestety, rząd włoski udziela poparcia i 
pomocy. Papież zakończył, prosząc Boga o błogo 
sławieństwo dla Rzymu i całego świata.

Rzym 24 grudnia. Po uchwaleniu wszystkich 
projektów, przyjętych przez Izbę poselską, senat 
rozpoczął ferye świąteczne.

Petersburg- 24 grudnia. Petersb. Wiedomo 
sti donoszą: Rada państwa przyjęła projekt, do­
tyczący zmiany państwowego nadzoru nad Ko­
ściołem katolickim.

RuKareszt 24 grudnia. Wczoraj podpisany 
został traktat handlowy z Włochami.

Wyszedł z druku 
najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

•Józefa Czecha
K A L E N O A R Z  K R A K O W S K I

na rok Pański
1893

(rok wydawnictwa s z e ś ć d z i e s i ą t y  d r ug i ) .
E g z e m p la r z  m o c n o  o p r a w n y  w  tekturę  

Cena 6 0  e t . ,  z przesyłką poczt. 8 0  e t .
Oprócz wielu interesujących artykułów i in- 

formacyj pomieszczonym został w tym roczniku 
Wyka* domów, ich właścicieli i nowych ulic 
m. Krakowa; Kalendarz ten znacznie powiększony 
został i obejmuje

400 stron druku In quarto.
W handlach na prowincyi kosztuje 60 ct.

S k ła d  g łó w n y  w  Drukarni CZ A SU  w  K rakow ie.
Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach.

J t A B E S - Ł A S E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Ce>S . k r ó l .

chemicz.-fizyol. s lacya  doświadczalna
d l a  u p r a w y  w i n a  i o w o c ó w

w Klosterneuburgu pod Wiedniem.

Podpisany poświadcza niniejszem, że zwiedził 
o s o b i ś c i e  zakład pp. B e rg e r ,  Volk & Co i prze­
konał się o jego racyonalnem założeniu i znako 
mitem urządzeniu używanych przyrządów.

Na życzenie panów właścicieli wzięte zostały 
u r z ę d o w n ie  z różnych beczek p r ó b k i  wyrabia­
nych tamże koniaków *) i zbadane były w pra 
cowni c. k. s t a c y i  d o ś w i a d c z a l n e j .

Badanie wykazało, że ten koniak jest c a łk o ­
w i c ie  c z y s ty m  d e s ty la te m  w inn ym  i nadaje  s ię  
z n a k o m ic ie  do c e l ó w  le c z n ic z y c h .

Przewodniczący c. k. stacyi doświadczalnej: 
Prof. I)r Ł. Roesler.

*) które są do nabycia we wszelkich gatunkach 
po o r y g i n a l n y c h  c e n a c h  w aptece K. Wi­
s z n i e w s k ie g o  w  K rak ow ie .  ^725 1-3,

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie  i g a rd e ro b ę  dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach 

przystępnych, polecam się łaskawym względom.

m a rya  S iem iń sk a
w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20.

Podpisane

Zastępstwo
T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  Z i e m s k i e g o  

Krole§tua Polskiego
wypłaca

Kupony i wy l o s o wa n e  Listy z a s t a w n e
tegoż Towarzystwa w rublach lub austryaeką wa­
lutą bez  ż a d n e g o  p o tr ą c en ia  prowizyi lub kosztów.

August Raczyński
(2740 2-4) Dom b a n k o wy  i Kant or  wymi a ny  

w K rakow ie.
IR . W myśl przepisów Towarzystwa kupony 

i wylosowane listy zastawne przedstawiane być 
mają do spłaty przy podwójnej specyfikacyi nu­
merów, z k a ż d e j  s e r y i  o d d z i e l n i e . — F o r­
mularze specyfikacyi wydaje się bezpłatnie.

Ociemniały pedagog W. K.
w Krakowie, znajdu ący s ę ze swoją rodziaą 
w opłakanem położeniu i prawdziwej rędzy —  
zwraca się do Szan. Publczncści, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłan e jakiego­
kolwiek datku p eniężnego. — Ofiary na ten cel 
przyjmie i d ręczy jemu Admini»tracva Czasu.

W in te r e s ie  n a s z y c h  ro ln ik ów  i p r z e m y s ł o w c ó w  
r o ln ic z y ch  upraszam o umieszczenie tych kilku 
uwag w łamach szanownego pisma.

Z wszelkich stron nawołują z niezaprzeczoną 
słusznością do popierania rozwoju rolnictwa i prze­
mysłu rolniczego w naszym kraju, w którym nie- 
tylko stosunki materyalne, ale i społeczne, zwła­
szcza w pewnym kierunku, coraz bardziej stają 
się trudnemi, bo wieśniak (chałupnik), nie znajdu­
jąc dostatecznego i ciągłego zajęcia w miejscu 
swego zamieszkania, musi albo emigrować, albo 
szuka zarobku w mieście, a jak  go tam nie znaj­
dzie, zwiększa kontyngens owej klasy robotników, 
która z braku zarobku narażona na głód i nędzę, 
staje się ciężarem a nawet groźbą dla społeczeń­
stwa. Kto temi stosunkami jest żywo przejęty, 
ten stara się ile możności w swoim zakresie dzia­
łania o możność dania uczciwego zarobku przez 
cały rok robotnikom na wsi.

Rozwój jednak rolnictwa i przemysłu rolnicze­
go musi być oparty na podstawie p o s t ę p u ,  któ­
rego wzory bardzo często z poza granic naszego 
kraju czerpać musimy. Postęp ten wymaga no­
wych urządzeń i maszyn nowej konstrukcyi, u 
nas często jeszcze nieznanych, lub niewyrabia- 
nych z braku popytu.

Nic łatwiejszego, jak  sprowadzić sobie takie 
przyrządy i maszyny z miejscowości, gdzie ich 
dodatnie działanie widzieć i studyować było mo­
żna. Nadchodzi wkrótce jednak kłopot niemały, 
jeżeli taki przyrząd lub maszyna, z powodu zuży­
cia, naprawy wymaga, gdyż często się spotkać 
można z niechęcią wykonania naprawy maszyny 
„obcego wyrobu," którego jednak u nas pierwo­
tnie, pomimo zabiegów, dostać nie było można.

Znajdowałem się w roku bieżącym dwa razy 
w tak trudnem położeniu i narażony byłem z tego 
powodu na dotkliwe straty w dziedzinie przemy­
słu rolniczego młodego, lecz pomyślnie się rozwi­
jającego i dającego przez cały rok zatrudnienie 
i zarobek już znacznej ilości robotników wiejskich.

W obydwóch wypadkach znalazłem nareszcie, 
po niefortunnej wędrówce, skuteczną i chętną po­
moc we filialnym zakładzie fabryki maszyn firmy 
Clayton e t  S h u tt lew o r th  w  K rakow ie,  stojącego 
pod zarządem pana Stanisława Mikuckiego, wła­
ściciela Agencyi dla rolników.

Nie badano w tym zakładzie, czy ta maszyna, 
do naprawy nadesłana, jest „obcego wyrobu", lecz 
wykonano naprawę, ile możności szybko, bardzo 
dokładnie i za stosunkowo mierną cenę.

Poczuwam się więc do obowiązku złożenia pu­
blicznie najserdeczniejszego podziękowania powy­
żej wymienionemu zakładowi fabrycznemu i jego 
czcigodnemu reprezentantowi p. Stanisławowi Mi- 
kuckiemu, za to uczciwe i patryotyczne postępo­
wanie, i czynię to nietylko w imieniu własnem, 
ale przeważnie w imieniu krajowego przemysłu 
rolniczego, tym sposobem najskuteczniej wspiera­
nego.

Izdebnik dnia 20 grudnia 1892 r. 2728)
Ludwik Seeling.

r#. Reiclienau. Z przyjemnością przypomi­
na sobie wielu obcych pyszne, odświeżające lasy 
szpilkowe, w jakich wdychało przez lato wspaniale 
balsamiczne powietrze i tem się wzmocniło. W ostrej 
zimie, gdzie śniegi i zawieje każde wyjście z domu 
utrudniają, niema zapewne lepszego środka, jak  pra­
wdziwy wyciąg szpilkowy Bittnera, który, rozpylony, 
roznosi żywiczno-balsamiczny zapach drzewa szpilko­
wego w naszych mieszkaniach i dodaje powietrzu 
czynnego kwasorodu. Bittnera wyciąg szpilkowy jest 
najwięcej pożądanym w obecnej porze. Składy umiesz­
czone są w dzisiejszem ogłoszeniu. (2,r,68)

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA

M ichał Chyliński.

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu":
ul. ś .  T o m a s z a  3 2  i ul. ś.  M arka 3 5  w  K ra k o w ie .

Telefonu Sir 50.

W szelk ie papiery wartościowe, banknoty 
zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 

pod najkorzystniejszemi warunkami kantor wymiany lilii c. k. uprz. rai. Banku hipotecznego Zlecenia z p r o w i n c y i  uskutecznia się
i  odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



4 CZAS z Niedzieli 25 G-rudnia 1892.

I I .  J E Ł i K A
u d z i e l a  l f k c y j  m u z y k i .  Można się 
zgłos’ć codziennie od godz. 10— 11 zrana 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Ul- K a r ­
m e l i c k a  L. 43, I piętro. (2588-2 3)

Magazyn przyborów kościelnych
Stanisława Przybylskiego
w Krakowie , Rynek, A — B , L. 46, 

poleca:
OBRAZKI kolendowe na każdą cenę, 
K A D IID 4:0  kościelne w różnyih ga­

tunkach ; (2695 3 3)
LAMPKI na „Wieczne światło11, palące 

się bez przerwy 7 dni i 7 nocy; 
Ż E L A Z K A , stalowe d o  w y p i e k a n i a  

o p ł a t k ó w ,  pięknie grawirowane i 
bardzo praktyczne, od złr. 16; 

SZOPKI w różnych wielkościach; 
oraz wszelkie inne w zakres tego m a­
gazynu wchodzące przedmioty — po 
cenaeli n iższych od wiedeńsk.

N O W O  O T W O R Z O N Y

ROSYJSKI SKŁAD HERBATY
.pod firmą

R t t T P T T  P  T P  "Q  AT  i X X  .U l X  X n  iAj J j i  «XA» IM
w Krakowie, nl. Grodzka L. 59,

polica (2634-3-10)

M J L E P S Z Ą  H E R B A T Ę
z Rosyi „transito“ sprowadzoną,

po cenach następujących a m ianow icie:
za jeden fant po rs. 3, 2 40, 2, 1.60, 120  

za zlr. 3, 2.40, 2, 160 , 1.20
w paczkach %, V2, V. Se, V3 1  funtowych, oraz 
w oryginalnych skrzynkach w wielkim W jbo.ze.

H a n d l u j ą c y m  s t o s o w n e  u s t ę p s t w o  
Zamówienia z prow innyj nie mniej dwóch funtów 

uskutecznia s i ę  odwrolną pucztą opiainie.

C U K I E R N I A
pod firmą

111. Sell in iii
w Krakowie ,  ul.  S z e w s k a  27,

poleca
PRZY NADCHODZĄCYCH ŚW IĘTACH:

Ciasta, Torty marcepanowe, fantazyjne,
w najlepszej jakości, jakoteż Cukry dese­
rowe, petit foures bouclies. Kom­
poty, Konfitury w najlepszych gatunkach; 
Strucle nadziewane masą migdałową, orze 
cbową i pistaziową, makiem przekładane 
oraz wszelkie ciasta, które w tej porze 
świąteczr ej się znachndzą. — Największy 
wybór Cukierków na drzewka, nieszkodli 
wych dla dzieci, przeważnie owocowych. 

Koniaki, Likiery, Wina zagraniczne, 
Kawa, Herbata i Czokolada.

M T  U prasta się o wczesne zamówię 
nia z prowincyi. (2692-5-5)

Znane jako  najlepsze czysto lniane

Płótna tarczyńskie
na koszule, prześcieradła bez szwu itp., 
wszelkiej szerokości od grubych do naj- 
ciańszych w eb; dymy, ręczniki, chustki 
do nosa grubsze i cienkie webowe; d re­
lichy na liberye i materace; płótna żaglo­
we (S e g e l tu c h ) ;  obrusy, STw ety.śc erki, 
płótna domowe pólbielone, itp. wyroby 

w najlepszy m gatunku poleca 
KRA). FABRYKA W YROBÓ W  TKACKICH 

11*. (śoncla  
w Korczynie, p. Korczyna.

Cenniki i próbki z żądanych gatun­
ków opłatnie. (1945-29 29)

Kupno dóbr.
Za gotówkę poszukuje się do kupna:

2 m a j ą t k ó w  t a b u l a r n y c h
jednego w cenie do

1 3 0 .0 0 0  zlr.
a drugiego w cenie do

4 0 0 .0 0 0  zlr.
H o n y a t a e  p o ł o ż e n i e ,  p i ę k n y  z a m e k  
pożądane. Łaskaw e cforty t y l k o  o r t  w ł a ś c i ­
c i e l i  przyjmuje B y s z a r d  P u l i  w IV  I e  d  n  1 u  , 
W i e d e ń .  H a r g a r e t h e n . t r a s s e  I r .  13.

,2669 3-3)

M a j w y g o -  ęyęfp 
dn icjizy  

wraz z n a j -  
uiękttzemi
nadają książki los >we utwo.zonych 

przez
B u d a p e s t e r  B a n k v e r e i n  A. G.

(kapitał akcyjny 3,000.000 złr. w. a., 
rezerwa 600.000 złr. w. a.)

przygodn. towarzystw losowych, f
Krupa I). przeszło 100 wielkich 

losów państwowych dla 50 człon­
ków. Miesięczna wpłata IO x*r. 

Grupa I m .  przeszło 216 najlep 
szych 1 sów państwowych i pry­
watnych dla 25 członków, tylko 
5 złr . miesięcznej wkładki.
Książki losowe wydaje się zaraz 

po złożenia pierwszej wkładki 
Przy natychmiastowe m sprowadze­

niu książki losowej bierze członek 
udział w losowaniach d. 2 stycznia 
1893 r. wiedeńskich k om u ­
nalnych . austryackich kredy-  
low ych i austryackich losów  
czerw onego krzyża z g łó -  
w nenii w ygr. 4 0 0 .0 0 0  x*r. 

Przyjm uje się zastępców  
t  port bardzo korzystnem i  
t  warunkami. ^113 2 3)
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Telefonu Nr. 16.

w y k o n a n y  z  n a t u r y  przez  f rancusk i  go  m a l a r z a  C h a r t r a n a ,  z s t a ł  
r e p r o d u k o w a n y  w P a r y ż u  w r o z m a i t y c h  t y p a c h ,  j a k o  W i e r n a  
J e d y n a  p o d o b i z n a ,  o k tóre j  Ojciec św ię ty  zaś w iadczy ł  
k l a s y c z n y m  d w u w ie r s z e m  ł a c i ń s k i m ,  zam ieszcz  >nym w podob iźn ie  

a u t o g r a f u ,  n a  w s z y s tk i c h  r e p ro d u k c y a c h .
R e p r o d u k c j e  t e  w z n a k o m i t e m  w y k o n a n i u  z n a j d u j ą  S i ę  

j e d y n i e  u  h a n d l u  p f i rn rą  . . A n d r z e j  Schulz"*  
w  K r a k o w i e  w  R y n k u  g ł ó w n y m  p o d  L. 3 2 , 
k t ó r a t o  f i rma m a  w y łączne  p r aw o  sp r z e d a ż y  d l a  G a l i c j i ,  S z l ą z k a  
i K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o .  (2680-4 4)
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Wystawa nieustająca
Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich

K n i ą z k u  s t o la r z y  k r a k o w s k i c h
przy ulicy Floryańskiej, w pobliżu bramy Nr. 57,

poleca
Wielki w y b ó r  mebl i  w ł a s n e g o  w y r o b u  do s a l o n ó w ,  pokoi  s y p i a l n y c h  i j a d a l n y c h ,  

b u d o a ró w ,  gab ine tów ,  bibl iotek i t. p.
Podejmujemy się w sze'k:ch urządzeń apartamentów ort najwykwintniejszych 

rto zupełnie skromnych umeblowań, ównież prz jm uje się wszelhie zamówi* nia i re- 
paracye na roboty st Jarskie, tapicerskie i tokarskie.

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zsg ian ic .nveh. W ielki wybór mebli bam­
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

W szelkie wvioby mebli giętych wyplatanych również fabry kacyi tutejszej.
Przez powiększenie obennej W ystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 

duży wybór mebli i nm iblow ań zupełnie wykończonych, tak , że ws elkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. (2671-5-6)

C e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 

m imy nadzieję, iż nadal P  T  Publiczność poprze nasze usiłowa .ia.
Z a r z a d .

XXXXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXXXX
f t  X^  Pierwsza polska krajowa £

5 F A B R Y K A  K R A W A T Ó W ?xx „ • l A M I M A 4 1 ,
X  w K ra k o w ie  R ynek  g łó w n y  L 2 6  ( róg ul. Wiś lne j ) ,
X  Poleca W. Panom Krawaty na rozmaitszych fasonów z wielkim gustem 
4 #  i elegancyą wykończone. Modele francuskie i angielskie, traz  krawaty dla 
2  Wgo Duchowieństwa i pp. Oficerów,
f i  l l s x e lk ie  wyroby rękaw icznicze z fabr. A. Mirkiewicza.
2  S k ł a d  p r a w d z i w y c h  z a g r a n i c z n y c h  p e r f u m e r y j ,  t o w a r ó w  
2  *  g a l a n t e r y j n y c h  i t. p.
f i  ^  C  £  I  T  I !  K  / .  l i  9  I  I t  I  I I  II V (  V  I  l  Ł
*  Przyjmuje się takie krawatki do prania po 10 ct. od sztuki.

(2706-3 5)
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A S T M Y  @ K A T A R Y
leczą się przez użycie Rurek i prosikn tak zwanych

FUMIGATE UR ESPIC
DU SZNOŚĆ —  K A S Z L E  —  K A T A R Y  —  N B W R A L G IB  

W Paryżu : sprzeda/, hurtowa J . E s p ic ,  u l. S t-L .a z a re ,  2 0  : we Lwowie : w aptekach 
£*P. M ik o la a c h a , R u c k e r a  i W e w io r s k i e g o  ; w Krakowie : w aptekach PP, W is z n ie w s k i e g o  i R e d y k a .

Wymaagc podpisu jak obok na każdej rurce. — Medal zloty na Wystawie Powszechnej 1889 r. Hora Concours.
(2514-3 2 3)

OBWIESZCZENIE.
Jego Cesarsko-Królewskiej Wysokości Najdostojniej­

szego Arcyksięcia Rainera Dyrekcya Klucza 
Lanckorona Izdebnik w Galic)i ma zaszczyt oznajmić 
Szanownej Publiczności, że

i  w
m i fabryk ionserw jarzynowych

założona w roku 1884 pod firmą Jego Wysokości Księcia 
Maurycego Montleart Saxe-Courlande w Izdebniku prze­
szła już z dniem 1 stycznia 1892 r. na własność Jego 
Ces. Króle w. Wysokości Arcy księcia Rainera, 
którąto firmę jednak nosić będzie dopiero po 1 sty­
cznia 1893 roku.

Ani w kierownictwie fabryki, ani w wyrobie pro­
duktów, ani w sposobie etykietowania wyrobów, nie 
zajdzie żadna zmianę.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę Szanownej 
Publń zności na to, że nie możemy ręczyć za prawdzi­
wość naszych wyrobów, jak tylko w naszych orygi­
nalnych butelkach, z nienaruszoną kapslą i banderolą, 
na której jest umieszczona marka ochronna.

Raczy zatem Szanowna Publiczność przekonać się 
z na.-zych oryginalnych butelek o smaku i dobroci 
Izdebnickich wódek zdrowotnych, ażeby potem tym 
łatwiej módz ocenić różnicę w smaku falsyfikatów, 
podkopujących mozolnie rozwijający się przemysł ro­
dzimy, a sprzedawanych w handelkach z naszych nie­
stety butelek na kieliszki.

I z d e b n i k ,  w grudniu 1892 r. (2700-3-5)

Dyrekcya Skarbu  Izdebnickiego.
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NA ŚWIĘTA!!
F I R M A

W H r a k o u  U*9 Mały Rynek 
i w P o < l£ ‘ÓI*%|]9 Rynek, dom własny

poleca ją  w s w ych  H a n d l a c h : 
w ielki w y bór wszelkich Towarów k lonialnycb, Herbat chiński h 
i karawanowych , Owoców południowych, D elikatesów , Wódek, 
Likierów, Rnmn, Araku, Koniaku fa tim skiego  w różnych gatnn- 

kacb, iMT Wód mineralnych.

* 3 * *  Wielki skład win
Fabryczny skład Świec kościelnych

stearynowych i w* skowyt h,
Oliwy stołowej i do maszyn, Pokostu, Lakierów, Farb, Szczotek,

Pendzli itd.

Słonina i Szmalec węgierski
Skład Drożdży.

I ^ F  Dla S z a n o w n y c h  Kółek  ro ln i c z y c h  p r z y  o db io rze  
t o w a r ó w  z n a c z n y  r a b a t .

Z a m ó w ie n i a  zamiej  cowe u s k u t e c z n i a  o d w r o t n ą  po c z t ą  nie 
l i c ząc  o p a k o w a n i a .  (2681-6-6)

■ B i  Cenniki towarów na żądanie darmo. H IT
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BANTAL. 13E2 MIDY
Esss&cyb i  cy tryn ianu  drsewn undałtw tfo ■ Bombay, Mua*p*hu«j 

esytla, w kapaułkaob aawarta jest snaosnia ikuteczniejraą aaliaM kopa hu 
i kubeb*. Czyni niepotnebnem używania wazalkioh npryoeważ i w pns- 
oiągu dni trzech uleosa wszelki* najdolagliwaz* i aajwifotj aa*tarzała 
rzeżicski, nie utrudzają« żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
erynie. — Kaada Kapaulka opatrsena Jeat na ezarne eddrukowaaem
attwiekłea.  .............  .................................................

Sxaaa w h a r h ,  I ,  wlica Y m n n  i w aaówHToa a m c  a cm.

W KBAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 161137 :

Juliusz Silbiger w Tarnowie,
SKŁAD I łU R T O W N Y  W IN W ĘGIERSKICH.

Cenniki i próbki na żatlanie opłatnie. (2612 4 5 )

DOM HANDLO W Y  
W. IBiZEN w Krakowie

Rynek główny I. 3 5  (Krzysztofory),
SZKŁO, PORCELANA.

LAMPY WSZELKIEGO RODZAJU I FLASZKI 
„ A k c y j n e g o  T o  w .  d l a  o r z e i u y s f n  
s z k l ą  d a w n i e j  F r i e d .  S i e m e n s a * *

w N e u s a t t e l ,  E l l b o g e n  i Dreźn ie ,  
poleca swój

bogato zaopatrzony Skład lamp
z pie wszorzędnyih firm wiedeńskich i zagrani znych, 
szczególnie zaś wi e l k i  z a p a s  i w\ bń-  <bectie tak

O)

OJSĆci

03
crEs

OZ3C_3CO

l t p.
TOWARY MAJOLIKOWE I BRONZOV* E 

Op ócz towarów powyżej okreś onycb, m siad * M ga 
z n wielki zapas towarów służących do codziennego 
użytku, które sprzedaje po ceoarh n i o ż l i u  io  r a j -  

n i ż s z y c l i  — i tak n. p .:
12 szk lan ek  g ła d k o  szlifowali. OO et.; 
Jeden garnitur srk ła  czystego x ubnódka  m a­

tową, zawierający: 12 szklanek, 12 kielis ków 
do wica, 1 karafkę do wody, 1 karafkę do rumn 
i 2 kieliszki do wódki, 3 złr. 80 c t.;

Jeden gernitur do mycia, z ł a d n y m  d e s e n i e m ,  
3 złr 20 c t.;

12 nożyków z trzonkami majolikowemi złr. 1 — itd.
P / z y  z a k u p n i e  w y p r a w  oraz  u r ządzeń  

h o t e l o w j e h  i r e s t a u r a c y j n y c h  o d s t ę p u ję  r aba t ,  
r ównież  u d z i e l a m  n i  w y p ł a ty  o obom m n ie  z n a ­
n ym ,  bez do l i czen ia  n a d w y ż  i. (2698 4 4)

|  Wiedeń, komunalne 
promesy

po z ł r .  3 V 4 i 5 0  cent .  s t e m pe l .
G łó w n a  w y g r a n a

złr. 2 0 0 . 0 0 0  w. a.
Ciągnienie 2 stycznia.

po zlr .  4 ' / 2 i 5 0  cent .  s t e m pe l .  
Główna wygrana

złr. 1 5 0 . 0 0 0  w. a.
Ciągnienie 2 stycznia.

P a ń s t w o w e  lo sy  
dobroczynne

77 Wechselstuben- 
Aktien - Gesellschaft

Wien, 0670 3-3) 

I , Wollzei le  Nr. 10, 
M a r i a h i l f e r s t r a s s e  Nr.  7 4  B.

Promesa kredytowa 
i komunalna

los  2  złr .
GłówDa wygrana

z l r .  6 0 . 4 ) 0 0 ,  3 0 . 0 0 0 .
Ciągnienie 29 grndnia.

r a z e m  8  ' /4 zł r .
W s z y s t k i e  t r z y  

r a z e m  10 z ł r .  w. a.

W. C .  A n g e l u s
a w ii i e j  B r u n o  II a li u )
w Krakowie ,  ul.  G r o d z k a  I. 2,

poleca: (2629 4 4)

Szale jedwabne, Chustki koronko­
we, Pantofle, Przybory toaletowe, 
Krawatki, Koszule, Kołnierzyki. 

Wielki wybór włóczek.

I E A . I A T K I :im
600 morgów przeszło, przeważnie lasy, stale do­
chody, 5 mii z Kiakowa, 1 milę od s tac ji kolei, 
tanio do spr/edania  lub zamiany na kamienicę 
w K-akowie. — Wieś 300 m. przeszło dobrze 
zagospodaiowana , z inwentarz* m , do sprzeda 
* ia — Wieś 24S m. i fo’wa-k 150 m ., razem 
lub osobno d> sprzedania, korzystny interes. - -  
Kamienice, realnośoi rentowe, rządcy, leśni- 
czow e, tub jek  i i t. d. do umieszczenia — p«> 
syla do wizy prsz^orty  i t. p. czynności załatw ia 
i poleca Biuro komis - inform W ■full y - 
sława Jaworskiego w Krakowie przy 
ulicy (środzkiej I r .  30. (2558 6  7)

Do sprzedania
■IOT11 w Krakowie 
i jeden w Tarnowie.
Bliższa wiadomość w Krakowie przy ulicy 
św. M a r k a  pod Nr. 7,  w oficynie na I. 
piętrze, raco do godziny 9 i po p łndniu 
od godziny 3ej. Pośrednictwo osób trze­
cich wykluczone. (2710-2 4)

i  Pierwszorzędny h o t e l i
v» K r a k o w i e ,

wytwornie urządzony, z pięknym lokalem 
restauracyjnym i < dnośnemi kon esyami, 
jest na d łnżsxy  exai do w j - 

dxierxawienia.
Warunki dzierżawy: czynsz umówiony 

półroczny z góry, półroczna kaucya, od­
kup pościeli i bielizny, oraz kaucya na 
zabezpieczenie wszelkich innych rucho­
mości. (1556 26 )

W iadomość w B i n r x e  
kom isow i m W*. Jaw orsk iego  
w K rak ow ie , ul. Grodxka 30 .

HANDEL WIN
pod firmą (2617 6 6)

J. Gralewski
w Krakowie,

ul. Grodzka l. 44, 
założony w r. 1 806 , u trzym uje  
na składzie w ina węgierskie, 
austryaek ie , francuskie, reńsk ie 
i i nne ,  Cognac i a rak i fran ­
cuskie i sprzedaje je  w w ięk­
szej lub  m niejszej ilości po 

cenach um iarkow  nych.
I.o k a I św iexo odnowiony.  

Cenniki bezpłatnie.

i ł f n e r s

12 mai
prdnaiirt

W iwuikI
powinien się znajdować w każdym 
p kojn dla chorych i dzieci, tudzież 
w pokoj i po łożnicy; je s t on 

ś r u i l l i i e m  o d w a n i a j ą c y m ,
rozszerzającym w pokoju w spaniały 
niefałszowany zapach leśny i ozoni- 
zowany kwasoród ; nieoceniony śro­

dek do w ziewania w chorobach prz wodów odde- 
chow jch i ustroju nerw owego; wyborny środek 
zapobiegający jako  woda do ust i woda do mycia 
rąk przeciw ehoiobom z ,k  żnym. (2566 2 4)

Jedynie prawdziwy wysyła

Juliusz Bittner, aptekarz
w Reichenau, w Dolnej Austryi.

C e n y  w  H e i r l i e n a u t  1 sk r/y reczk a  skła 
dająca s i : z 6 tliszerzek 4 zlr., z Tj fiasieczrk 
7 zlr 20 ct., z 16 flaszeczek 8 zlr 91 ct., jeden  
pabntow  n/*roz jla -z  1 złr. 80 c t , je le ń  zw y­
kły xozpjlacz bez piłki *!0 ct. C e n y  w  s k ł a ­
d z i e  p . J  ,1 1 1  I U r t  U f  l l l  w  p H l a r u  
S p i s k im  w  H H j l l i O W I K  i 1 f l a s z e rz k a
w jciągu szpilkowego 80 c t., 6 flas eczek 4 zlr. 

w. a. R o zp jlicz  ja k  wyżej.

Tylko prawdziwy c h r u n n y i n ! ^ ą
P a t e n t o w a n y  r o z p y l a c z  m a  f i r m ę  

w y p a l o n ą  w  s z k l e  
„ B I T T I K R ,  H e i c h e n a u  I .  in t .* *

U l a  s t a r s z y c h  t  n t ł o d .  m ę ż c z y z n !
N ailfp:ej zastępują kopaiwę-kubeby, perły 

santalowe i wszelkie inne lekarstwa. 
H ta r s z . l e k a r z a  s z t a b .  B r .  .W U l l e r a

Wstrzykiwanie i pigułki
ściśle według przepisów lek. spo-ządzone
1 przez lekarzy polecone środki le. z icze 
na,lepsze i wypróbowane, z dobrym sk u t­
kiem używane przeciw wszelkim npławom 
cewki moczowej, katarom (gonorrhoe) dzia­
łają szybko i znakomicie. S k u t e k  c z ę s t o  
J u z  p o  k i l k u  d n i a c h  w i d o c z n y , — 
Także i w zastarzałych przewlekłych ch rt- 
niczny*h wypa kach używać można bez

następstw złych skn ków.
Cena Nr. I." na świeżo powstałe cierpienia 

wycieki) 1 złr. 60 c.. Nr. II. na przestarzałe 
chroni zne przew lekłe cierpienia (wycieki)
2 złr. 50 c., poc/.tą 25 c. więcej za opakow. 
wraz z dokład. lekarskim sposobem użycia.

Jedyny główny skład wyrabiający S t .  
U r o r g a  - A p o t h e k e ,  W i e n ,  V I I . ,  
W l i n m e r g a a i e  K r .  3 8 ,  gdzie w szel­
kie listowne zamówienia adresować nalelv .

Skład w H r a k o w l e  w a p te 'e  p. K . 
I t w c k m a r a , — we L n o a l e  w aptece 
p. " I l i « ' » a - | i » ._________ (2236 10 10* __

1



CZAS z Niedzieli 25 Grudnia 1892. 5

• • • --------------------------------------------------------------------------------------------------
Z n a c z n ie  p o w ię k s z o n y ,  i s t n ie j ą c y  od  l a t  2 6

{  Handel towarów kolonialnych i win ^
PO D FIRM A

J A M  E K I E H
w K rakow ie, ul. K a rm elick a  18 , 

p c le c a  s w e  t o w a r y  n a j le p s z e j  j a k o ś c i ,  j a k  t o :  wina węgierskie, ^  
austryackie  i francuskie; kon iak  francuski (Advocat ^  
au Cognac) i koniak gorzki, wódki gdańskie, izdebni- a  
ckic  i Łańcuckie, o liw ę n icejska , sardynki francuskie J 

_  (Philippe & Canaud), kaw ior astrachański, konserw y W

S m ięsii“ i owocowe, miód lipcow y, czekolady francuska, {D 
śliwki i pow idła  tureckie, sery różne. (2673 5-5) ^

Dom handlowy H. Fritsch
w  K r a k o w i e ,  M a ł y  R y n e k ,

poleca

prawdziwy Koniak kuracyjny „Fine Champagne"
ze sławnych winnic, przyjemny w smaku, silnie wzmacniający, 

dla osób osłabionych,
butelka po 2 złe. 50 ct., 3 złr. i 4 z łr . ;

S t a r k ę  p r a w d z i w ą  w i n n ą  ( W « * i n s t a r k a )  bardzo 
starą, butelka po 1 ztr. i 1 źłr. 50 c t . ; oraz K i l W O W i c ę  s y t ’111. 
s ' a r ą , butelka po i złr. i 1 złr. 50 ct. — i wysyła na prowincyę 

franco v doliczeniem 36 ct. (2704 3 3)

• n r

Z E G A R M IS T R Z
w K rakow ie, ul. Szewska Mr. 7,

poleca Szanow nej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
wszelMego rodzaju

' z najlepszych ' fabryk  szw ajcarsk ich  i fr ircu sk ic h .
Przym nje  także  w szelkie  napraw y

l \
i w ykonuje je dok ład n ie  za 

poręczen ie  n.

Ceny n a jp rzy stęp n ie jsze , r z e e ln a  o b słu g a , śc itłe  d trzym an ie  term inu  ozna­
czonego i rzy  pow ierzaniu  mu rob o ty  (2337-3-)

Ceny ze g a rk ó w :
złotych od złr. 35 do 300 srebrnych od złr. 8 do 50  — 

niklowych od złr. 5 do SO.

Szkatułki grające  melodye polskie zn ajdu ją  się na sk ładzie.

„ P R Z Ą D K A "
m  Galicyjskie Towarzystwo dla Krajowego przemysłu tkac

w  K R O i l l E .
Najmiększy i jedyny skład czysto lnianych płócien

H k o rczy ń sk ich , od najgrubszych pobielonych domowych, na ścierki, 
M sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kalesony, 
& płótna bez szwu na prześcieradła aż do najcieńszych web.
<< W yroby w zorzyste  (adam aszkowe), jak : bielizra stołowa,

siatki do chmielu, portyery, firanki itp.
S K Ł A D Y  G Ł Ó W N E :  

we Lwowie w Bazarze krajowym Galie. Akcyjnego Tow. Handlowego, 
w K rośnie we własnym składzie.

SKŁADY KOMISOWE:
w Tarnopolu  u  W . M ichalew skiego, 
w l 'rzcniyślu w B azarze  im. M. Z yblikiew icza, 
w Rieaiow ie  u A  B orów ki, (2370 30 )
w I z rrn ion  each u L . Schneida, 
w Tarnowie u  O F o erste ra .

C e n n i k i  i p r ó b k i  r o z s y ł a  s i ę  f r a n c o .  "9U I 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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Na Najwyższy rozkaz Jego c. i kr. Apostolskiej Mości.
B ogato  w yposażona p rzez c. k  dy rekcyę dochodów lo te ry jn y ch  poręczona

XXVIII. LOTERI A PAISTWOWA
’JQF na cywilne cele dobroczynne. -!■ »

3,135 wygranych w ogólnej ilości 170,000 ztr.,
m ianow icie:

1 główna wygrana 60,000 złr. z 2 przedniemi i 2 następnemi wygranemi po 500 z ł r , 
1 gł wygr 30 ,000 złr., z 1 przednią i 1 następną wygr. po 250 złr., 2 wygr po 10,000 złr.,
10 w y sran y ch  po 1000 złr., 15 w ygran. po 500 z łr 100 w ygr. po  100 złr., w resz tid  w ygrane  seryj 

J V w ogólnej kw ocie 30,000 złr.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 29 grudnia 1892.
K os kosztu je  2  z lr . w. a. ^ |Q |

B liższe ob jaśn ien ia  zaw iera ro zk ład  g ry , k tó ry  m ożna dostać daim o p rzy  zakupnio  losów w o d ­
dzia le  d la  lo te ry j państw ow ych w W iedn iu , Btadt, R iem ergasso 7 , 11. S tock  (JacoberŁot), tudzież

w licznych m iejscach sprzedaży, 
i i  l.oHy ^ r / r , lH n r  będą opłMtnle. ■■■

Wied™, w październiku 1892 Od C. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych,
(2235 (3-6) o d d z ia ł lo te ry i państw ow ej.

Dla Mężczyzn,
k tó iz y  c ie rp ią  na  osłabienie m ęskie, najp iękn ie jszym  w ynalazkiem  now oczesnym  
je s t  c. k. uprzyw . galw ano  e lek try czn y  p zy rząd  „Werector*4, k tó ry  na ciele 
n iew idzialn ie  nosi się  i naw et w zas ta rza ły o łT citrp ien iach  grun tow nie  pom aga. 
R efec to r we w szystk i h p aństw ach  pa te i tow anv  i w ielom a złotem i i srebrcem i 
m edalam i odznaczony . System prof. Wolty. P rzy rząd , k tó ry  gw ar„n- 
tu jąco  rieszk o d liw y  je s t ,  m oże być w ygodnie  w k ieszeni noszony. P rzez lek a ­
rzy  we w szystk ich  państw ach  polecony. B roszury  z odbiciem  i opisem  użycia 
daim o (w z a m k n ię t j  kopercie  10 c. porto) m ożna nabyć u c. k . uprz. w łaściciela 
J . A u g e n f e l d ,  e lek tro -tech n ik  w W i e d n i u ,  I., S chulerstrasse  18. (2228-14 )

Probenummern werden bei Angabe der Adresse aut Wunsch gratis gesendet.

k

„ D I E  P R E S S E "
is t das einzige  B la tt, w elches seinen A bonnenten

A lle s
b ie te t, nam lich ein zw eim al im  T ag e  a is M orgen u  d  A bendansgabe erschein  ndes

P o l i t i s c l i c s  J o u r n a l
m it Original Depeschen und Bericbten an s a lien  bedeu tenden  S tad ten  des In- und 
A uslai.des, T agesberich t, K u n s tru b rik , reichhalfigem  F e u ille to n , infoim atiyem  ge- 
schaftlichen T h e il; fe rner das b e lle tr is tisch e , i llu s tr ir te , sich g r o r e r  B elieb the it

Famiiienblatt
„ A u  d e r  s c l i o n c n  h l a u c i i  D i i i i a i i * '

m it lu § ik  - Hellado
w eiter eine v o lls tan d ig e , d ie Ziehungs- und  R estan ten lisfen  a ller in O esterreich 
e rlaub ten  Lose en tha ltende

V c i i o s i i i i g s - Z c i t i i n g ,
den  n  R edac tion  a n f  a  le A nfragen  von L os- und W erth p ap ie rb ea itzern  bereitw il- 
lige A uskunft t r th e i lt .

Im  R om an F eu ille to n  d e r „P resseu verOffentlichen w ir gegenw iirtig  den span- 
n en d -n  K ilian: „Iieben mul Abenteuer von Riccarilo J v n n n s 14 von 
M a t h i l d e  S e r a  o. D ie „ P re sse “ is t bereil, je d e m n e u  e in tre tenden  directen Quartals- 
Abonnenten ais besondere  Priim ie zwei d e r folgenden R om anę nach A usw ahl, b r o  
c h i r t ,  g ra tis  zuzusenden : „Doctor R am eau44 von G e o r g e s  O h n e t ,  
„Moppelleben** von W i l h e l m  J e n s e n ,  „Alma** von C h r .  R e i d ,  ,,Ł,ady 
llaby** von D o r a  G e r a r d ,  „ Im  R am pfe  des Lebens** von A l b e r t  
D e l p i t ,  „Truggold**, a n to ris irte  B earb e itu n g  nach dem  E ng lischen  von  Max 
v. W e i s s e n t h u r n ,  „V erlorene Mtth’*‘ v on  J e a n n e t t e  M a i r e t ,  „Ileber 
die bonne liinan.x v. M a t i l d e  S e r r a o ,  „Helllcosus*4, gescb ich tlicher 
R om an von V i c t o r  W o d i c z k a .  „M arca4* von J e a n n e  M a i r e t ,  „ll»s  
gentolilene P arad ies44 von H u g o  K l e i n ,  „D ie  Jnnge F rau  Tllle- 
fóron** von L e o n  d e  T i n s e a u ,  „ h i e  Erste und die Kweitr** von 
G r e g o r  C s i k y ,  ..Die Schwestern** von J e a n n e  M a i r e t ,  „Ein iirztii- 
cher Fauni44 von S a n d o r  B r ó d y .

Sammt. alien d iesen  B eilagen kostet die , ,Presse“ (2 72 2-2)

n i c h t  m e l i r
als jed c s  and ere g ro sse  W iener B la tt ,  nam lich fiir die Provinz p ro  Q uartal m it 
tag lich  einn  a lig e r Z usendung 7  f l . , m it tag lich  zw oim aliger Z usendun < 8  fl.

Die A d m in is tra tio n  d e r  ,,I*resse“
W ien, IX., Reripranne 31.

*

Probenummern werden bei Angabe der Adresse auf Wunsch gratis gesendet.

Hegyaljai Cabinet"
piękne, bukietowe, samorodne W I N O  górno-

węgierskie
z  w la§nyrh  mi innie T O L C S V A  

w  g ó r a c h  T o k a js k ic l i ,
poleca, jako specyalną markę, Dorn pod firmą,

J F E D E R 0 W I C Z
W  K R A K O W I E .

FABRYKA MACHIN
I I I  Bi  O  BI V

W ien -H ern als, H a u p ts tra sse  Ar. 160.
Specyalny wyrób machin do obrabiania drzewa i machin 

do narzędzi, tudzież urządzeń transmisyj.
C enniki d a rm o  i op ta tn ie . (2405 34-65)

Aparaty do parzenia karm y d la  byd ła ,  z kutego żelaza, dostać można 
h  składzie maszyn rolniczych zagranicznych (2602-3-3.

J. B. PRUWER w Krakowie.

M . I I & T E B  1 S P Ó Ł K A
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych, 

Skład fabryez. towarów płóciennych
w Krakowie, Sukiennice 12, 13,14,

n a p r z e c i w  k o i c i o l a  M a J i w i ę t s z e J  P a n n y  M a r y l ,

otrzymali n a  sezon je s ie n n y  i z im o w y
W IELKI WYBÓR

M ó w  damskich, sukienek i ubrań trijkotowijch dla dzieci
w k a żd e j w ielkości.

Bielizna męska, damska i dziecinna
W  RÓŻNYCH GATU NKA CH i W IELKOŚCIACH ,

całe wyprawy dla młodzieży szkolnej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

Płótna krajowe i zagraniczne, oraz l i e l i z n  stołowa biała i Kolorowa.
( .i .O H A V  SUE AD

oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych, skarpetek męskich, pończoch damskich i dziecinnych.

Bielizna 'płócienna i trykotowa W. X . Seb. Kneippa.
W i e l k i  w y b ó r  p a r a s o l i  j e d w a b n y c h ,  w e ł n i a ­

n y c h  i b a w e łn ia n y c h .  (2635 ?)

Skład towarów żelaznych i norymberskich
POD F IR M A _____

| £ i n A I U E L  T I L L E i
w K rakow ie p r z y  ul. G ro d zk ie j />. 3 6  (w e  w ła sn ym  d o m u ), 

poleca sw oje zapasy  tow arów , ja* io to :
Woże, widelce, łyżki z różnego m etalu , scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
I brzytwy. W as i  balansow e, kuchenne 1 decymalne. Hrzyrzady i na- 
czynią kuchenne , żelazne I blaszane em aliow ane. Samowary tulskie, 
tace ,  ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zam ki, k łó d k i ,  okucia i t. p. 

^  (słówny sk ład  kas ogniotrwałych. Eiece że lazne , tace przed piec,
łó ż k a ,  umywalnie 1 wieszadła. (2613 3-)

C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E  I  S T A Ł E .  -*■(*
M T  ‘Łyżwy od 60 c. w zw yż, łyżw y prawdz ang. Halifax od I złr. 40 c

I H A R L A N D E R S K I C H  N I C I  t
±  $
0  pod względem pierwszorzędnej jakości nie przewyższa ^
0  ż a d e n  i n n y  w y r ó b .  (16422424) ^

f  Dlatego pros/,** szyć tylko |

1 H A R L A N D E R S K . N IC IA M I. *
l lsżn i-  dla Iznnow. myśliwych, urzędników kolejowych I sekcyjnych,

inżynierów, podróżnych i stangretów!! 
d la  panów oltcrrów w ujeżdżalniach niezbędne.

B u t y  h a l i o o w e
z Bzarego sy ry js k ie g o  pak ł. k u ,  z jednej sz tuk i z ro lio n e  (bez szwu) z p o ­
dw ój .em i moCLemi pilśniow em i podes w a n i .  ty lk o  (io w dziew ania na b u ty . 

Cena 5 złr. 15 ct.
Na p d n .e  u i a .y  w ystarcza  d łu .o  ć bu ta  skó rzanego  w użyciu.

C. i k. nadworna fabryka kapeluszy i towarów pilśniowych
Antoni Plchler “ '2 "“.....

Wi t l k i  ilu s tro w a n y  cenn ik  darm o i o p ła tn ij.  (2511-4 5)

Pierwsza czeska  parowa iab r ,ka  bilardów i kijów bilardowycn »»

Fr. Żabokrtsky a v  Pradze,
ulica lizeźnicka L. 14 „u Leiblu."

Największy wybór

b i l a r d ó w
ló in y c li i najnow ­
szy* h system ów , sa -  
ram bolowy ch, szcze­
gólności użyć  się  
dających  ja k o  s to ­
lik i. W szelk ie  re- _
p aracye  usku teczn ia  Illu str. cenn ik i tudzież  k o sz to ry sy  całych u rz ąd z eń  w szelk. przyborów  

szybko  i tan io . d la  k aw iarń , re stau racy j i sk rom nych  b ilardow ych bilardow ych  po ce- 
(2480 6-6) salonów  p rzesy ła  chętn ie  darm o i op łatn ie. nach fabrycznych.

Najw:ększy wybór 
b i l a r d o w y c h  

k i j ów
w szelk ich  wzorów, 
francuskich  i n ie ­
m ieckich po n a jta ń ­
szych cenach. P rócz 
teg o  obfity  w y 1 ó

Tylko własny wyrób, bardzo wielki wybór, sp rzedaż za  poręczeniem.

J .
° is a * 
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Fabryka i skład, centralny
w P r ie ro w  ie na Morawie.

(*» «  & s
- -  X
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Skład w W iedniu, 
1., Elisabethstrasse Nr. 9.
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Scharfa naśladowane dyamenty
naśladowane kolorowe drogie 

kamienie i perły
w opraw ie z prawdziwego  

zl-ota i srebra, 
przewyższają pod względem blasku 
i ognia nawet prawdziwe dyamenty,

uznane zosta ły  p rzez  znawców ja k o  jedyne  
w św iecie.

O d z n a c z o n e  20 z ł o t e m i  i s r e b r n e ni i m e d a l a m i .
KOLCZYKI, PIERŚCIONKI,  GUZIKI,  SZPILKI i t. p.

od 6 do 38 złr., przedstaw iają  lOO do 800 złr.

Kr. pr. nadworny złotnik S C H A l t F  w Wiedniu, I., Kolowratring Nr. 12.
Illu s tro w i ne cenn ik i d a im o  i op ła tn ie . (2498 10 10)

P E W 1 I4  PO JIO C
w g:ośeeu9 reumatyzmie,
o~ólnem  osłabieniu nerwowem. newralgii, ischias, nerwowem osłabieniu 
żołądka, bólach głowy, paraliżu,  bezsenności,  bólach krzyżów, kości pa­
cierzowej, zatkaniu itp . d a je  p rzez  p ierw sze lek arsk ie  pow agi zbadany  

uprzywilejowany i regulujący się
g a l w a n o *  

elektryczny

S y s te m  iirof. D r a  Y o lty .
Odznaczony dyplomem honorowym na wystawie w Kolonii n. R. 1890 r. Premiowany wielkim 
srebrnym medalem w Weis 1890 r. Złotym medalem na wystawie higienicznej w Stuttgarcie 

1890 r. Wielkim srebrnym medalem na wystawie w Pradze 1891 r.
P r o s p e k t a  z ś w i a d e c t w a m i  w y sy ła  d a r m o  p o e i.d acz  p rzyw ile ju  (2248-11-)

J. sc W iedn iu , /., S c łtu lerslra sse  18.

przyrząd do nacierania do"7ł“L"!sw



ó CZAS z Niedzieli 25 Grudnia 1892.

I K S IĘ G A R N IA
S p ó ł k i  W y d a w n i c z e j  P o l s k i e j

w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski,

a s t t i e  ni;
polskie, francuskie, niemiec., angiel. i włoskie 

(z wyjątkiem gazet codziennych),
i dostarcza je punktualnie i szybko. (2696 8 8)

«- K a t a l o g '  nowy na żądanie d a r m o  i o p ł a t l l i c .

A. Liebeskind w Krakowie,
w ielk i sk ład  I wybór Cukru, Kawy, Herbaty, Owoców połud., 
Bakalij, Kalafiorów, Zająców, D ziczyzny, K apłonów , K aw io­
ru astrachańskiego i łianiburskiego, Towarów kolonialnych  
i korzennych, -Łakoci wszelkich, Min krajow ych i zagranie/, , 
Cognacu, Rumu, Araku, W ódek i Likierów — w przednich ga­

tunkach i po um iarkowanej cenie. (2639-10 10)

• • • • • •

{ Cuki
MMNNIIHMHNINNI

Cukiernia W. Kondolewicza
w Krakowie, ulica Floryańska L. 33,

poleca przy nadchodzących świętsch: torty, morcypany, torty fantazyjne w nsj 
lepszej jakości, oraz cukry deserowe petit-four*, boucliri, kompoty, kon­
fitury w najlepszych gatunkach; strucle nadziewane konfiturami, masą,
makiem, przekładance ,  oraz wsze kie ciasta, iakie w porze świątecznej się na­
dają. — Również w największym wyborze CUKRY NA DRZEWKA, jakoto: pianki, 
owoce matcypanowe, czokoladki i bonbonierki — FlBKYHś CKOHOIdDY 
I  CXOHUL1DKH w najlepszych gatunkach. — Likiery, cognac, wina zagraniczne,

kawa, herbata i czokolada.
Uprasza o wczesne zamówienia na prowiccyę, które odwrotną pocztą z wielką 

punktualnością uskutecznia. b0jT~ Ceny nader umiarkowane. TPhj * (2631-12 12y

\i
$1
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Najtańszy opal!
Tylko na krótki c z a s !  aZ do wyczerpania zapasu!

Koks gazowy
r  40 centów1 centnar clony  

(50 ktlojgr
przy zamówieniu przynajmniej pół wagonu (100 ctm.)

35 centów
z odstawą do domów w Krakowie, 

a na prowincyę z odstawą na kolej.
Jedyna sposobność do zrobienia zapasu na zimę

Zamówienia przyjmuje (2/01-3 3)
Zarzad Crazowni Krakowskiej.

Pierwsza krakowska fabryka wódek,
LIKIERU i RUMU

Józefa Kiilczyńskieg-o w Krakowie,
 « / .  F l o r y a ń s k a  ( d o m  tr łn n m j )  L .  &&, (2620 10-10)

| P O L E C A  nu Ś W IĘ T A  1
zdrowe wódki z ziół i owoców, rosolisy i likiery własnego wyrobu, tudzież 

rum z Kuby i Jamajki, śliwowicę Rjrmską, po cenach najprzystępniejszych. 
Handel korzenny zaopatrzony w świeże towary na święta, posiada 

bogaty wybór win węgier., austrya kich i francuskich, oraz w ielki sk ład  
herbaty chińskiej, któ e sprzedaje hurtownie i częściowo.

ODWARU /illlTEK
FABRYKANT

przezroczej mozajki szklannej
w Neustift pod Ołomuńcem.

Te gro b y  iw .  zostały przez Jego Świątobliwość 
Papieżu Lenna SIU w ten sposób i.dz aczone, 
że grób iw. Sr. f» ze strażą grob iwą, który był na 
wystawie watykańskiej, ofiarował w darze katedrze 
w Hurlnginie; także rektor katol. teolog, akademii 
w Petersburgu pochwali! bardzo te groby. — Na małą 
przes rzeń są tak praktycznie wykonane, że są zapa 
k .wa- e ty Iko w 2ch skrzy n:ach. — I l l u s t r o w a n  
c e n n i k  o p ł a t n i e .  (2683 2 5)

Obwieszczenie.
- e a h -

Wyrekcya Masy Oszczędności mia­
sta Mrakowa podaje do publicznej wiadomości, 
iż w myśl uchwały Wydziału Wielkiego z dnia 21 
kwietnia 1884 r. Hinra Masy Oszczędności 
z wyjątkiem Oddziału zastawniczego 
będą jak w latach poprzednich, tak i w tym roku — 
w dniach 2!>, 30  i 31 grudnia b. r. zam­
knięte dla Publiczności, — a to celem 
uzyskania spokojnego czasu na zamknięcie ksiąi i 
przeprowadzenie należytej, oraz gruntownej kontroli.

Procenta od wkładek, za ubiegłe 
półrocze przypadające, łiędą wypła­
cane od dnia lO do 28 grudnia włą­
cznie. Jeżeli zaś w tym przeciągu czasu nie zo­
staną odebrane, Kasa Oszczędności doliczy je z dniem 
Igo stycznia 1893 do kapitału i oprocentuje podług 
tej samej stopy procentowej, co sam kapitał.

Kraków, dnia 9 grudnia 1892 r. (2678-3-3)

T T ?  T  T

Dyrekcya Kasy Oszczędności 
miasta Krakowa.

C. k. austriackie koleje państwowe.
I 1

7-03 rano 
7-11 „

pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
„ „ z  Podgórza Pł.

8-00 rano pociąg osob. Nr. 
8-10 . „ 15 z Krakowa 

„ Podgórza Pł.

1030 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
1040

9-20 wieczór 
9-28 .

poo. posp. Nr. 1

w a ż n y  o d  1 m a j a  1 8 9 2  r .  
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

ilo Poil wofoczyak, ma połączenie w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab­
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów.

do Podwofoczyah, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do Haczowy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

do Podwołoczyak,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze 

> Ch

(według czasu środkowo-europejskiego).

4'50 rano pociąg osob, 
5'00 „

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
z Podwofoczysli,

6-12 rano 
620 „

pociąg posp.

Nr. 12 do Podgórza Pł.
„ „ n Krakowa

Nr. 2 do Podgórza Pł. 
Krakowa

my­
sia

H M N N H N N N H N N M N IM I

v

i

Andrzej Schultz w Krakowie, f
R y n e k  IVr. 2 2  ( I r .  te le fon u  1 6 ) ,  polee.t

ŁYŻWY
jakotfż wszelkie przybory <to sportu ły ż w ia r s k ie g o  
w w ie lk im  wy boi ze  i po najtańszy cli cen ach .

Cenniki na żądanie opłat nie. (2616 6-)

tHHNHfmiNMMMNMI

Najpierwsza krajo* a fabryka B U L IO N U
ZYGUI. SOLKO% ISKIEGO w Krysowiea h. p. Mościska,

od'.raczona medalami i dyplon em h morowym na w jsttvach  krajowych.
Wedlu< orzeczenia Szanownego Towarzystwa leka'skicgo krakowskifg >, opart go na 

badaniach przeds'ębranycb przez komisyę przemysłową tegoż Towarzystwa, pozostającą pod 
prz-wodnictwem pri f. Dra Korczyńskieg «, BULION ten jest wy.latny, ma smak przyjemny, 
daje się dłuższy czas przechowywać i odznacza się korzystnie znikomi ą ilością istot wy­
ciągowych. Ponieważ według rozbioru, dokonanego przez prof. Uniw. Jagi 11 D--a Ols:ew- 
skiego, bulion t  n zaw’era wię-ej ciał organicznych, rniżeli rozmaite ekstrakta mięsne za­
granic; ne ((jieb’ga, Buchendiala , Heiuinericlia, Urn li la ltp.), c« do ilości 
azotu stoi z niemi na różni, a niektóre nawet i r  ewyższa, przeto może być używany z ko 
izjścią nietylko jako bulion w ścislem irg> słowa znaczeniu, ale rn.dto w zaste e zaera- 
n:cznych wyciągów, czyli ekstraktów m ęsnycb. (2589-4-6)

D o nabycia je s t  we w szystkich w iększych handlach korzennych.

TySko prawdziwe szlachetne
kamienie » oprawie:

G R A N A T Y  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M 0 L D A W I T Y .
A G A T Y  itp

C Z E S K A  A J E N C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krsknwie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26. 12207 188 )

•KKHXXXXHXKXHKIXIKXHXXXHXXKKXXa
Handel pod Aniołkami

JAM MIKI
u> K rakow ie , R ynek , ró g  u l ic y  B rack ie j,  

polecą na Św i ę t a :
I V *  w s z e lk ie  T o w a r y  korzenne.  
J a b ł k a  i G ru szk i  tyro lsk ie .  B a ­
k a l ie  różn e .  H e r b a t ę  rosyjsku.  
Itum i t r a k  stary, W ó d k i  n a f c u -  
ki, M on iak  francusk i .  Ś l iw o w ic e  
s ta r ą ,  W in a  s t o ł o w e ,  lok a jsk te ,  
M aslacze  stare ,  W in a  fran cu sk ie  

f r e ń s k i e  s t a r e .  .273133)
O S T R Y G I  Ś W I E Ż E .
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ma połączenia w Przem; 
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasi 
w Tarnowie od Igo lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa.

a Inczawy przez Lwów.

z Podgórza Pł.

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

10*55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11-05 „ „ * n z Podgórza Pł. myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Śtryja. — 

Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

5-50 po poł. poc. osob. Nr. 
6 00 . . .

17

100 po połud. 
1-15

poc. mięszany

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

8'50 rano pociąg mięszany z Krakowa
9 05 przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca
9 09 ,  n u osob. z Podgórza Pł.
9-15 „ „ „ „ przystanku

7-05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
7-20 „ „ „ z  Zwierzyńca
7-25 „ „ osob. z Podgórza Pł.
7-31 ,, „ ił b n przystanku

4'40 rano pociąg mięszany z Krakowa
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.
„ „ przystanku

z Krakowa 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł. 
b „ przystanku

5-50 po poł. poc. osobowy z Krakowa
6-05 wieczór „ ,  z Podgórza Pł.
6*11 » „ ,  b « przystanku

8-00 rano 
813 „
819 b

4-55 
500
5‘06 b u b

2*15 po poł. poc. mięszany
2’30 B B B B
2’34 B B B B
2-40 . .  b

do Tarnowa,  ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

do Wieliczki.

do Hnslntyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado­
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

do Oiwlędna.

do Wśwlęclma.

do Żywca.

pociąg osobowy z Krakowa 
„ „ z Podgórza Pł.
b  b b b przystanku

215 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
225 b b b b b b b Krakowa

8-09 wieczór poo. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8-20 b b b b b b Krakowa

9‘34 w nocy poc 
942 .

8-55

posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ Krakowa

Krakowa

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej.

■ Podwofoczysk, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia z Mszany dolnej, Rabki, Chabówki, Za­
kopanego) bez zmiany wagonów, 

z Podwofoczyik, ma połączenia: w Prze­
myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja 
przez Chyrów w Jarosławiu od Bełżca, So­
kala i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

8-41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PL | * Tarnowa, ma w Podgórzu Pł. połączenie
od Żywca

: Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do 
Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. 
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza, 

i Husiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są­
czu z Orłowa i Koszyc, w czasie od 1 lipca 
do 31 sierpnia.
Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic.

7-58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. 
878 .b b b b b b Krakowa
7-00 wiecz. „ b b 452 „ Podgórza Pł. (
7-15 B B B B B B Krakowa

5'40 rano poo. osobowy do Podgórza przyst.
5-46 „ „ „ Płasz.
5 50 „ mięszany .  Zwierzyńca
6 05 „ .  Krakowa

3 49 po poł. poc. osobowy do Podgórza
8 55 b B . B B B

4-00 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
415 „ b b b Krakowa

ilo Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza­
ny dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca do 
15 września.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowych lub u konduktorów.

10-12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
1016 b b b ,  b b Płasz.
10 22 b b b » b Zwierzyńca
10-37 » b b b b Krakowa
8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
5 59 „ „ b b b Płasz.
9-07 „ » ,  „ Zwierzyńca
922 B B B B Krakowa
8-24 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst.
8'60 B B B B B Płasz.
8-55 „ „ „ „ Krakowa
7-58 wieczór pociąg osob.

»  : : :

z Oiwlęelmn.

z Oświęcimn.

z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. ‘ (2511-69-)

do Podgórza przyst. 
b b Płasz. 
b Krakowa

Hsznny dolnej , Chabówki (Zakopanego) 
i Rabki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
września.

R O H A l  ę> ( J H Ł
NAST. JÓZEF M BREUNIG,

CES. i Kit OL. M D W O R IY  PIEK A R Z. f l K I I I U I K
w WIEDNIU I ,  SINGERSTRASSE 21.

C i a s t e c z k a  n a  ch o in kę  i cukierki w p u d e łk ac h  s e r t o a a n e ,  c ia s t o  w y p ie k an e  w o w o c a c h ,  c ia s to  
fr a n cu sk ie ,  s tr u c le  na  ś w ię t a  i t. p — Cenn:k wysyła na źą lani >. (2495 10 10)

U n a l n n f i r t  A  Imająca się z pie- 
K e a i l l t ł & L  trowej will , du-.pfe0 
ogrodu i podwórza, 520°□  objętości, p z , naj­
celniejszej ul'cy w Krskowie jest korzystnie do 
nabycia. Acres: W. l ' i a ł r k  w  14 raku wio. 
u'lca iw. Anny Mr. I. (2711 3 10)

s  K i i f j i
stare i nowe sprzedaje najtaniej ,2208 29 i )

KBIL WEIIER, Wien, I., Salithorgasse 4.

P R A W D Z I W I !

leczn icze w ino Malaga
wtdług rozbioru c. k. stacyi doświadczalnej dla win w Klosterneubjiga

b a r d z o  d o b r e ,  p r a w d z i w e  w i n o  H a l a m a ,
jako znakomity środek wzmacniający dla słabo w itych, chorych, przychodzących do 
zdrowia, dzieci itd., w niedokrewności i osłabienia źo-łądka tiar doorego skutku 

w '/, i '/, oryginalnych butelkach i zaopatrzone w unędownie złożony znak
tichronny

H I S Z P A Ń S K I E G O  I I U R T o W N E G O  HANDLU W I N

VIMDOlt
UI B I E D N I E  u  I I A J I B U R a U

LECZNICZE WINO MALAGA BIAŁE
oprócz tego różne bardzo dobre wina zagraniczne w oryginalnych butelkach

■ po oryginalnych cenach.
Mają na składzie:

w KRAKOWIE: pp Antoni S c h u l z ,  handel win,
J. B a rb ero w sk i ,  handel korzeń , 
M. B r z o s t o w s k i ,  central, kraj. 
piwnica win,
A. C ie c h a n o w s k i ,  handel win, 
J ózef  Kijak, kawiarnia,
K. Knoreck,  handel łakoci,
J. K o sz ,  kupiec,
M. K o w a r z y k ,  kawiarnia,
St .  M a jew s k i ,  hotel Drezdeń­
ski i hotel pod Różą,
L. Malik, cukiernia,
Al. Merc, handel łakoci, 
M ik u sz ew s k i  & Z e g a d ło w ic z ,  
handel korzenny i łakoci,
6 .  O towski i S p . ,  droguerya, 
Karol P e s c h k a ,  Grand restaur., 
Reman i H e n d r ich ,  cukiernia, 
W. S c h m id t ,  cukiernia; 
i .  Michnik, kupiec;
Jan R u d zk i ,  kupiec;
A. M u s zy ń s k i ,  kupiec;

w PRZEMYŚLU:

w JAROSŁAWIU: pp Ant. Z ab ło tn y ,  kupiec,
J S o b o to w sk i ,  hHel Przemyśl; 

w KROŚNIE: „ Ch. Dym i S p . ,  handel mięsz.;
w ŁAŃCUCIE: „ M. S z u l c ,  aptekarz;
w MILÓWCE: „ I. R e isn er ,  aptekarz;
w NOWYM S Ą C Z U : J. K o s te r k ie w ic z ,  handel win,

b J- M. L andau, handel win, 
b S. M ajew ski ,  cukiernia;
„ M. Krug, kupiec,
„ E. Krug,  kupiec,
„ F. K w a śn ie w sk i ,  hotel V i c t o r ia ,  
„ D. Lud k iew icz ,  droguista,
„ P iotr  B z d j l ,  hotel Przemyśl, 

w kaw iarni  Corso,  
w Narodowej T o rh o w l i ;

„ J S t h u m a c h e r ,  cukiernia:
„ Tad. S c h a r f f ,  kupiec,
„ S z y m o n  S z a j n a ,  kupiec, 
b J. S z e r m e n t o w s k i ,  cukiernia,
„ Dawid R au sch ,  cukiernia;

Jan Pohl,  kupiec,
A. Hernich ,  cukiernia.

Proszę dokładnie uważać na znak „MIMAI»OH‘- tudzież urzędo. 
wnle złożony znak ochronny, gdyż tylko wtedy nożna zupełnie ręczyć za 
bezwzględną prawdziwość i dobroć. "VGI (2510 3 6)

w BOCHNI:  
GORLICACH:  

w GRYBOWIE:

w RZESZOW IE:  
w TARNOWIE:

w WADOWICACH:
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Na gwiazdkę, na prezenta: 
Literatura*.

wielce pouczająca i zajmująca. 
Drugie wydanie. — Cena 1 złr. 50 cnt.

Do nabycia w księgarniach i składach 
galanteryjnych. (2689 11-11)

Prośba.
Wdowa z sześciorgiem dzieci prosi o ła­
skawe wsparcie. — Adres: Agn Kruczek 
w  Przem yślu, ul. W ęgierska 387 . (2716-3-3)

Sprzedaż nafty.
Najlepszą nieeksplodującą naftę z rafineryi pp. 

Skrzyńskiego z Libuszy i libicha, sprzedaje 85- 
letni weteran z r. 1831 i 1863, chory na nogi. 
Wobec konburencyi, nie mogąc dać sobie rady, 
poleca względom Szan. Publiczności swój towar, 
spodziewając się łaskawego z jej strony poparcia, 
tym sposobem mogąc przyjść w pomoc stćrane 
mu a zasłużonemu człowiekowi, który chce pra 
cować i nie być ciężarem społeczeństwu. O do- 
bio i towaru może się każdy przekonać. — Prócz 
tego sprzedaje MYDŁO, ŚWIECE i KROCHMAL 
po przystępnych cenach, naftę salonową, cfsar 
sk ą  i gospodarską. (2677-5-6)

91. Bracki w Krakowie,
ul. Sławkowska Nr. 2.

Ogrodnik młody, w 
sile wie­

ku, żonaty, bezdzietny, z najlepszemi po­
leceniami, poszukuje odpowiedniej posady 
od Nowego roku.

Łaskawe oferty pod lit. K .  K .  poste 
restante W o j n i c * .  (2718 3 3)

ma iioi.i:\ nr,.
O B R A Z K I  Ś W I Ę T Y C H
w aikuszach, koronkowe i żelatynowe, 

poleca handel p. f. (2719 4 12)
H .  K r e l s c l i m c r  w Krakowie.

N iniejszem potwierdza się, jako 
wódka pod nazwą: „Excel­
sior** wyrabiana we fabryce 
Karola Seuniayera  
w Rokowie przy Wadowi­
cach , używaną bywa w tutejszym 

szpitalu św. Łazarza z ordynacyi 
PP. Lekarzy ordynujących z dobrym 
skutkiem, jako środek podniecający 
trawienie i siły chorego. (2712-5-12)

Kraków, dnia 8 listopada 1892 r.

D y r e k t o r  s z p i t a l a :  
D r. I la ra je w ic z .

LECZNICZE

W I N O  B O R Ó W K O W E
Józefa S c h w a rt z a  w Wiedniu, V/2,

Hundsthurmerstrasse Nr. 82.
Lecznicze wino pierwszorzędne przeciw cho­

lerze, nieżytowi kiszek, biegunce i t. p. naju­
silniej polecane. (2423 8-10)

Do nabycia we wszystkich aptetsach.

Automat, c h w y ta c z e  masami
na szczury złr. 2"— 
na myszy złr. 1'20 

chwytają przez całe tygodnie bez dozorowa­
nia 20 do 50 sztuk w jednej nocy, nieznsta- 
wiają żadcego węchu i same się nastawiają.

E C L IP S E
najlepsza w świecie 
łapka na kara­
kony. Chwyta do 
1000 sztuk w jednej 

nocy szwabów, moskali i stonogów. Cena 
sztuki 1 złr. 20 c. Poręcza się gruntowne 
wjtepienie wszędzie. Tysiące uznań. Roz­
syłka za gotówkę lub za zalicz a ą. (2499 6-) 

E e o p .  E p s t e i n ,  B r i i n n .

I
P o szu k u je  s i ę  koncyp ien ta

a d w o k a c k ie g o ,  który przynajmniej ukończył 
drugi rok praktyki. — Bliższych w adon ości u- 
dziela Dr. Adolf Bryk, adwokat kra
Jow y w H olbuszow y. (2724-2-2)

Zu b e z ie h e n  durch jed e  B uchh an d lu n g ist die
preisgekrónte in 27 Auflage erschienene Schrift 

des Med-Rath Dr. Muller iiber das

eiven- tcna

Freie Zusendung unter Couvert fiir 60 Kr. in 
Briefmarken. (2406 38-) 

Eduard Bendt, Braunschweig.

Ogłoszenie konkursu.
Wydział  powiatowy w Z ło c z o w ie

rozpisuje niniejszem konkurs na po­
sadę in ż y n ie r a  p o w i a t o w e ­
go© z roczną płacą 1000 złr. w. a. 
i ryczałtem na objazdy w kwocie 200 
złr. w. a.

Ubiegający się o posadę winni za­
łączyć do podania dowód ukończonych 
z postępem nauk technicznych w je­
dnym z zakładów państwowych lub 
zagranicznych, świadectwa dotychcza­
sowego zatrudnienia i wieku i wnieść 
prośby do Biura Wydziału powiato­
wego n a jp ó ź n ie j  d o  d. 3 1  
s t y c z n ia  1 8 9 3  r.

Posada zostanie naóaną na pierw­
szy rok prowizorycznie, począwszy oc 
1 kwietnia 1893 r. (2723-2-3)

Z Wydziału powiatowego.
Złoczów, dnia 18 grudnia 1892 r 

Prezes: G noiński w. r.

Q k l l t l f i  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
O lv U lM  z d ro w ie , jak p ew n o  i t rw a ­
le  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

Dra Retau a
o c h r o n a  w ł a s n a .

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku t V e r l a g s - Ma g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34,.

W Krakowie do nabycia w księgarni 
J .  m . H l m m e l b i a a a .  [1685-17-J

Handel Łakoci 
i Win

Ant. Hawełki
w Krakowie,

poleca na nadchodzące święta:

RYBY M O R S K I E  ŚWIEŻE:  
T u r b o t s ,  S o l e s ,  Homary,
O s t r y g i  o s t e n d z k i e  
„W hitstable“ ;

RYBY ŚWIEŻE, jakoto: Ł o s o ­
sie ,  Sa nd a cz e ,  Szczupaki ,  
oraz na żądanie wysyłam 
zamiejscowym Karpie;  

RYBY WĘDZONE i w różnych 
marynatach ;

ZWIERZYNĘ i PTACTWO dzi-
kift *

KAPŁONY i PULARDY styryj­
skie tuczone;

PASZTETY strasburskie i z dzi ­
cz y zn y  oraz Galantyny; 

JABŁKA i GRUSZKI tyrolskie 
i włoskie;

MANDARYNKI i różne Bakalie;  
WINOGRONA ŚWIEŻE hiszpań­

skie ;
MI ÓD N A T U R A L N Y  w pla-

g i r a c h  *

PORTER PRAWDZIWY angiel­
ski w ystały ; (2694-4-4)

oraz różne smaczne
W I N A  S T O Ł O W E .

USZÓW
0. k. sekundaryusza Br. Schipka uznany za­
szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych, dla swei siły leczni­
czej. gdyż leczy wszelką ąłuchotę (nie z uro­
dzenia) szum w uazacli, strzykanie i t. d 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 złr. 50 ct. 
w aptekach W iktora Kedyka w Kraku 
wie; Kra Karola Mikolasclia wdowy, 
'4. yg ni u n ta Kuckera spadkobierców 
we Lwowie i W ilibalda Hełdowicza 
w (  zerniowt-acli; Komana Jakubów- 
skiego w Kowym Sączu ! Adolfa Bella 
w Stanisławowie; C. Jatira  w Stryju; 
Karola Maretcha w Samborze; Ada 
ma Krzyżanowskiego w ilrohobyczn ; 
Edwarda K a h a n e g o  w Tarnopolu; 
Plebana Stefansplatz 8, Twerdy Mariahilfer 
strasse 106 w %Viednin. Tylko prawdzi­
wy, jeżeli fiaszeczki mają wyciśnięty napis: „K. 
K. Secundar-Arzt Dr. S c h fp ek , W ień .“ Za poprze- 
dniem otrzymaniem 1 złr. 90 cnt. opłatna 
wysyłka do całej Austryi-Węgier. (2518 4-24)

A H rO C If wszelk. stanów zawodowych i krajów 
H U ! C O j  pewne w Intern. A d r esse b u re a u , W ien, 
I , W o llz e ile  3 , zał. 1869. Prosptikta darmo i or łat. 

(2359 19-20)

3—500 złr.
miesięcznego dochodu

do uzyskania przy mało ryzykującej spekulaeyi 
dziennej, z wkładką 3—500 złr., przez zdolnego 
doskonale obznajomionego ajenta giełdowego, 
który wykazać się może pierwszorzędnemi pole 
centami. Bezpośrednie, nie bezimienne listy, na 
seryo przyjmuje „Kf. IOO“ poste restante 
KfTektenbOrse 1HKX. (2550 4-4)

Najlepsze c z e rn ii  w świecie.

w WIEDNIU  
( fabryka z a ło ż o n a  1835 r.)

To czemidło bez oleju witryolejowego 
nadaje łatwo ciem not rwały połysk 
i utrzymuje trwale skórę.

MYszędzie do nabycia.
IIXAAOA. Uprasza się Szanowną Pu­

bliczność we w łasnym  in te re s ie ,
ażeby żądała wyraźnie czernidła na 
obnwie Fernolendta i przyjmowała 
tylko te p ud ełka , które maią moją 
nazwę (2229 32 62)

f i t .  F c r n o l e m l t ,
ponieważ istnieje w handlu wiele naśla­
dowali bez wartości, których wi­
niety wykonane są w podobny sposób do 
moich winiet, ażeby Szanowną Publi­
czność w błąd wprowadzić.

pod nadzorem i kontrolą król. węgier. Rządu
tr K rakow ie  p r z y  u l. S zew sk iej p o d  L . 24 .

Wiua czerwone i białe węgierskie od 2 złr. 40 c*. za garniec, lub tesame od 
40 c. za butelkę. Szlachetniejsze według oryginalnego cennika. —- Nadto wszelkie 

wina francuskie, reńskie i hiszpańskie, oraz Koniak francuski i węgierski.

Zakład św. Jozefa dla osieroconych c i p c o w
w  K r a k o w i e  pray  u l ic y  K a r m e l i c k i e j  L. 70,

ma z£ szczyt polecić Szan. Publiczności (2705 5-5)

9  na  ś w ię ta  Bożego N a r o d z e n ia :
0  rośliny doniczkowe w pełnym kwiecie, jak:
•  kamelie, azalie, wrzosy, konwalie, hiacynty,

tulipany, primulki itd.
WffiT Wielki dobór palm wszelkiego rodzaju; 
zrywanych zaś kwiatów w sztukach pojedyn­
czych: kamelie, róże, konwalie, goździki itd. 
Przyjmuje zamówienia na bukiety i bukieciki,

_  które uskuteczniają się bezzwłocznie.
S h n n m i n n h h h h i i h n h

KSIĘGARNIA, SKŁAD I  WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH

i. A. Krayżanowskies;®
W KRAKOWIE

przyjmuje

n a  w s z y s t k i e  c z a s o p i s m a  k r a jo w e  i z a g r a n i c z n e .
Katalog czasopism na żądanie gratis i  franco.

M o  P i A i i o ? r l l s o  P°leca powyższa Ksirgaruia w i e l k i  W j h ń r  
U d  uWIdZUKę K s i ą ż e k  o z d o b n ie  o p r a w n y  c li,

w językach: polskim, niemieckim oraz francuskim.

Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie
przyjmuje prenumeratę na wszystkie

czasopisma polskie i zagraniczne
naukowe,  l i t e r a c k ie  i zaw odo w e

wyjąwszy polityczne. (2735-2-10)
(2552 7 10)

Wielki wybór win Dolecą (2675 6-61

itralna Dli

Dla u n lk n le i i l a  f a ł s z e r s t w
w ym agać zaparafow an ia ja k  obok na 

każdem pudełku

. szybkiego uleczenia KATARU,
IRRITACYI PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH.

W  P aryżu  u P a n a  J . W ISLIN  I Ko, 31, u lica  S ekw any .

W RRAKOWIE w aptekach pp. W. Radyka i K. Wiszniewskiego. >23 5 5-17)

A A A A A .

F .  A .  L H H - A l l
M A G A Z Y N  K O N F E K C Y J  M Ę S K I C H

tc K rakow ie, R yn ek  g łó w n y  L. 4 4 , lin ia  A—B, 
p leca na sezon w wielkim wyborze:

Bieliznę sy stem u  Dra Jaegera, K aftaniki i K alesony w ełniane, Kamizelki w łó c z ­
kow e x rękawam i, Pończochy długie m ęskie i do polowania, Skarpetki c ie p łe ;

Rękawiczki jelonkowe, skórzane z futerkiem, wełną i pluszem futrowane
oraz włóczkowe;

Kapelusze „Łoden“ , Czapki filcowe, barankowe, futrzane I ciepłe 
kortowe do podróży i myśliwskie rozmaitego fasonu;

Krawatki najnow szych  fason ów , Chustki jedw abne i w ełniane na s z y ję ,  
K ołnierzyki, M anszety, Spinki do koszu l i Szpilki do kraw at;

Szelk i „Argosy“ i  G uyot i  innych systemów w w ielkim  w yborze ;  _ 
P a n t o f l e  i Meszty w ełniane, pluszowe i skórkowe;

CYGARNICZKI, FAJKI. LASKI;
Grzebienie,  Szczotk i ,  Lustra,  Gąbki, Mydła i Perfumy;

PORTMONETKI, PUGILARESY, TYTONIERKI, ETUI NA CYGARETA;
Tutki cygaretow e, M aszynki i Przybory do palenia;

K a r ły  p re fe ra n so w e , w bisfow e i łarokow e  po cenach bardzo niskich.
Wszelkie zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą 2618 5 6)

Syrop wapienno - żelazisty
Z  P O D  F O S F O R A N U  W A P N A

wyrabiany przez
a p t e k a r z a  J u l i u s z a  l l e r b a b u e g o  w  W  e d n iu

Ten od 22 lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu le 
karzy jaknajlepiej zaopiniowany i polecany syrup piersiow y działa rozwalnia- 
j§co  na śluz, uśm ierzająco na kaszel, zm niejszaj^co na poty , tudzież podnieca 
ap ety t, pomaga traw ieniu  i odżyw ieniu , w zm acnia ciało i podnosi siły . Żelazo 
zawarte w tym syropie w łatwo wcielającym kształcie jest bardzo pożyteczne 
dla tw orzenia k rw i, a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli fosfo- 
ryczno - w apiennych u słabow itych  dzieci dla tw orzenia kości. (2509 5 22)

Cena 1 (łaszki złr. 1*25, pocztą 20 c. więcej 
za opakowanie. (Połów ek niem a).

Proaimy żądać iBwmr wyraźnie „ J . Herbs- 
h n r g u  syropu wapienno - ieIazisteąo“  tudzież u w a ża ć  
n a  to , a że b y  p o b o czn ie  w yd ru k ow an y unędownie protokółu 

wany znak ochronny z n a jd o w a ł s ię  na k a żd ej f la s z c e .
W W i e d n i u ,  a p t e k a  , , z u r  B a r m h e r z i g k e i t 11 

Ju l. H erbabn ego , VII/1 Kaiserstrasse 73 i 75.
SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stookmar apt., W. Redyk ap t., K. Wiszniewski ap t.; 

we LWOWIE Z. Ruoker apt. „pod srebr. Orłem“ , P. Mikolasz apt., J. Wiewiórski apt. 
i H Blumenfeld aptek., A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, 
A Fuchs i R Keler; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; 
w CZERNIOWCACH J. Mahl ao tek ., Dr. J. Barber. W v. Alth: w DORNA WATRA F 
Fritsch: w DROHOBYCZU G. Kobuzowski; w GRODKU J. Hescheles; w GURAHUMORA 
E Botezat; w HORODENCE M. Axentowicz; w JAR jSŁAWIU J. Rohm L Grzymała 
Wisłocki; w  JAŚLE R. Palch; w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowioz, 
E. Stenzel, K. Br. Witosławski; w KOPYCZYŃCACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; 
w MIELCU A. Pawlikowski; w NIŻ ANKO WICACH W. Włodzimirski; w PODWOŁOCZY- 
8KACH D. Sohneider; w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewicz; w PRZEMYŚLA­
NACH E Baranowski; w RADOWCACH p. Rossigno, A. Decani: w SADOGÓRZE Rubi- 
nowicz; w SANOKU Giela; w SAMBORZE J. Aleksiewicz; w SNIATYNIE F. Niemozew- 
ski; w SUCZAWTE E. Botta, J. Schmid; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura, A. 
Strzemecki; w STOROŻYNCU H. Fiillenbaum; w STRYJU L. Partner; w TARNOPOLU 
H. Kahane, M Krzyżanowski, L. Fleischmann; w TARNOWIE St. Pawłowski; w WI­
LAMOWICACH F. Schneider; w WINNIKACH K. Baumann; w USTRZYiACH J. Riedl; 
w ŻÓŁKWI A. Dadleo, apt.

inrsrST

KOCE i D E R K I
na konie, oraz k o c e  w o j s k o w e  i g u n ie  n a  b u r k i

wyrobu w Mikuszewicach, posiada w wielkim wyborze

Bazar wyrobów krajowych w Krakowie.
(2615 5 6)

( O ® ® 1

®tt®
o®®'

i

S k ła d  fa b ryczn y  K ołków  do o b u w ia , N a rz ę d z i i P o tr ze b  s z e w s k ic h .

Telefonu Nr. 16.

AIDRZEJ SCHULZ
ir K rakow ie, R yn ek  N r. 32 .

HANDEL TOWARÓW NORYMBERGSKICH i GALANTERYJNYCH. 
Skład Różańców i Koronek kokosow ych , kościanych, drewniau. i szklannych ,

■ O B R A Z K Ó W  Ś W I Ę T Y C H ,  K R Z Y Ż Y K Ó W ,  P A S Y J E K  i M E D A L I K Ó W .
Wielki wybór Korali prawdziwych i Paciorków szklannych,

bulików , Jeilw abiu, Mlcł, Bawełny i innych Potrzeb do użycia
i haftu.

PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW,
Liście najrozm aitsze, Papiery i Bibułki w  arkuszach lub w ycinane.

Muzyczki, Może, Scyzoryki i Brzytwy angielskie.

Potrzeby do umundurowania dla PP. Oficerów i Urzędników państwowych.

Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. (2679 4-4) i
®a®<« o «
rntm

Karty do gry . —  W yroby to k a r sk ie . -  S z c z o tk i i G r zeb ien ie .
-(O® B 

o o o

£ 5 r  S p r z e d a ż  p i w a  na  be c z k i  i butelki
J. R1PPERA

ir  K R A K O W IE  p r z y  u lic y  św . J a n a  p o d  N r . .5.
poleca Szan. Publiczności zawsze na składzie utrzymywane piwa w butelkach

i beczkach, a mianowicie:

okocim. eksportowe
in

Piwo o l u i e c k i e

Piwo pilzoeiskie eksport. 
Piwo pilzneńskie wystało

Powyższe gatunki piwa 
utrzymuję na składzie w 
beczkach 7i> 7*> Vł hekto­
litra lównież i w butelkach 
7, i 7(2 litrowych.

Przy zakupcie przynajmniej 
10 butelek piwa pilzneńskiego 
opuszczam na każdej butelce 
1 cnt., przy innych gatunkach 
na 10 butelkach dodaje się j e ­
denastą darmo.

Dla większej wygody Szanownej Publiczności zaprowadziłem flaszki z zam­
knięciem hermetycznem porcelanoweml korkami, które są przeciągnięte 
zielono-biatyaa sznureczkiem, a plomba iaopat:zona firmą J . Hipper, Braków, na 
zastaw których zostawia się kaucyi 10 cen.ów, na zwykłą butelkę korkowaną 5 centów, 
Itó rą  przy zwrocie butelek zwracam. (2630-3-3)

Dyplom honorowy 
w Zaęrzeblu. 1891. Złoty medal 

w Temeszwarze.

KW1ZDY
płyn przywrotczy

WODA DO MYCIA DLA KONI.
Cena f laszki  I z łr .  4 0  centów w. a.

Od 30 lat w nadwornych inasztarniach i w większych stajniach wojsko­
wych i cywilnych w używaniu, dla wzmocnienia przed i nabrania siły po 
wielkich utrudzeniach , przy wytknięciach , skrzywieniach, sztywności 

ścięgien i t. p., nad je  koniowi nadzwyczajną wytrwałość w trenowania.

[
Należy uważać na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie 

Mwizdy płynu przywrotczeęo.
Do nabyoia w aptekach i składach apteoznyoh.

(451-20-20)

GŁÓWNY SKŁAD MA 
F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a ,  

c. i k. austr. i kr. ram. nadw. dostaw ca, aptek, obwod. w  Korneuburgn p. W iedniem.

W iedeń — „Hotel Metropole".
R IN G ST R A SSE , FRA NZ-JO SEFS QUAI. 

gy* W ie lk i  p ierwszorzędny  hotel .  * ^ |
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), w in d a  o so b o w a , czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czasu). W sp a n ia łe  p o d w órze  o sz k lo n e . Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
z n iż o n e  cen y . (2227 97-104) L. Hpeiser.

J. A1DKEŁA 
nowo wynaleziony proszek zamorski

zabija plnskwy, pchły, karakony, mole, mrówki, 
machy, mokrzyee, kleszcze w ogóle wszeikie owady z 
pewnością w ten Bposób, że z istniejącego zalągu owadów nle- 
pozostaje ani śladn. (1385 9-)

Prawdziwy i tani do nabycia 
w h a n d l n  m a t e r y a ł ó w  a p t e c z n y c h

J. Andiela w Pradze
13 „zum schwarzen H u n d u Hussgasse 13 (13 D om ini- 

kanergasse 13, 11 Kettengasse 11).
W Krakowie mają na składzie pp. J. Trauczyński, K. Wi­
szniewski, W. Redyk, E. Stockmar, L. Rosner apt., A. Hawełka 

kup , W. Krzysztofowicz skład materyał., J . terstheiner skład książek; we Lwowie Z. Ruo­
ker apt., P. Gailhofer, A. Hubner, J . Hanke; - Ctiodorowie St. Dyszkiewicz apt.; w ■Frysz­
taka J. Zaniewski apt.; w Kołomyi E. Stencei apt.; w Katach i Kołomyi Aleks. 
Zagajewski apt.; w Krośnie Jan Lazarowicz, handel; w Sokala E. Wysoczański aptek.

Składy są na prowincyi wszędzie, gdzie wywieszono dotyczące plakaty.



8 CZAS z Niedzieli 25 Grudnia 1892.

Ma Gwiazdkę! 
Wielki wybór d z i e ł  

ilustrowanych francuskich 
i polskich, oraz k s i ą ż e k  
dla młodzieży starannie 

dobranych,
poleca (2575-8-)

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra W ład. Miłkowskiego

«r K rakow ie.

15 stelmachów i 20 kowali
poszukuje um ieszczen ia przez 
Biuro K ra sick ieg o , Jarosław .

(2743-1-2)

99 S K I
według oryginalnej norwegskiej troją 
b ej wielkość5, 2 m., 2 4 0  m.. 2 2 0  m.. 
wyrabia P ie r w sz a  T a r n o w ­
sk a  C eg ie ln ia  i T a r ta k  
p arow y E u sta c h e g o  ks. 
S an gu szk i, po cenie 8 złr. wraz 
z laską za jednę parę. (2741-1-6)

Alfred Rassl 
w Opawie

w S z l ą z k u  a u s t r y a c k i m , 
f i rma za ło żona  w r. 1857,

poleca (i 1-15)

bardzo plenne nasiona
wszelkiego rodzaju

hurtownie i częściowo.
Próbki i cenniki 

darmo i opłatnie.

Nauczycielki Polki *yższem, posiada­
jących jęz> k i: francuski, niemiecki i angielski, 
muzykę i dobre polecenia, — F r a n c u z k i ,  — 
N a u c z y c ie l k a  l l e m k i  z francuskim i mu­
zyką,— P e d a g o g  z kilkuletnią praktyką, przy 
gotowujący uczniów do szkół gimnazyalnych, — 
Niemki bony z krawiecczyzną, — poszukują 
umieszczenia z a r a z  przez Biuro L u d m i ł y  
z (> id liiź o k ic lt S k o w r o ń s k i e j  w Krakowie 
przy ulicy K r u p n i c z e j  pod Nr. 3. (2720-2 4)

I ł S S i G E .

Dr. Michał Kaufmann
sozy jak  dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
gę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
lięsienia (K au ag e ), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

’ domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z  
i e j  pod Nr. 32. (2271-31-40)

Korzystny interes.
Jest do objęcia dostarczanie żywności 
dla oddziału wojska za rogatką K ra ­
kowa. W tym celu potrzebny jest ka- 
pitaLk 100 —  200 złr. Gruntu pod 
budowę domku dostarczą c. i k. wła­
dze wojskowe. — Zgłaszać się mogą 
osoby wyznania katolickiego do Ad- 
ministracyi „Czasu“, gdzie otrzymają 
potrzebny adres. (2709-3-3)

Dra M. Fedorowicza
r a f ii ie r y a  n a fty  w R o p ie ,  

s t a c y a  G r y b ó w ,
wysyła codziennie w baryłkach ame­
rykańskich —  po cenach fabrycznych

(2365 50-)

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (2471-12-)

z  B e r g e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą1* Konstantę*  
go W iszn iew sk iego  w K r a k o wi e  
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j ; cena flaszk 
Tranu białego 40 c t . , cena flaszki Tranu 

żółtego 30 cn t.;

również B I D E K T A
Z G Ę S Z C Z 0 N E  MLEKO

do pożywienia dzieci.
Cena puszki ćwierćkilowej 60 cent.

I U C H O Muzyczne, Teatralne 
i Artystyczne,

jedyny tygodnik polski, poświęcony gpecyalnie sztuce i l i te ra ­
turze polskiej. Zamieszcza powieści, nowelle, komedye, monologi, 
rozbioiy krytyczne piśmiennicze i artystyczne, spr wozdania z ruchu 
umysłowego całego świata, korespondencye artystyczne z głównych 
ognisk sztuki: muzycznej, teatralnej, malarskiej, rzeźbią1 skiej i archi 
tektonicznej; lllustracye portretów wybitnych działaczy na wszyst­
kich tych polach, artystów i a tystak, kopie obrazów, sceiy teatralne 

sztuk nowych i t. p.
W  IIOIIATHV S illT O H lffl Echu z mieszczą ktmpo 

zycye na fortepian (2 i 4 ręce), skrzypce i do śpiewu w ła t­
wiejszym i trudniejszym układzie utworu kompozytorów polskich i za­
granicznych : sztuki salonowe, koncertowe, taneczne, fantazye i potpourris 
z oper i operet, arye, pieśni, śpiewy solowe i duetowe, słowem wszelkie 
utwory, które są nieztjędce w repertuarze każdego ama'ora muzyki.

ECHO w przeciągu roku w 52 numerach daje tekstu literac- 
kirgo stron 705, przeszło 200 illustracyj, a blisko 100 arkuszy nut ;  
rocznik więc pisma stanowi obszerny t 'm  prac, z których nuty same, 
katalog iwo obliczane, przechodzą w dwójnasób cenę przenumeraty pisma

Niezależnie jednak od zapewnienia przedplacicie'om tak obfitego 
materyału czytelniczego i muzycznego, ECHO, przyjętym przez się 
zwyczajem, daje możność bezp łatcego  zaopatrzenia bibliotek ks ąż- 
kowych i muzycznych cennemi dziełami, które przeznacza jako

PREMIA BEZPŁATNE.
Afionujący ECHO rocznie, tj wnoszący przedpłatę za rok 1893, 

otrzyma bezp łatn ie  do w yboru jedno z poniższych premiów:
I. KOMPLETNE WYDANIE POWIEŚCI JANA LAMA 

w pięciu tomach:
Dziwne Karyery." "Tom I. 

Tom II. 
Tom III

„Idealiści."
„Wielki Świat Capowic" 
„ Koro darz w Galicyi."

'łom IV. „Głowy do pozłoty", 
tom I.

Tom V. „Głowy do pozłoty", 
tom II.

II. Partytury fortepianowe najnowszych oper PIOTRA MASCAGNI.
1 L’Amico Fritz (Przyjaciel Fryc).

2. Cavalleria Ruscicana .Rycerskość wieśniacza .
III. ENCYKLOPEDYA POWSZECHNA KIESZONKOWA wraz ze
słownikiem w yrazów obcych w języku polskim używanych,

wydanie Noskowskiego.
Ponieważ Eneyklopedya przez obszerność swego tomu (po­

siada 2014 stronnic ścisłego tekstu i 52 tablice rysunkowe) powinna
być oprawioną umiejętnie, przeto postanowiliśmy Encyklopedyę 
dawać tylko opraw ioną, obliczając koszt oprawy na Su centów.

IV. WYBÓR NUT z któregokolwiek katalogu wydawców  
krajowych, rosyjskich lub nadbałtyckich za 3 złr.

P H G IIIM E K IT I ECHA wynosi w H R 4 H O li lE  
z przesyłką pocztową rocznie z łr. 13 — kwaitalnie złr. 3.

Nu koszta przesyłki bezpłatnych prem iów  dołączać 
należy: Nr. I. złr. 1, Nr. II. cent. 50, Nr. III. cent. 40 (i za oprawę 
cent 50), Nr. IV. cent. 40. (2742 1-3)

Zamawiać również można kartami otwart mi, a pismo i premia 
wysjłane będą za pobraniem  (zaliczeniem  pocztowem).

Adres rtdakcyi E C H li W arszaw a, Senatorska SU.

Ulustrirte Zeitung fiir Mode und H an d  arb ei ten .

Die e l e g a n t e  M ode
Herausgegeben von der Redaction des „Bazar.“ 

Preis vterteljarlieli nur 1 Gulden.
Mon itlich erscheinen 2 Nummern.

Jede Nummer bringt Schnittmuster in  naturlicher 
Grosse.

Colorirte Stahlstich - Modenbilder.

Man abonnirt bei alien Postanstalten und Buchhandlungen 
fiir 1 faulden vierteljahrlich. (2733-1-2)
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KRA W
w  K r a k o w i e

3, ulica Grodzka 3.
(2727)

Osobliwe szczególności prawdziwego francuskiego

M O l I i l B I I .
Mam zaszczyt zawiadomić Wys. Szlachtę i Sz. Publiczność, że dowożę od firmy

Riviere G ard ra l  & Co. w Cognac. Ctiarente (w e  F ran cy i)
od 25 lat najlepsze, znakomicie odleżałe koniaki najdawniejszych lat,  tylko 
w oryginalnem napełniania w prost z Koniaku i że posiadam zawsze obficie

zaopatrzony zapas, mianowicie:
Nadzwyczajna szczególność Yieille Champagne Reserve K o i  d e s  C o g n a c s ,  

zakupiona z klasztoru, w ielka butelka 18 z łr , mała butelka 9 złr.
wi eką  butelka mata butelka

1303 Yieille Champ. R eserve . . . .
■ b i l  Ysop Extra Eine g rande Champ.
I M33 Ysop E x t r a  Firn* g r a n d e  Ch am p .
IS 3 I  Optim a Extra F ine  Cham pagne 
*M#I b ram ie  E iue Cham pagne . . .
1M58 E ine Cham pagne 4 , 4 4 4  - - -
IMS* E ine Cham pagne 
1MGM El*, e Cham pagne 
ISitMI E ine Cham pagne 
(S3-* Cognac %'ieux Extra

Za prawdziwość towaru najzupełniej ręczę. (2717-1-3)
G e o r g  iH a c iiiid l, kawiarz, Wien, Rothenthurmstr., Lugeck.

*  «  «  *  
* * 4*

* *

złr. 14<— złr . 3-—
10-&0 5-50

M r-5tt .» #•-10
3  MU i t # • —

3«— #•50
f t 'G O — •MO

&— 8*50
# • 8 0 11 8*30

9. s>«o EMO
3*MU *ł 1*50

W. Bojarski, zegarmistrz,
tr K ra ko w ie , u l. F lo ry a ń sk a  />. 4,

poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH
i zegarów  pendułowycli ściennych i stołowych

z S-letniem  poręczeniem , po cenach najprzystępniejuzych.
REPARACYE wykonywa najdokładniej z 1-rocznem poręczeniem.

Na gwiazdkę i na p rezen ta  wielki wybór zegarków 
kieszonkowych złotych i s rebrnych.  (2676 6 6)

rzysiwo wzajemnego mytu
w Krakowie

wypłaca swym Członkom począwszy od  dnia 2  
s ty c z n ia  1 § 9 3  ro k u  od udziałów wpłaconych 

p rzed  dniem  1 p a źd z iern ik a  r. b.

pięć procent
jako zaliczkę na dywidendę za r. 1892, które w kasie 
Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie za oka­
zaniem książeczki udziałowej podniesione być mogą.

Kraków, dnia 22 grudnia 1892 r.

D Y R I 1 H C Y A *
(Przedruku nie opłacamy). (15 1-3)
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Przed naśladownictwem  ochroniona próbką i marką.

S Ó L  t 0 Ł 4 B K 0 W A
J u liu sz a  Schaum aniia ,

a p te k a r z a  o k ręg ow eg o  w  S to c k e r a u ,
Ud w ielu la t uznany dyetetyczny środek d la  podniecenia traw ienia . 
Usuwa natychmiast zbytni kwas żo łądka. — Niezrównany d la  regulow ań a 

i zachowania dobrego traw ienia.
99** Do nabycia  we ws z y s t k i c h  apt ekach w Krakowie .  '*919

Cena l  p u d e lk a  7& cn t. (4-1 10)
Rozsyłka pocztą najmniej 2 pudełek za zaliczką.

Główny skład: Laudsclaftlliche Apotheke J u l i u s  I c h a u m a n n  in Stockerau.

Patentowane Koliste maszynki do palenia Kawy
uznane najlepsze maszynki do palenia k aw y, s łu d u , z b o ż a  itp. na 3, 5, 8,
10, 13 do 100 kilo zawartości. Nadzwyczajnie pożyteczne d a każdego hatu lu 
korzennego. 9 9 *  Przeszło 28 000 miszycek dostarczono. Tys ące listów 

uznania doświadczonych .udzi fa howych 
A d res : lCmmericher .UuHchinenfabrik und Eisengies- 

serei van Giilpen Lensing &  v m Gimborn E m m erich  am R hein .
X n le t y i  Znakomite róv> ne palenie, wygodna manipulacya, oszczędne 

użjcie paliwa, b^rd/o wie ka trwałość. (2622-3 )
=  Także w Galicyi bardzo rozszerzone, cg 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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Tylko prawdziwe,
jeżeli r a  etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. H o l i .

Molla proszki  Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka,  pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 

99** F a ln zy u e  w y ro b y  b ęd ą  są d o w n ie  śc igane .
Cena zapieczętowanego oryginalnego pu d e łk a  1 złr. w al. oustr.

T ylko p ra w d z iw e , jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. M olla i  zamknięta
plombą ołowianą „ A . M oll.“

W ódka fr a n cu sk a  i s ó l M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 
jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięŚDij i nerwy. — C en a  o ry ­
g in a ln e j p lom b ow an ej a sz k i 9 0  cen tó w . * ' (2210 55 )

Gł. sk ład  wysyłk. :  A. MOLL c. k. dos tawca  nadw.,  Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów

MOLLA i te tylh przyjmowała, które opatrzone są znakiem oebron. i poapisem. H  
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch.

KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD.

S. A. Krzyżanowskiego
w  K rakow ie

poleca (2553 7 10)

Sieros ławski  Józef. Z b i ó r  k o l t  d .*. 7
ułożony do śpiewu lub na sam 
fortepian, cena ztr. 1-20.

Ochmański .  P « t s t o r « i ł l i i  czyli 
zbiór kolęd ludowych, do śpiewu 
lub na sam fortep., cena złr. 1*20. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

W Parku Krakowskim
NOWOŚĆ. 

Ś l iz g a w k a  w ie c z o r n a
przy wśpaniałem ośw ietleniu nowemi 
lampami Brandta, w poniedziałek, środę 
i w piątek będzie otwarta do godziny 8ej.

W  n ied z ie lę , środę i w sobotę 
m u z y k a  wojskow a przygrywać 
będzie ca łe  popołudnie. (2565-12 )

F D u m i a n l / S )  ndziela l e k c y j  języka 
I l L j l l l l a l m C t  włoskiego, praktycznie
oraz teoretycznie, w domu i za domem.
G ł ó w n y  R y n e k  L. 35, III p. (2730-2 3)

F irm a  is tn ie je  3 7  la t !

Na wilię na drzewko
r ó ź n e  o z d o b n e

PIERNIK I SALONOW E
w paczkach po 40, 30 i 20 ct.

Placek Królewski przekładany
1 złr. 60 cent.

P a c z k a  p r z e k ł a d a n y c h  p i e r n i k ó w
z konfiturą za 50 cent.

C a łu s k ó w  3 0  z a  2 5  c t . 
W FABRYCE PIERNIKÓW 

K .  Y I O L I T  K I K G O
w KRAKOWIE 

przy ulicy B r a c k i e j  ped Nr. 5.
;2601 5 5)

Minki 1 powidła
p r a w d z i w e  t u r e c k i e  ś w i e ż e

nadeszły do handlu p. f.

H. Kretschmer,
Również poleca wszelkie t o w a r y  korzenne,, 

kolonialne i norymbergskie. (2469 20-20)

B I U R O
Stowarzyszenia Nauczycielek

w Krakowie5
które podejmuje się pr średnictwa w umiesz- 
czanu:  nauczycielek prywatnych, guwer­
nantek i bon, przeniesione zostało z dniem 
15 października 1892 r. do lokalu Stowa­
rzyszenia p rty  u licy  św. T om asza  
Ł. S, I. piętro. — Kierownictwo Biura 
objęła p. Beaupr ć .  — Godziny urzędowe: 
codziennie od godz ny lOej do lej, prócz 
niedziel i świąt. (2308-23-)

30 morgów
wysokopiennego lasn, zdatnegi  do cięcia, 
jest w okobcy lUyślrnic pod korzyst 
nemi warunkami zaraz do sprzeda * 
oia. — Zgłoszenie należy nadesłać pod 
adresem: 1'loryau K leiber w Ru­
dniku poczta Su łkow ice. (2729 2-3)

_  1 £  _ zamówieniaW S Z O l a i e r  ■d w o r s k ą
i m i e j s k ą  od Nowego Roku przyj­
muje Biuro S w i d e r s k i e g o  w T a r ­
nowie. —  Służba godzić się będzie 
w każdą niedzielę. (2564-34-)

u;onoszę uprzejmie Szan. Paniom, iż; 
zał żyłam w Krakowie przy ulicy 

S z e w s k i e j  pod Nr. 27 (cukiernia p tu a  
Schmida)

Pracownię sukien damskich,
wykonywując starannie i podług najśw ież­
szej mody wszelkie zamówienia. Długo- 
I t tn n  praktyka zagranicą, prowadzona 
z wielkiem powodzeniem, daje rękojmię 
zadośćuczynienia wszelkim wymaganiom.
2688-3-3) M a r y a  K ia  u s e .

N A  ZIM Ę!
ZIÓŁKA PIERSIOWE

b r .  I E E B U R G E R A .
Powszechnie znane i sławne, są jedynie 

prawdziwe do nabycia w a p t e c e  „pod .  
z ł o t ą  g ł o w ą 1* L e o n a  K o i n e r n  
w K rakow ie. (2472 6-)

Pakiet 20 centów, za stempel i opako­
wanie na prowincyę o 10 centów więcej.

Koniak, mokra tajemnica.
Polecam osobno destj Lwany lagier win­

ny jako zastępstwo najlepszego koniaku, 
butelkę

t y l k o  1 x ł e , ,
następnie znakomity k on iak  ja jec z ­
ny, butelkę 3 z łr . — Odprzeda^ącym 
zniżka. — Główną ajencyę ma R u d o l f  
Frey w W iedniu, I I ., ł u f  der  
Raid now y dom. (2722 2-10)

Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: szlafroki, ubrania męskie ranne, koszule jedwabne i paski.


